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Pokoj.
Wczorajsza posiedzenie koaferoncyi po­

kojowej było Jedaem z dłuższych, Jakie 
aię dotąd odb/ty Na początku Jej obrad pre 
miar M a 1 o r e b c u odczytał pisma ambasad : 
Łustro-węgierckiej i rosyjskiej, datowane 
z 4 i 6 b. m. w których Austro Węgry i Ro- 
Bya zastrzegają sobie prawo żądania r e w i ­
z y t  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  b u k a r e ­
s z t e ń s k i e g o .  Zastępca bułgarski, R a ­
de w, oświadczył, że mimo te?o zastrzeżenia 
podpisze traktat. Sekretarz konfarencyi od­
czytał następnie projekt traktatu, wypraco­
wany przez komisyę.

Art. I ,  określający zawarcie pokoju, 
przyjęto.

Art. IL, ustanawiający nową granicę mię * 
dzy duigaryą * Rumunią, który wyznacza 
termin dwóch lat na zniesienie twleraz w 
R u s z c u k u  i S * uu iIi, oraz naan*cz* 
termin 1& dniowy do jrytyczenia na miejscu 
nowe] granicy i że ewentualae spory w tej 
mierze mają d* ć przedłożone do rozstrzy­
gnięcie Belgii, Holandyi lub Szw .Jcaryi, przy­
jęto także.

Art. W , o granicy serbBko-bułgarsklej, 
odroczono dn dzisiejszej konferenryi.

Ara. IV., dotyczy granicy bułgarsko-gre- 
cklej i zawiera zrzeczenie się Bułgaryi prawa 
do wyspy T a s o » .

W sprawie odszkodowania zaproponowa­
no, aby tę Bprawę rozstrzygnęła mięszaua 
komisya; zastępcy Bnłgtu?i odrzucili jedrak 
powyższą propozyoyę, podnosząc, że będzie 
ona przyczyną nowych trudności.) Natomiast 
zgodzili się oni na żądania greckie w spra­
wach szkolnych i kościelnych.

Delegaci serbscy oświadczyli, że konsty- 
tucya serbska zastrzega dla ustawodawstwa 
„erbskfego regulowanie podobnych spratr, 
więc nie mogą one stanowić dla Serbii przed­
miotu traktatu.

Frzj zakończeniu wczorajszego posiedzi 
nia przewodniczący M a j o r e s c u  zawiadomił, 
że na dziBieJszem posiedzenia przyjdą pod 
obrady: sprawa demobilizacyi oraz sprawa 
ratyflkscyi poszczególnych punktów trakta­
tu pokojowego.

Wedle ostatnich informacy] ostateczne 
podpisaaie traktatu nastąpi 11 b. m. t. j. 
w poniedziałek.

Tak więc po trochu uspokajają się wzbu­
rzone fale namiętności na półwyspie Bałkań­
skim, chociaż bardzo daleko do tego, aby

nawet w tern pierwszem, cbecnem stsayum 
można go oyłó uważać za definitywnie usta­
lony. Pomijając już takie Bprawy, Jak okre 
ślenie komu przypadnie K a w a ł a  iub zała 
twienie założc n&go prcez Austrc-Węgry i Ro- 
ayę protestu, pozostaje Jecz.ze Jedna niesły­
chanie ważna sprawa, a mianowicie s p r a ­
w a  A  d r y a n o p o l a ,

Gokolwiekby można sądzić o polityce Ro­
sy i, trudno jednak przypuścić, aby pet^m 
wszystkiem, co ofieyalnie już oświadczyła 
I ze względu na bwóJ „p:óstlge“ wobec po- 
łudaiowyoh Słowian, miała Bię zgodzić na 
zatrzymanie przez Turków A d r y a n o p o l a .  
Wobec tego Jodnaa, że żadne z mocarstw 
nie ma wyraźnego interesu w tom, aby ru 
gować Turków s nad MaHey, ch kawern Jest, 
jak Rosya, zaangażowawszy się dość daleko 
wybrnie z tej sytuacy i.

Więcej zapewne przez kurtuazyę, niż 
z wewnętrznego przekonania, uczyniły mo­
carstwa wspólny krok u Porty, który, jak 
donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a ,  n i e  u- 
c z y n i ł  t a m  J e d n a k  ż a d n e g o  w r a ż e ­
ni  a. Z kół z&J urzędowych tureckich dono 
szą, że Turcya nie ma wcale zamiaru wda­
wać się z kimkolwiek w Jakiekolwiek roko­
wania w sprawie A d r y a n o p o l a  i że 
wytrwa na bwojem dotychczasowem stano 
wisku, IV tym duchu też ma wypaść odpo­
wiedź w. wezyra, której udzieli pojutrze 
przedstawicielom mocarstw.

Będzie to kompromitacya mocarstw, Któ­
rych niezgodę i trak wzajemnego zauf-s ia 
wyzyskuje teraz Turcya we właściwy sobie 
tradycyjny BpoBób.

Obecny cbszar państw bałkańsk ch.

W  myśl pokoju bukareszteńskiego obszar 
państw bałsańskich przedstawia Bię - - mniej 
więcej, — jak następuje, jeżeli pustcnowieuia 
preliminaryów pokojowych londyńskich ao 
staną w sile utrzymane:

T u r c y a  traci większą część wllajatu A- 
d r y a n u p o l b k i e g o ,  oraz cale wilajaty: 
S a l o u i c k i ,  M o n a B t y r s k i ,  K o s s o w s k i ,  
S k a d a r s k i  i J a n i ń s k i ,  następnie z«ś 
wyspę K r  e t ę ,  oraa nieoznaczoną bliżej 
liczbę wvap na morzu Egejskiena. W ten spo­
sób pozostrcie jej w Europie tylko 7000 km*.

B u ł g a r y a  otrzymać ma mniejszą część 
wi.ajatu F 1 o n i c k i e g o  i większą część 
wilajatu A d r y a n o p o l s k i e g o  —  razem 
około 46.000 firm". Ponieważ 3sś traci na 
rz*cz Rumnnll w Dobrudży 8 000 km* przeto 
w przyszłości będzie liczyła 134000 km*, do­
tąd zaś jflJ obszar wynosi 96.345 km*. Na- 
w^t gdyby musiała odstąpić Turcyi A d r y a -  
n o p o l  i K l r k i l i s s e z  okolirą —  to po- 
więkBzy Bię do 119.000 km* obszaru.

G r e c y a otrzyma mnioj więcej połowę 
wilajatu S a l o n i c k i e g o , M o n a s t y r B k i e -  
g o  i J a n i ń s k i e g o  i K r e t ę , ruzem@4.000 
km*. Będzie więc liczyć obecnie 110.000 km* 
powierzchni.

ń S e r b i a  otrzymuje większą część wileja- 
tów K o s s o w s k i e g o  i M o n a s t y r  a k i e ­
g o —  razem 48.300 km2, obecnie więc będzie 
miała 95000 km* obszaru.

R u m u n i a  wreszcie powiększy swój ob­
szar z 131353 km* na 139.000 km*.

Co do ludności zaś stosunek cytrowy bę­
dzie Bię teras tak przedstawiał:
Rumunia . . . - . 7.500000 mieszkańców,
B u łg a ry a ............... 5.00u uOO „
Grecy a ...................  4500 000 „
S e r b ia ...................4-OGOOuO „

W tym samym porządku idą też te pań­
stwa co do obszaru swego tsryteryum, które 
najwięcej stosunkowo powiększyła Serbia a 
póź&iej Grecy a i Bułgarya.

O Ile powiększy swe terytoryum C z a r ­
n o g ó r a .  dokładnie określić narauie nie mo­
żna. W  każdym razie jednak w Bukareszcie 
obliczają, że ludność jej powiększy Bię o 150 
tysięcy miesak-ńców, czyli, że będzie, ich li 
czyla teraz 500 U00, ilość zaś mieszkańców 
niezawisłej A l b a n i i  budzie wynosiła około 
2000 .000.

Listy i  Rp.upsrswyiu.
i.

Rapperswy!, w sierpniu.
„Con&jnmieJ na dziesięć lat pogrążyli Mu­

zeum rappersvylekie ci wszyscy, którzy 
przed dwoma laty' ufsądzili nań w prasie 
krajowej nagonkę. Po tej strasznej prrey de- 
etrukcyjn«j trzeba przei* lata ce*e naprawiać 
wyrządzone? Muzeum słkody“. Tak skarżył Bię 
przedtm,ią sędziwy burgrabla K "pperswylu, 
długoletni kustosz Muzeum, tylekroć naj­
gwałtowniej atakowany, Włodzimiorz da Ro- 
senwertb Różycki. „Kto weźmie na siebie tę 
pracę naprawiania —  pytał dalej Rużyckl — 
My starzy powywracamy s!ę wkrótce, prezes 
Gałęzowski ma lut z górą 80, Laskowski da­
wno przekroczył siedemdziesiątkę, Gasztowt, 
Korytko... to staresy. Kto po nas^przyjdzie ?“ 
Długa, ciomn*. jeszcze broda starego ekopo- 
ws<ańca, a dzisiaj już także i ekskuetosza 
drżała, gdy mówił te Błowa. Tak bezgraniczne, 
przywiązanie do Muzeum, takie bezwarunko­
we utośs?mlepie cp!u życia z rozwojem uko­
chanej instytucyi czuło się w narzekaniach 
starego Ruijckieg.', że uiimo wszystkich a- 
taków przeciw jego gospodarce w Muzeum 
chciało się uściskać ręca tego wartownika od 
29 lat przy polskiej latarni okrętowej nad 
zuryt.hshism jeziorom. I chętnie przebaczało 
się jego dalsre skargi nó porywczych kry­
tyków gospodarki rapperBwylskiej. Bo dy­
ktowała te skargi miłość, może ślepa ale o- 
fiarna i heroiczna, dla Muzeum, dla Bprawy 
ntrodowej.

Story Rużycki mylił się niezawodnie w 
swych pesymistycznych przypuszczeniach. 
Zrozumiałym jest zresztą pesymlim człowie­
ka, który zmuszony Jest opuścić Muzeum po 
długoletniej tam służbie. Gdy przychodzi mu 
wyprowadzić Bię z zamczyska na Rapperswy- 
lu, to wydaje mu się, żs cały Rapperswy! 
się walr I ib  nadchodzi Jakłś koniec ostate­
czny, jaki?ś Vłtsstrcfalne zniszczenie. Starcy, 
wyrzuceni a długoletniego trybu życU., stra­
ciwszy cel, który był ostatnią ich nimiętno- 
ścią —  są ziwsze takimi ponurymi proro­
kami. Que de monae, ąue de monde — kończą 
każdy swój Bąd o ludziach i rzeczach.

Muzeum rapperswylskio ule upada. Wbrew 
czarnym myślom Ru^yckiego znajdują erę.iu- 
dzle nowi, pełni bn^rgii, wiedzy i ofiarne ś"f,

ARTUR GRUSZECKI.

Przebudzenie.
(Prawa przedrnkn i przekładu z&strzelone).

II.
Reinherc szedł Alejami Jerozolim&kiemi 

w  kierunku Marszałkowskiej na skromny 
obiad, rozmyślał z uśmiechem zadowole­
nia, że zarobi swojej prowizyę u Osipa 
Mojżeszowicza Lewite, który zaprosił go na 
Gęsią ulicę. On wie, że idzie o czterdzieści 
tysięcy rubii, on to dobrze słyszał przez 
drzwi, bo on ma doskonały słuch.

Ten i,ow ite może mu dać ćwierć pro­
cent, może pół, a może cały, jeden, i aż 
cmoknął z radości. Jak on użyje za te pie­
niądze!

— Kuba!... Kuba! —- posłyszał za sobą 
wołanie.

Odwrócił się i z uśmiechem odpowie­
dział :

Teitelbaum, czego ty się tak drzesz?
— Dlaczego nie mam się drzeć, kiedy 

|y idziesz jak lokomotywa. Czy ty wiesz 
Kuba, że ja mam do ciebie interes?

A  jaki?
, ,4ełj^atny interes, a ty, Kuba,

chcesz zjeść dobry obiad ?
■ ~7 >̂oco *? Pytanie ? Ja chcę, ale ty po­

wiedz co za interes?
Zaraz! T  potrzebujesz pójść ze mną 

do restauracyi, tam zjesz obiad i poznasz

Benjamina Freilich... „ein feiner M ensch* 
Czy ty jego chcesz poznać?

— Pow iedz mi Teitelbaum, czy to mi 
się opłaci, a ja pójdę.

—  Zawsze ty zjesz obiad, czy to żle?
— Obiad dobry, ale interes lepszy;, co 

za jeden ten Freilich?
—  On przez mego pryucypała, adwo­

kata, robi jeden dobry interes... i mnie 
adwokaf postał do ciebie, ażebyś sobie po­
gadał z Freilichem. Czy ty rozumiesz?

- -  Ja sam nie wiem, czy ja rozumiem, 
ale gdzie ta restauracya?

—  A  len bar, to nie restauracya? —  
zaśmiał się Teitelbaum, —  on na nas 
czeka.

W eszli przez salę bufetową do ustron­
nego pokoju, przepełnionego gośćmi, i prze­
sunęli się do małego stolika, przy którym 
siedział brunet, dość starannie ubrany. Te i­
telbaum przedstawiał po rosyjsku:

—  Benjamin A ionow icz Freilich... Jan­
kiel Boruchowicz Reinherc.

—  Bardzo mi pizyjemnie, —  powiedział 
złym  akcentem po rosyjsku Reinherc i uści­
snął podaną rękę.

—  Siadacie, — rzekł z powagą Freilich, 
patrząc na obydwóch, —  zanim obiad ob- 
staluję dla was, ja chcę coś wiedzieć. Czy 
wy, janklu Boruchowiczu, jesteście w  kan­
torze ?

— Tak jest... Lelickiego.
— Czy u was była dzisiaj jedna kobieta 

chrześciianka ?
U nas bywa dużo ludzi, i mężczyzn i 

kobiet, a o któ.a pytacie?
—  A słyszeliście w y o Nakielskiej?
Reinherc ukrył swe zadowolenie, i nie­

znacznie dotknął się bocznej kieszeni ma­
rynarki, bo niechcący wziął ze sobą wypis 
hipoteczny

—  Ona, Benjaminie Aronuwiczu, była 
dzisiaj u nas w  sprawie pożyczki na swą 
kamienicę.

— Nu, wy, Janklu Boruchowiczu. je­
steście mój człowiek, — uśmiechnął się i 
pogładził czarną brodę, w  której świecił tu 
i ówdzie włos siwy, - teraz zjemy ubiad. 
Ja wam nie pożałuję, ale i w y pamiętajcie 
o moim interesie. Czy dobrze ?

—  Dlaczego ma być żle ? — zaśmiał się 
Reinherc.

Po krótkiej naradzie zgodzono się, żeby 
dla form y dać jeden kieliszek wódki i trzy 
śledzie.

— Człow iek ! C złow iek ! — zawołał bu­
tnie na garsona Freilich, a gdy ten się zbli­
żył, rozkazał — jeden kieliszek oczyszczo­
nej, trzy śledzie, nie żałuj cebuli, ona lepsza 
od śledzia.

Garson z nietajoną niechęcią spojrzą! 
na tych gości i rzekł po polsku z odcie­
niem drwin.

—  Czy nie będzie za skąpo wódki?
— Co to jest!? — krzyknął Freilich po 

rosyjsku, —  jak ty śmiesz do mnie tak mó­
wić, czy ja nie p łacę! ? Co ty pow ie­
działeś ?

—  Proszę tak nie krzyczeć, tu nie Gę­
sia ulica.

Tych słów za w iele b)rło wszystkim 
trzem żydom i wrzasnęli chórem.

—  Ja ciebie „swołocz" nauczę... Gospo­
darz!... Gospodarz!... —  wołali po rosyj­
sku.

W śród zebranych gości dały się słyszeć 
oderwane słowa:

— Cicho tam !... Nie krzycz żydzie !... 
Wynosić się!... Zjeść nie można!

Reinherc w  obawie niemiłej awantury 
starał się uspokoić wzburzonego Freilicha:

— Benjaminie Aronowiczu, czy taki goj

ktćmy tę placówkę polską w górach 32waj- 
cavsklch coraz &iluie] wzuncnlają i coraz wy 
żej popuos7.iv Muzeum przecuodzi bowiem 
powoli ale stale z ąk weteronów emigraoyi, 
pod wpływy kraju, a stamtąd czerpać może 
i czerpie już nowe soki ożywcze. Wprawdzie 
aa tegorocznym Zjeździe Rady Muzealnej 
wybrano ponownie na dalsze trcecblecie da 
wae pre^ydyum, złożone z prezesa Józefa 
Gałęzowukiego i wiceprezesów Eugeniusza 
Korytki profesora z C inew* Zygmunta La­
skowskiego, atoli dcislejsza Rada nie Jest 
już mimo częściowe] tożsamości osób tą samą, 
co poprzednia. Burza roKU 1911 nie przeszła 
po nie] bez skutku.

Sędziwy pułkownik Gałęzowoki, minister 
wojny w Rządzie narodowym powstania ro­
ku 1863, emigrant od pół wieku —  nieraz 
jesacze sarkastycznie odezwie Bię aa Radzie 
Muzealnej o „krytykach z kraju'*, ale pilnie 
spełnia słuBzne postulaty tych krytyków... 
Profesor uniwerey tetu w Genewie Laskowski, 
(w powstaniu styczniowem prezydent miasta 
Warszawy) potrafi jeBzcze z temperamentem 
wywodzić, że Muzoum jest „iaatytucyą eml- 
grateką" i z dumą wołać, że Rad t wypłaci­
ła studentom „z kraju” około 400.000 fi. 
stypendyów, ale i on coraz uważniej słacha 
grosów z kraju. Emigracya w M iz sum czuje, 
że kcńczą się Jej czasy Zdecydowawszy się 
raz na dyznisyę starego5 towarzysza broni i 
doli, Rużyckiego, % kustoJyi muzna'nej, de­
cyduje Bię na dalszb „woacesye” dla kraju.

Taką koacesyą jest mianowanie nowych 
członków Rady muzealnej wyłącznie z po 
śród osób »  „kraju*1 a nie z emigr&cyi. Te­
go roku kooptowała Rada z powodu słaaego 
kompletu tylko jednego członka w osobie 
wiceprezydenta m. Lwowa dra Tadeusza Ru- 
t o w s K i e g o .  W yłor to bardzo szczęśliwy 
Wchodzi wreBscie do Rady człowiek, który 
Już udowodnił, że się rozumie aa tworzeniu 
Muzeum.

Muzeoioglu, zbieranie obra&ów i Btudyum 
historyi sztu ii —  były pierwszą miłością 
dztaiejszego wiceprezydenta stolicy Kiaju. Po­
lityka nie zdołała nigdy tych zamiłowań zu­
pełnie Btłumić, a od kliku lat dr RutuwBki 
daleko więcej 1 z daleko większym tempe­
ramentom (powiedzmy, ie  i zdaleko lepszym 
rezultatem) zajmuje się fundowaniem we 
Lwowie wielkiej, godnej stolicy kraju, gale­
ry i obrazow, niż ap. reformą wyborczą. Spra­
wdza tlę aa nim przysłowie, ża on reuent 
toujcrurs A <seó premiers amours. W  Radzie 
rappera wylskisj bętzfe dr Rutowski pożyte­
cznym rzeczoznawcą (choć coprawda dyle. 
'autem a nie ftcbowcem) spraw muzealnych, 
przez co wreszcie crdgodny souat rapperB- 
wylski będzie przedstawiał razem nie tylko 
około tysiąca lat życia —  ale także pewien 
autorytet w zakresie muzeologii.

Również w zakresie prowadzenia a r c h i ­
w u m  posiada Rada m um lua od roku wy­
bitnego fachowca w swem łonie. Jest nim dr 
Aleksander C z o ł o W B k i ,  dyrektor archi­
wum miejskiego we Lwowie. D~ Czoło pski 
zorganizował nadto z ramienia Rady k orn i- 
B ję  r z e c z o z n a w c ó w ,  która pod jego 
przewodnictwem przeprowadza Bumienną p 
szybką organizacyę zbiorów muzealnych, tu­
dzież ogromnie cennego archiwum rappers-

wyiskiego. Komisya, do które] należą naj­
znakomitsi fachowcy polscy, postawi Muzeum 
na stopie europejskiej. Podnieść trzeba, ie  
Rada muzealna chętnie przyjmuje postulaty 
Komisyl, w najbliższym już więc czasie zni­
knie lo chaotyczne putpourri, jakie w nie- 
którycn a&iach Muzeum napotykaliśmy. Spo­
dziewać się trgo trzeba tem pewniej, ie  no­
wy dyrektor przez Komisyę zaproponowany, 
a przez Radę zatwierdzony, p. Konstanty 
Ż m i g r o d z k i  objawia wprost gorączaową 
och tą do pracy.

W  najbliższym liście podam udzielone mi 
przez dra Czutowsk:ego iuformacye o pra­
cach KonTsyi rzeczoznawców.

Tu jeszesr wspomnę, de także f r e k w e a  
c y a  w Muzeum zda j e  kłam wróżbom p.Ró­
życkiego. Liczba osób zwiedzających MozoUia 
stale rośnie, co jest świetnym dowodem Je­
go potrzeby i jego żywotności. Według sta­
tystyki, udzisloaej mi taBkawie prsez dtaSt. 
Weia, kierującego akcyą reklamową dla_mu- 
»«um, żM W zlło zbiory rapperswy<skle w r. 
1905 3905 osób, w roku następnym tylko 
3.7^4, w r. 1907 ocób 3736 w  r. 1908 osób 4.738, 
*  r. 1909 cvfra spadla do 3 654 a w r 1910 
wynot ła 4499 osób. W  roku 1911, pamię­
tnym ową zbawienną burzą, jaka przeszła 
nad Rzpperswylem, uchwaliła Radt. muzelaa 
1 000 franków na rekUmę, która] dotąd ale 
prowadtono. Na czele komisy! reklamowej 
stanął dr Stanisław We i l .  Kwotę otrzyma­
ną od Rady powięks tył on za pomocą skła­
dek prywatnych do 3 000 [franków i za tę 
sumę rozreklamował Muzeum w całej Szwaj- 
earyi. Rozeszło się dotąd 50.000 tysięcy e- 
gzemplarcy książeczek reklamowych w kilku 
językach, rozlepiono 1000 plakatów po ban­
kach, hotelach, Btacyach kolejowych (rząd 
szwajcarski przyjął te afisze zu d a r mo ,  co 
Jest dowodem wysokiej życzliwość) wydano 
nadto tablice oryentacyjne i kartki poczto­
we. Skutki tej akcyi nie duły drago n i sie­
bie czekać PodczrB gdy w r. 1910 zaledwie 
4499 oBÓb zwiedziło Muzsum rapperswylskle, 
to w r. 1911, po rozpoczęciu reklamy, zwie­
dzających liczba urosła do cyfry 8125, w ro­
ku nystępnym wynuBiła 8.103, a na rók bie­
żący zapowiada Bię doskonale. Tyle [zrobić 
może reklama, o którą do r. 1911 Muzeum 
nie dbeło i na którą Rada uchwaliła w roku 
bieżącym zaledwie 500 franków.,.

Wzrastająca frekwencja Muzeum —  to 
najlepszy dwód, że Muzeum Bpełaia swój 
cel — mimo tylu trudności... Przypcmini. ono 
cudzoziemcom p r a w a  narodu polskiego do 
niepodległości, stwierdza wielką tego narodu 
kulturę i zasługi d li cywilizacyi i tam na 
tej pięknej górze zamkuwej, wobec krejo- 
b’ azu naitrajającego podniośle i szlachetnie 
fait V apel au justice de Dwu et du tnon- 

de“ —  jak pięknie wyraża to napis na bar­
skiej kolumnie w Rapperswylu. M.

IL

Na przes°iłoroczaym zjeździe RaJy mu­
zealnej powołano Jak wspomniałem w po­
przednie] korespoadencyi do życia komisyę 
stałą r^eozo inawców i wyposażono ją  w dość 
obszerną autonomię. Zadaniem komisy! jest: 
1) zbadanie krytyczne przedmiotów muzeal­
nych oraz naukowe ich sk lasyfikow an ia  I

paskudny może was obrazić? Dajcie spo­
kój, oii przecież nie człowiek.

~  Ja wiem, że on Świnia, ale on po 
winien mnie uszanować.

— Nu, idzie gospodarz, —  wskazał na 
szatyna wymuskanego, ubranego dość pre­
tensjonalnie, z miną pana niezależnego.

Wszyscy trzej równocześnie zaczęli o- 
powiadać o zajściu, ku rozweseleniu pu­
bliczności :

—  Nauczcie waszego człowieka grzecz­
ności. On jest bezczelny! — krzyczał Frei­
lich z błyszczącemi oczami

— On nas ob iaził! — wołał Reinherc.
—  On nie umie obchodzić się z gość­

m i! —  starał się innych przekrzyczeć Taj- 
leibaum.

— Nie rozumiem, o co idzie ? —  spytał 
flegmatycznie gospodarz po polsku.

—  Ja to wytłumaczę, —  ofiarował się 
Reinherc, —  ten pan, — wskazał na Frei­
licha, —  obstalował "kieliszek wódki i trzy 
śledzie, a garson odesłał nas na Gęsią ulicę.

—  Czy to być może? —  oburzył się go­
spodarz spokojnie, — Paw eł! —  zawołał 
na garsona, — jak mogłeś obrazić panów?

Nagle jeden z gości, siedzący tuż w po­
bliżu, człowiek starszy, z wielkim, sumia­
stym wąsem, zaw o ła ł:

— Ten pan kłamie! — wskazał ręką na 
Reinherca, — i chce skrzjrwdzić garsona, 
na co nie pozwolę.

—  Co to jest? —  zakrzyczał zaperzony 
Reinherc, —  czy to pański interes ? Co pan 
się miesza do nas?

—  M ilczeć!— huknął obrońca garsona,— 
Rzecz była taka: tych tizech ichmościów 
zażądali jeden kieliszek wódld i trzy śle­
dzie z dużą ilością cebuli, —  uśmiechnął 
się, — a garson spytał w  przyzwoitym  to­
nie, czy [nie będzie za skąpo jeden kieli­

szek. Żydy gwałt podniosły o obrazę, a ten 
im  spokojnie powiedział, że tu nie Gęsia 
ulica... Taka jest prawda!

—  Tak b jdoL . I ja słyszałem!... Prawda 
święta! —  odezwały się głosy.

. — Jak wszy oblazły nas te żydy i stają 
dęba teraz, — zawołał ktoś z gości.

—  Dam panom innego garsona, — prze­
m ów ił gospodarz do trzech gości, —  czem 
mogę służyć panom?

—  Jak wy, gospodarzu, tego sługi, któ­
ry nas obrazd, nie wypędzicie, — rzekł z 
groźną miną Freilich po rosyjsku, — to 
my wychodzimy i wszystldm rozpowiemy, 
jaki z was gospodarz.

—  N ie zawinił, w ięc go nie ukarzę, — 
powiedział z chłodną grzecznością gospo­
darz, —  a pan zrobi, co uzna za stoso­
wne.

— Chodźmy, —  rzekł Freilich, —  ten 
Jokal nie jest dla nas, nas tu obrażają

Reinherc, widząc drwiące miny gości, 
pociągnął za połę Freilicha i szepnął:

— |Czy mamy ustąpić gojom? Oni 
mają tryumfować?

—  To  prawda, ale nie w  tej izbie, jak­
bym patrzał na nich, całe jedzenie prze­
wróciłoby się we mnie.

— Nu znaidziemy inne miejsce.
Z miną dumną, udając, że nie słyszą 

sarkastycznych uwag gości, przeszli do in­
nego pokoju i kazali sobie podać trzy śle­
dzie.

—  A może wódki? —  spytał usłużny 
garson.

—  My już pili, — pospieszył Freilich i 
do sw o ich : —  naco nam wódka, czy my 
pijacy, jak te goje?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ro^miesi«senIe, 2) ustalenie zasad uporząd­
kowania i um:ejętnego prowadtenia biblio­
teki oraz sposobu, w Jaki korzystać z niwj 
będzie można w celach naukowych. Dzięki 
energii przewodniczącego komisji Dra Czo 
towskiego praca nad uporządkowaniem Mu­
zeum postępuje bardzo Szybko, — prakt" 
czne przeprowadzenie wszystkich reform 
opóźnić s ę może chyba z powodu braku po­
trzebnych środków finansowych.

Komisya ogłosiła w ubiegłym roku kon­
kurs na obsadzenie urzędu Dyrektora Mu 
poum. Na posiedzeniu w Krakowie dnia 15 
1 itego rozpatrzyła 36 podań, wybrała z nich 
terno i przedłożyła Je Radzie Muzealnej. Wy­
bór pć.dł ostatecznie na p. Konstantego Żmi­
grodzkiego z Witebska, który już 1 lipca 
przybył do Rapperswilu. Nowy dyrektor jest 
człowiekiem młodym, liczy bowiem dopiero 
lat 37, oddaje się pracom naukowym w za 
kresie hlstoryi sztuki, przez pewien czas pra- 
cowzł Jako rzeźbiarz w Petersburgu, csta- 
tnio był kustoszem muzeum archeologiczne­
go r Witebsku, którego naukowy katalog 
ułożył niedawno.

W myśl uchwały z 15 lutego br. komisja 
zebrała się na początku sierpnia w R apers­
wilu celem dalszego zbadania zbiorów mu­
zealnych, odpowiedmeg > ich rozkiasyfi kowa­
nia i zastanowienia się nad ich uporządko­
waniem. Przybyło 6 członków komhyi, z któ­
rych każdy pedjął się pewnej czynności w 
zakresie swoje] kwalifikacyi.

I tak p. Bronisław Gemb-rzewski ułożył 
w Języku polskim i francuskim umiejętny 
katalog asiału zabytków, które zostały już 
rozmieszczone w sześciu żelaznych osifdo- 
nych 3zafach Zabytki te odnoszą s:ę do 
dziejów wojskowości polskie] od końca 
XVD1. wieku.

Prof. Jeray hr. M y c i e l s k  i z Krakowa 
p r i) pomocy swych uczuiów Dra Komorni­
ckiego i Tadeusza Szydłowskiego zbadał 
obrazy muzealne tak obce jak polskie. W 
dziale obcym, liczącym okcło 80 numerów 
znalazł prof. Mycielski okazy malarstwa fla 
macdzkiego, holenderskiego i włoskiego od 
początku XVI. wieku, okazy, które mogłyby 
być ozdobą Loidej galery’, co podał na po­
siedzeniu komisy! do wiadomości, oświadcza­
jąc, że mile został roz zirow acy 1 że nie 
spodziewał się znal-ść wRappeiswllu takich 
rzeczy. Z 80 obrazów prof. Myciel iki t y l k o  
c z t e r y  uznał za takie, które należy ze 
zbiorów usunąć. Równocześnie obaj ucznio­
wie prof. Mycielukiego opracowali gotowy 
katalog tego dz’ału, który rozmieszczony bę­
dzie w tylnej części wielkiej sali trzeciego 
piętra zamkowego.

Z działu polskiego wybrał hr. Mycielski 
te rzeczy, itó re  posiadają wartość h'story 
czną i kulturalną, z&caynając od pięknego 
okazu Krakowskiej sztuki cechowej z po­
czątków X V  wieku. Z&bytKi te rozmieszczo­
ne zostaną w głównej sali pierwszago pię 
tra, gdzie równocześnie umieszczone zostaną 
wszystkie inne zabytki, łączące się z histo- 
ryą 1 kulturą PolsKi przedrozbiorowej. Obra­
zy mające wartość artystyczną, które uległy 
przesortowaniu, umiesitz me zostaną w prze 
dniej części sali I piętra. Inne zaś, mające 
wartość historyczną dia X IX  wieku, zaajdu 
ją się w  salach odnośnych okresów.

Dyrektor Biblioteki uniwersyteckiej we 
Lwowie p. B lesław M a ń k o w s k i  i ku­
stosz Biblioteki Jagielleńskiej p. Józef K o  
r z e n i o w s k l  zbadali szczegółowo zawar­
tość, sposób katalogowania i naukową war 
tość zbiorów archiwalnych i bibliotecznych. 
Zbiory te, i»zczcgoloie archiwalne, mają nieo­
cenioną wartość dla dziejów porozbioro wych 
Polski i są główną skarbnicą Rappersw.lu. 
Dotąd niestety mimo prac saeregu b bliotek*- 
rzy nie tylko nie zostały skatalogowane, ale 
nawet nie są w zupełności zinwentaryzowane. 
Komisya uprosiła Dra Korzeniowskiego, by 
opracował odpowiednią, jak najprostszą i naj­
praktyczniejszą instrukcję dla b biioteka za 
1 równocześnie ze względu, że umiejętne 
skatalogowanie archiwaliów przechodzi siły 
personalu Muzeum rapperswilsklsgo, zaleciła 
Radzie muzealnej odnieść się do Akademii

Dwie polichromie kościelne.
Bochnia — Tarnawa

1 znowu dwie świątynie pańskie irteba 
wciągnąć na listę odnowionych zabytków, 
ale nie pod wspólną rubrykę.

W seszłym roku dokończono restauracyi 
bocheńskiego kościoła parafialnego. Bochnia, 
siostrzyca Wieliczki, z dawien dawna słynę­
ła ze swych żup solnych. Leżąc zaś w nie 
wielkiej odległości od Krakowa, a w sąsie­
dztwie siedziby potężnych Km itów! Lubomir­
skich, Bochnia, Jako niezła intrata żup sol 
n,ch, była zawsze celem zabiegów różnych 
chciwych grozza, czy władz, Jednostek. Nie­
gdyś zamożne i piękne miasteczko, nie ró­
żni się dziś prawie niczem od typu przecię­
tnych mieścin prowincjonalnych. Dawnej 
przeszłości śladem i świadectwem pozostał 
Jedynie kościół parafialny.

Zabytek ten nie jest bynajmniej ważn/m 
pomnikiem architektury. Wybudowany w sty­
lo gotyckim, przerobiony we wnętrzu na ba­
rok — prawdopodobnie ot X V II wieku — 
Jest zlepkiem różnych czasów i stylów. I dla­
tego wartość jego architektury jest niewiel­
ka. A le ten na pozór tak przeciętny budy­
nek kryje w saem wnętrzu zabytki sztuki 
wcale nie przrciętnej miary. Naprzód uwagę 
każdego praybysza ściąga na siebie dzwon­
nica czworoboczne, przysadkowats, nakryta 
Btożkowym dachem. Oryginalna i rzadko 
spotykana dz!ś forma takich dzwonnic, mó­
wi o bardzo odległej przeszłości. Jest ona 
jakby jednym z nielicznych już dziś szcząt­
ków budownictwa fortecznego w drzewie. 
Ma ona raczę) charakter baszty niż dzwon- 
nicy, tyle sity i jakiejś odporności w niej 

•widać. Nie darmo Matejko zachwycał się j*j 
ładną sylwetą, rysując Ją parokrotnie. Mole 
samemu zdarzyło się raz tylko spotkać po­
dobną dzwonnicę — w Tomaszowie Lubel­
skim na Chełmszcay źnie.

Na zewnątrz robi świątynia poważne wra-

Umiejętnośri w Krakowie z prośbą, by ta co 
do te] ważnej sprawi przjszła Muzeum z 
pomocą i podjęła się umiejętnego skatalogo­
wania archiwaliów. Zarazem uchwaliła komi­
sya, by pracownię bibliotekarza i pracownię 
naukową przenieść na partsr do sali posie­
dzeń Rsdy. Wobsc tego zaś, że zbiory ar­
chiwalne nie są zabezpieczone przed poża­
rem, uchwaliła odnieść się do Rady z pro 
śbą, by na najcenniejsze rzeczy sprawiono 
ogniotrwałe szafy żelazne i na razie umie­
sz/* no je  w sali posiedzeń Rady.

Wreszcie p. G. S. B. z Warszawy prze­
glądnął i zbadał wszystkie drobne gabloto- 
we pamiątki i zabytki polskiego przemysłu 
artystycznego i porobił o każdej rzeczy od­
powiedzą uwagę co do autentyczności 1 spo- 
uobu rozmieszczenia. Wszystkie te dezydera- 
ta i zarządzenia komisy! rzeczoznawców 
przedłożył Dr Czołowski Radzie muzealne], 
która je w całe] pełni zatwierdziła, wyraża­
jąc członkom 'lomisyi za trud, pracę i ko­
szty —  podziękowanie.

Równocześnie Rada muzealna zatwier­
dziła wybór nowego dyrektora p. Żmigrodz 
kiego, oddając mu z dniem 4 sierpnia urzę­
dowanie i polecając równocześnie byłemu ku­
stoszowi Różyckiemu oddanie inwentarzy 
zbiorów, co tenże zobowiązał się uczynić w 
trzerh tygodniach. Nowego dyrektora powi­
tali gorącemi przemówieniami prezes Giłę- 
zowski i Dr Czołowski, wskazując mu na 
zaszczytne, choć na razie bardzo trudne za­
danie, j&kie przyjmuje wobec instytucyi i spo­
łeczeństwa i życząc mu przedewszyatkiem 
tego poświęcenia się dla Mazeum, jakie ce­
chowało poprzedniego kustosza.

Tak więc to, czego domagała się opinia 
publiczna i co w  ubiegłym roku zostało za­
sadniczo postanowione, atato się obecnie fak­
tem dokonanym. Dla Muzeum rapperswii- 
skiego nowy otwiera się okres. Losy Jego 
wiążą się z osobą nowego dyrektora; od 
Jego wiedzy, zamiłowania i poświęcenia za­
leżeć będaie dalszy rozwój tej insytucyi. P o ­
parcia mu nie braknie tak ze strony Rady, 
jak i komisyi rzeczoznawców, której wska 
sówki co do uporządkowania zbiorów będą 
dlań dyrektywą i znacznie mu ułatwią zada­
nie. Osób aa Instrnkcya określi czczegółowo 
zakres działania nowego dyrektora i jego 
stosunek do podległego mu persoaaiu.

W myśl życzenia komisy Rada muaealna 
wyznaczyła p Rużyckiemu emeryturę w kwo­
cie 3000 franków. Na razie p. Kużycki za­
mieszka w Rappsrswilu, gdzie wynajął już 
mleszKanie.

Na posiedzeniu z dnia 5 sierpnia Rada 
muzealna udzieliła 38 stypendyów dia mło­
dzieży poUkiej —  z fundacyi hr. Ostrow­
skiego. Pomiędzy stypendystami znajduje się 
22 studentów, która/ już dotąd pobierali 
stynendya i otrzymują razem 10.200franków. 
Nowi zaś stypendyści w liczbie 16 otrzymu­
ją razem 7820 franków. Stypendya wynoszą 
od 40 do 60 franków ^miesięcznie.

Obdarzeni stypendyami akademicy pocho­
dzą prawie wyłącznie z kraju, a stud/ują 
przeważnie na uniwersytetach zagranicznych.

•♦ *
Budżet Muzeum na okres od sierpnia r. 

1913 do sierpnia r. 1914 uchwaliła Rada na 
podstawie referatu Dra Leonarda Tarnaw­
skiego. Wynosi on w doohodach 23.550 fr., 
a w wydatkach 32 625 fr. Deficyt więc do­
chodzi do sumy 6750 franków. Rada preli­
minuje mianowicie na wydatki zamkowe 
(naprawy zamku, asekuracya. kaloryfery i t. 
d.) 4153 fr., na bibliotekę i zbiory 5300 fr. 
na „różne wydatki" (druki, reklamy) 4150’ 
fr., a na płace 18.700 fr.

W  końcu jedna Jeszcze wiadomość: Paoi 
Emilia EL z Warszawy zebrała na cele Mu­
zeum 11.987 franków. Dar ten oby był po 
czątkiem dalszych ofiar, tak potrzebnych na 
powiększenie zbiorów i na przeprowadzenie 
reform w Muzeum rapperswiiskiem.

Komisya rieczornawców nadto wyraziła 
życzenie, by Rada muzealna w uananiu za-
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sług p. Rużyckiego de Rosenwerth położo­
nych około powiększenia w ciągu długich lat 
zbiorów muzealnych wyznaczyła mu przy u- 
stąpieniu z urzędu emeryturę, jaką uzna za 
stosowna. M,

Kwestya szpaniolska.
Wyparcie Turcyi z Europy wywołało w 

sposób zgoła nieprzewidywany i niespodzie 
wany, nową kwestyę żydowską —  t z w. 
Spaniolów, t. ]. żydów wypędzorych przed 
trzystu laty z Hiszpanii, a który się osiedlili 
w Salonice i innych miastach dawnej Turcyi 
europejskiej. Dodać trzeba, że Szpaniole, 
Którzy miesiKaJą także w Bośai, uważają się 
za lepszy rodzaj Lraelitów niźli tak zwaoi 
żyd ni niemieccy i niechętnie łączą się z nimi.

Element szpaniolski w Turcyi Europej­
skie] tak po mistrzowsku zorganizował i 4o 
skutku doprowadzi rewolucyę masońską 
młodotUrków, że sekta, dążąca do wywoła 
nia tegoż ruchu w Hiszpanii używa wszelkich 
środków, aby żydów z półwyspu Bałkańskie­
go, potomków owych „ptaków drapieżnych", 
wygnanych przez Toiąuemadę, na nowo do 
Hiszpanii sprowadzić.

Sekcya h'szpsń8kiego Komitetu Filose- 
mlckiegu usiłuje skłonić rząd, aoy o iaorry ł 
bramy ojczyzny(l) hiszpańskiej żydom ze 
Wschodu i aby ułatwił unarodowienie tym 
Hisipanom(I) bez ojczyzny.

Oczywiście, prasa liberalna, oddana zawsze 
na usługi synów Izraela, domaga się też ich 
powrotu. Całe szpalty dzienników liberalnych 
zajęte są sprawą propagandy żydowskiej; 
prym w  tej walce trzymają: „El Liberał", 
„E l Imparcial", „El Heraldo".

Komitet Filosemicki rozwija swą działal­
ność z godną podziwu wytrwałością. Przed 
kilku Już laty dop minął aię on, za pośre­
dnictwem senatora Dr Pulldo, powrotu ży­
dów u kortezów ; następnie w 1904 r. takież 
starania roniono u władz rządowych w Se 
w illi; składano petycye w te] kwesty! Cana- 
le]asowi i Romanonesowi, a nawet zwoły­
wano wiece.

Filosemitow JeBt w Hiszpanii niewielu, 
Jak wogóle świadomych sekciarzy; liczą jednak 
na siłę swej organisacyi masońskiej i na 
nieświadomych sprzymierzeńców s zewnątrz. 
Starają się oni narzucić opluli punlicznej 
przekonanie, że mają większość za sobą. Być 
może, uda im się wkońcu wmówić H szpa­
nom, że w swoim własnym interesie powinni 
żądać nietylko powrotu żydó<r Bałkańskich, 
ale ich zupełnego równouprawnienia z ludno­
ścią hiszpańską.

„Przyczynimy się (piszą żyazt na łamach 
„El Liberał") do poatępu ducbowego(I) na­
szego kraju, do jego ruzwoju ekonomiczne­
go, a przedewszyatkiem przysłużm y się 
sprawie sprawiedliwości i miłości bliźniego, 
znosząc wszystkie antagonizmy religijne i ra­
sowe". Co się rozumie: „Postaramy się za 
prowadzić w Hiszpanii program judeo-ma- 
soński z Salonik i porządki młodotureckie 
z Konstantynopola"; ;

Idzie więc o „unarodowienie" w Hsspa- 
nii od 180 do 200 tysięcy żydów z Salonik 
i innych miejscowość na Bałkanach.

Gdy ci unarodowieni wysłańcy między - 
narodowej sekty zostaną obywatelami, w y­
borcami, etc. będzie to dla Hiszpanii Już cios 
ostateczny, po którym rychły wybuch rewo- 
lucyi Jest nieunikniony.

Większość prasy katolickiej walczy nie­
stety słabo przeciwko tym sekciarskim za 
machom, dążącym d > zguby rbligli i ojczyzny.

h  D

Atlantyda.
Jedną z najstraszniejszych a właściwie 

najstraszniejszą plagą, na jaką ludzkość by­
wa wystawioną, jest niezawodnie trzęsienie 
ziemi, poniews* Jest wobec niej zupełnie bez­
bronną. Z powodzią, ogniem, dżumą, głodem

i t. d. można walczyć z mniejszem, lub wlę- 
kszem powodzeniem, z chwilą, lecz gdy zie­
mię wstrząoą]^ konwulsyjne ruchy, gdy Jej 
powierscnnl. się rozpada, gdy waburzone 
morze zalewa całe połacie lądu — człowiek 
odczuwa całą s zą  niemoc...

Straszne katastrofy, jakie zdarzyły się 
za naszej pamięci na Martynice i w Messjr- 
nie, oraz dawniejsze na wyspach Hawajskich, 
w Kalabryi i Litbonie, niczem są jednak w 
porównaniu z katastrofą, która zdarzyła s ę 
w zamierzchłych wiekach, a której niewyra­
źne wspomnienie napotykamy u wielu ludów. 
Mamy tu mianowicie na myśli zapadnięcie 
się w g łęb ię  oceanu A t l a n t y d y ,  owego 
lądu, który ongi łąszył Europę z Ameryką.

0  kataklizmie tym wspomina pierwszy 
Platon, opierając się na opowieściach kapła­
nów egipskich Na oceanie Atlantyckim, po 
daje on, znajdowała się przed wiekami wielka 
wyspa — A t l a n t y d a  —  naprzeciw cieśni­
ny Gibraltarskiej. By i .  ona większą, niż zna- 
qj Platonowi część Afryki i Azyi, a za nią 
ciągnął się szereg wysp mniejszych aż do 
przeciwległego lądu. Ludy owych wysp rozcią­
gały swe panowanie nad całą zachodnią Eu­
ropą. udy jednak chciały one rozciągnąć 
swe panowanie także nad wschodnią Europą, 
napotkały aa zwycięsKi opór tamtejszych 
mieszkańców. Następnie ludy te zaginęły bea 
śladu, bo wyspy, ua których zamieszkiwały, 
zapadły się „w  ciągu Jednego dnia i jednej 
nocy" skutkiem trzęsienia ziemi.

Wnioskując z opowiadania greckiego fi- 
loaofa, który powtarzał słowa kapłanów 
egipskich, kataklizm powyższy wydarzył s ę 
na jakieś 9.000 lat przed epoką, w  której oo 
żył, a zatem na 11 do 12.000 lat przed naszą 
epoką.

Historya zapadnięcia się A t l a n t y d y  
czyniła wielkie wrażenie na h’Btorykóu  i ba­
daczy od czdsów najdawniejszych. Jedai uwa­
żali ją  za legendę n'e mającą realnych pod­
staw, zaś, opierając się na bardzo Jasnym i 
dokładnym tekście Platona, twierdzili, że 
w te] legendzie tkwi jądro prawdy. Na po­
parcie zaś swego adania przytacząją, że wy­
spy Azorskie, Madeja, wyspy Kanadyjskie, 
oraz wyspy Zielonego przylądku zajmują 
wtaśnie taką przestrzeń, Jaka odpowiada po 
wierachni legendarnej Atlantydy. Wyspy po- 
mienione są — Ich zdaniem —  resztkami o- 
wego lądu, który się zapadł w głębie mor­
skie.

1 za naszych czasów zagadkowa ta spra­
wa nie przestaje zajmować umysłów ludzkich, 
wszj tko zaś zdaje się wskazywać, ie  nie 
mylili się ani kapłani egipscy i Platon, bo 
A ’t l a n t y d a w r a e c z / w i s t o ś c i  i s t n i a ­
ła, a rozciągała się wzdłuż Marokka i Htszpa 
nia I sięgała oniemal do północnyeh krańców 
Ameryki północnej. Dzieliła ona ocean Atlan­
tycki na dwie części, połączone cieśninami, 
znajdującemi się między pojedynczemi wy­
spami. Dziś spoczywa cała masa lądu w głę 
bl kilku tysisięcy metrów na dnie mona.

Do taKieh «n 'osków  przy sali ua podsta­
wie stud, ów geologicznych i zoologicznych 
dwaj uczeni francuscy: T e t m i e r  i Ge t -  
ma i u  P ierw si} z nich stwierdź ł, że kawał 
Ki lawy. dobyte z dna morskiego na głębo 
kości 3 000 m a o 900 km na północ od 
wysp Aaorjktch, musiały bjrć wyrzucone 
z wulkanu na wolnem powietrzu a następnie 
dopiero] dostsły sfę do wody. Prawdopodo­
bnie więc wu kan, który ja wyrzucał zapadł 
się właśnie r  chwili, gdj był czynnym 
Szczegółowe zaś badana, dokonano przez 
drugiego badacza nad niektórymi mięczaka­
mi i owadami, przekonywały, żen ię mogły By 
one dostać się z Marokku, Hiszpanii lub 
Ameryki na wyspy atlantyckie, gdzie je także 
spotykamy. Prosta stąd konsekwencja, 
że takie podobieństwa gatunków nie byłjby 
możebnem, gdyby kiedyś przestrzenie te nie 
pozostawały w bliskim ze sobą kontakcie. 
Wreszcie podobieństwo to jest tak bliskiem, 
Że| zniknięcie A t l a n t y d y  nastąpiło za­
pewne wtedy, gdy rasa ludzką ju* istniała 
na shmi-.

Historya więc podana przez Platona Jest 
prawdziwa, A t l a n t y d a  istniała i łączyła
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„stary" kontynent z „nowym", który nie­
słusznie nosi tę nazwę. Krzysztof Kolumb 
tedy właściwie nie „odkrył" Ameryki, lecz 
Ją „odszukał", bo na wiele, wiele wieaów 
przed nim ludy europejskie i ludy amery­
kańskie mogły komunikować się ze sobą 
przez zatopioną A t l a n t y d ę .

Lasy, góry, zwierzęta, ludaie — wszystko 
poszło na dno morskie —  a równocześnie 
olbrzymie fale morskie, poruszone tym ko- 
taKilzmem, musiały na dalekich nawet lądach 
poczynić straszliwe spustoszenia. Świadczą 
o tern legendy o nagłych potopach, prseohc- 
wane wśród wielu ludzi, zamieszkujący »L 
góry... Ale to stało się tak dawao, że do­
kładna pamięć katastrofy, jaka spotkała 
Atlantydę zaginęła i przybrała fjfnn legen­
dy, która praecież opiera się na prawdzie.

Z tygodnia na tydzień.
Reflekzye wojenno-pokojowc

Przeżyliśmy więc dwie wojny i mamy Już 
drugi pokój. Jak długo on potrwa —  o tern 
z pewnością uaj mniej wie dyplomacya, zwła­
szcza austryacka, która w ciągu ostatniego 
przesilenia bałkańskiego hołdowała stale 
chwalebnej prawdzie filozoficznej: „Wiem, 
że nic nie wiem"... To samo zresztą musiał 
powtaizać ciggle czytelnik telegramów.o „sy- 
tuacyi politycznej" i „z pola walki", zapeł- 
niających doszczętnie oib^pliwie szpalty daien- 
ników. Gdy rano sytuacya była groź aa, wie­
czorem —  dla odmiany —  loryzont się wy­
jaśniał i „vlce rersa". Jeszcze trudniejsza 
była sprawa ze zwycięzcami na polu bitwy... 
Z początku wszyscy zwyciężali —  Turcy Ser­
bów, Serbowie Turków, Bułgarzy Greków, 
Grecy Bułgarów... Bal w ciągu pierwszych 
dni drugiej wojny bałkańskie] armia serbska 
i grecka zostały osaczone i niemal doszczę­
tnie zniszczona przes Bułgarów, oaturaloie 
tylko aa cierpliwych szpaltach prasy wiedeń­
skie).

Zresztą w taki era ujmowaniu wypadków 
bałkańskich niema nic dziwnego. Wogóle 
wszyscy, zawsze 1 wszędzie haj częściej wi­
dzą ni» to, co jest, lecz co chcieliby widzieć. 
Tu właśnie ujawnia się cała potęga ludzkiego 
„chcenia", która potrafi zrobić z czarnego białe, 
a z białego czarne. I w stosunku do wypad­
ków bałkańskich nie mogło być inaczej.

W każdym razie podczas wujuy bałkań­
skie) prasa dowiodła, że jtst mocarstwem i 
to nawskróś miiitarnem, a nawet wojownl- 
esem... W dziesięciu wojnach nie stoczono 
tyle bitew I nie pomordowano tylu ludzi, co 
w ciągu Jednego tygodnia zanotowały ,.bał- 
kańaLie" telegramy i artykuły.

Wojna, to wojna, rzeź to rzeź, więc i bał­
kańscy referenci gazet wpadali w ferwor wo­
jenny, mordując bea pardonu na prawo I le­
wo, nawet swych własnych czytelników.

Do ofiar wojny i ja należę. Z chwilą, gJy 
aa Bałkanach zagrzmiały dzLłu - -  rozpgt- 
częly się harce wojenne i na szpaltach dzien­
ników. Pióra zaoileoily się w bagnety, a atra­
ment w krew... N iw et recenzenci teatralni i 
eleuterzyśei, przypadali oręż 1 braM udział w  
tej wojennej kampanii. Niestety, Jestem u- 
rodaonym ancimilltnrysta i dlatego mu slalom 
ustąpić z pola walki i przypatrywać się bez­
czynnie tym wojennym harcom dziennikar­
skim.

„Niech na całym świecie wojna" —  ja 
przynajmniej nie prsyłożytem do tego rgki —  
mogę też oświadczyć d i i  z dumą 1 zaśpie­
wać pean na cześć pokoju 1 — Czyrfe to 
z tern większą przyjemnością, że mieliśmy 
wojnę oietylko na Biłkanach, Me także w Ga- 
licyi i tu w Krakowie — wojnę o mandaty 
sejmowe, a co ważniejsze o połączone z nie­
mi synekury najrozmaitsze... Była to wałka 
może Btraszniejsna, niż na Bałkanach, bo 
brali w niej udział nietylko żywi, ale 1 umarli.. 
I tu okazała się przewaga ducha nal mate- 
ryą: wyciągnięci z grobów nieboszczycy prze­
głosowali zwykłych wyborców i Zwycięstwo 
bardzie] zdumiewające, niż zdobycze bałkań­
skie.,.

zenie. Wielkie, czerwone jej mury o goty­
ckich oknach i wydatnych szkarpach, pocią­
gają przybysza do środka. Wnętrze —  jak 
wspomniałem —  przerobione w czasach ba­
roku, nie przedstawia wiele intere iu Zb wzglę­
du na architekturę. JeBt to oowiem budowla 
bazylikowa o trzech nawach i wydłużonem 
orezbiteryum. Natomias* niezwykle pięknem 
1 bogatem Jest urządzenie kośoioła. Widzć tu 
bowiem z każdego sprzętu, ile starania i 
wagi dokładano m robocie czy doborze tych 
przedmiotów użytkowych, poświęconych ciel 
Bożej. Więc naprzód w prezbiteryum zwraca 
uwagę wielki ołtarz barokowy, wzorowany 
ua ołtarzu kościoła Bernardynów w Krako 
wie, jednym z najpęknkisrycn zabytków 
sztuki stolarskiej. Boki prezbiteryum zajmu­
ją wspaniałe stalle barokowe w XVII w., z 
obrazami olejnymi w zapieckach. Korpus ko­
ścioła zaś przepełniony Jest szeregiem bar­
dzo pięknych (łtarzćw, przyetawionych do fi­
larów, do ścian w nawach boaznycn, a na­
wet do tęczy kościoła. Z nich możemy po­
znać, Jak wysoko niegdyś kwitnęła sztuka 
stolarska i snycerska w Bóchni, gdyż nie­
wątpliwie na miejscu były wykonane. Pod 
względem stylowym wskazują one na przej­
ście z baroku w rekoko i mają szczególniej 
piękną ornamentację Również ambona sma 
kiem kompozjoyi 1 form rokokowych jest 
skończonem dziełem sztuki. Dalej środek 
nawy zajmuje olbrzymi, wspaniały świecznik 
drewniany, złocony na przeszło 50 świec, u- 
kaz —  ze względu na swą wielkość — wy­
jątkowy. Ściany naw bocanych pod chórem 
muzycznym zapełniają mniejsze Italie, in­
krustowane o poważnych formach wczesno- 
barokowych. Wreszcie mnóstwo drobniejszych 
przedmiotów, jak marmurowa ohracielnica, 
u .panlały portal z czarnego marmuru z prze­
śliczną Kratą kutą z żjlaza i datą 1683, kan­
delabry na tćt&rzach, feretrony ltd. Widać tu 
z każdego kawałka, ie  w tej świątjrni gro­
madzono zawsze przedmioty najprzedniejsze. 
I to staranie o dobór trwało Juicze do po­

czątków minionego wieku. Bo gdy zaszła po­
trzeba wzniesienia nowego chóru muzyczne 
gu, zbudowano monumentalną galeryę na 
kolumnach doryckicb. Rzeczywiście podobne­
go chóru niejedna katedra mc głąby Bochni 
pozazdrościć.

Wiedziało miasto dobrze i znało swą 
świątynię, zapełnioną tak pięknemi dziełami 
sztuki. To też, gdy teraa r&rita, potrzena o j  
nowienla budowli, posypały się szczodre 
tkładkl i wnet zebrał się fundusz kilkudzle- 
sięcio-tyjięczoy. W ze złym roku ukończona 
właśnie renowacya świątyni —  obok konie­
cznych naprawet technicznych budowli — 
zajęła się głó .ni* ozdobieniem wnętrza no­
wą polichromią. Rozpisano konkursa, do któ 
rego stanęło kilku doskonałych artyjtów, 
wybrano najlepszy projekt, a Kiedy miano 
przystąpić Już do jego wykonania —  zaszła 
jakaś dziwna zmiana... i malowanie kośdoła 
oddano naraz p. Winterowskiemu, malarzo­
w i ze Lwowa, który w Konkursie nie brat 
udziału. W pracj p. Winterowskiemu oie 
widać zupełnie kcmpozycyi artystycznej. 
Cflciał on niby utrzymać się w charakterze 
urządzenia kościoła i dlatego wybrał formy 
rokokowe w oruamentacyi sklepień. Nie w i­
dać tu również pięknych kolorów, barwy 
wyatępują zawsze prawie o tonacn surowych, 
nieprzyjemnych dla oka. Obok wielkiego ct 
tarza za tronem, malowany jest np. na ścia­
nie baldach m w brzydkim kolorze czerwo 
nym. Ściany naw bocznych, malowane Bą 
przez patron, w sposób jak Jeszcze przed 
dziesięciu laty malowano korytarze iub kia 
tkl schodowe. Wreszcie dla pomieszczenia 
malowanych figur świętych na ścianach w 
nawach bocznych podobno obcięto z obu 
stron monumentalny chór niu»yc*cy i skró 
cono go do rozmiarów nawy środkowej, do­
stawiając do niego z boku brzydkie i tak 
nie licujące z powagą kościoła blaszane 
schodkL Dla zupełnego zestrojenia tej „po­
lichromii" w jedną całość, wyłożono cały 
kościół nową posadzką, Jakiej używają zwy­

kle po szpitalach ,,Polichromia" kościoła 
bocheńskiego jest niestety przykładem, Jak 
nie należy malować kościołów Z tego widać, 
że nie w/staresy być malarzem pokojowym 
aby módz malować kościół. Do tego p nr i  łba 
praedewszj tikiem talentu artysty, fachowego 
wykształcenia i drugiego doświadczenia.

•* *
Ale w nledalekiem sąsiedztwie Bochni 

jest wioska Tarnawa nad rzeką Sreaiawą 
klejnotem potężnych Lubomirskich. Wzoosi 
się tam mały kościółek murowany, z cza- 
Suir józefińskich. Ubożuchna ta świątyńka 
otrzymała takż? w zejMyui roku nową su­
kienkę, którą zawdslęcsa swemu probosz 
czowi. Ten zaś, maJl0 ekromęy fuuduaik, 
uciułany z własnych oszczę mości ze skła­
dek wieśniaków, nie mógł się bawić w kon­
kursa i nagrody, ale wprost zwrócił się do( 
artyMy-malarza Karola Maszkowskiego i je 
mu a zaufaniem zwierzył całą robotę. Ma 
laiz ten aie : »wió(Ił ufności i oczekiwań 
ssędza. W  zeszłym roku odwiedziłem koś 
ciół w Tarnawie. Nie zapomnę długo pierw­
szego wrażenia, jakie na mnie zrobiło to 
wnętrze. Maleńki, ubogi kościółek, bez bo- 
gatyuh ołtarzów, wystawnych orgaaów, pro­
sty 1 szczery — jak musza chłopska, miał w 
sobie tyle jakiejś serdecznej rzewności, że 
wprost oh wyr ł za serce wchodzącego. Do 
tego właśnie tonu dostroił się malarz i u 
miał uszanować tę prostotę wiejskiej świą- 
Cyńki. Dlatego unikał on wszystkiego, coby 
miało cechę okazałości architektury, zdobiąc 
ściany motywami prostymi, niezbyt kombi­
nowanymi, o charakterze zdobnictwa ludo­
wego —  omijając Jednak bezwzględnie Ja­
kichkolwiek wzorów sztuki ludjwej. Ponie­
waż kościół pochodzi z roku 1803, a w prez­
biteryum ma stalle — właściwie duże lawkl 
koiatorskle — w guście epoki B.dermayera, 
więc artysta tworzył swą kompoiyoyę ma 
larską w duchu tej dekoracyi, jaka cechuje 
te czasy. A  zatem bukiety kwiatów, rogi ob­

fitości, owalne medaliony i t. d M »J }c niskie 
wnętrze, ujął Je w pasy ploaowe, oraameata- 
cyjna, Jak w puastry i  fryzem, biegnącym 
wokoło. Przez to otrzymał podział bogaty i 
ży wy rytmie i kolorze. Przytem jasny ko- 
lor tła oałego wnętrza (nawa utrzymana jest 
w kolorze zielona wym, prezbiteryum w sza- 
ro-liliowym), nadaje mu niezwfkie miły, ra­
dosny nastrój.

Wielką zaletą tej polichromii jest brak 
bezładnie rozrzuconych ornamentów po ścia­
nach. To trzeba szczególniej podkreślić, gdyż 
właśnie na tym punkcie panuje dziś w całem 
malarstwie dekoracyjnym wielkie zamiesząnie 
pojęć. Wielu bowiem upatruje wartość poli­
chromii kościelnej w przeładowaniu orna 
m ntem, rozrzuconym bezładuie po śćlanąch. 
Tego właśnie uniknął p. Maszkowski. W poli­
chromii Jego powtarza śle ornament ciągły w 
odstępaeh, tworząc sobą pasy, czyli piiastry. 
W ten s^oeób całe wnętrze ma więc silnie 
pjdkreśljny podział, niejako strukturę ar­
chitektoniczną W górze zati pod sufitem o- 
blega w okoIo fryz ]asno-p jmar&ńczowych 
owalnych medalionów z napisem, Są to sło­
na jakiejś staroświeckiej, dziś juizapomnia- 
n<-J modlitry, czy litanii. Niestety, nie pa­
miętam ich i n{e mugę powtórzyć.

Wiem tylko, że mają wdzięk: i poezyę 
pięknego sonetu, skierowanego do Maryl 
Panny,

Z nastrojem kościółka dziwnie się godzą 
i nmo8;ą doń istotnie nutę, Jakby śpiewu a- 
nielsklego. Rzeczywiście czasami trudno po­
jąć, ile nieraz drobny szczegół, na pozór nic 
ule znaczący, wywiera znaczenia,

Tak wię*. w cichej, zapadłej wiosce, dzięki 
zabiegom i staraniu jednego człowieka t. J 
proboszcza, powstało piękae dzieło sztuki, 
Wartość Jego i wielka zaleta leż> właśnie 
w tej pioetooie wieśniaczej ubogiego kuścioła. 
W niej także wyraża się talent artysty-ma- 
larsa, pełeo poezj’ I radosae) pogody.

Frcmci8sek Klein.

Spółka z ograniczony odpowiedzJainośoiy poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 

Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskich. W szelkie zamówienia wykonuje się we-
Hr. Marona 8BS4, o*ay nada. niaUa. dług ostatniej mody szytko 1 starannie, a  Sp“7;S £ :;r”u ti-SZATNIA
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Ale I ta wojna na szczęście należy Już do 
przeszłości. Dziś żyjemy w  czasie pokoju  
wakacyjnego, którym rozkoszują się nietylko 
Bułgarzy 1 galicyjscy politycy, ale wszyscy 
wogóle mężowie, opuszczeni przez żony i te­
ściowe. Słowem pokój na całej linii — na 
Bałkanach, w polityce i ogniskach rodzin­
nych.

Szkoda tylko, że ten okres ogórkowo* 
pokojowy Jest tak wściekle mokry... Moknie 
my z dołu i z góry —  sKUtkiem desznzów i 
wylewów  —  a ta wodnista klęska znalazła 
należyte odbicie i w prasie... Wszędzie pełno 
wodv, która zalewa zarówno pola Jaki szpalty 
dziennikarskie, w k 'ó ryoh  lęgnie się tyle ka­
czek dziennikarskich... Pełno icn zwłaszcza 
w  galicyjsklom bagienku. Są one jedyną po­
ciechą naszego smutnego życia. Wprawdzie 
czasami kaczkę dziennikarską naiwny czy 
telnik bierze za rziczywistość, ale zato mo­
żemy się pocieszać, że przykra rzeczywistość 
jert tylko kaczką dz'ennikarską

Tełryk.

•LOS *PA O D r «  dwlk 10 Sierpnia tpip.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu, pro­

simy o możliwie najwcześniejsze nade­
słanie prenumeraty na miesiąc Sierpień.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto

m'es.ięcznf l.ez a?li<zki.

Preoz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko n chrześcijan!

KRONIKA
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wichód 

Słońca rozpocznie się juiro o godzinie 4 minut 24; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 07; długość dnia 
godzin 14 minut 4!)

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Sw. Wawrzyńca, pojutrze «  poniedziałek 6w. Zuzanny

Kraków 9 Sierpnia.

Lato I bruki. Miesiące letnie są pośwlę 
cone u nas na naprawę ulic, chodników i 
kanałów, —  co naturalnie Jest połączone 
■ niemałemi niewygodami dla mieszkańców. 
W  Krakowie obecnie rozkopano prawie po­
łowę ulic, tak, że komunikacya Jezdna jest 
silnie utrudnioną; ale cbętnteby się zniosło 
te prsykroścl, połączone s przerabianiem  
bruków, gdyby Blę miało pewność, że w re­
zultacie miaBto otrzyma dobre i wygodne 
bruki. Niestety ! W ielki sceptycyzm jest w  tej 
mierze wskazany... Na Rynku, z okazyi prze­
prowadzenia szerokotorowych tramwajów, 
układają obecnie wzdłuż liai A  B bruk gra­
nitowy na betonie. Ze wszystkich rodzajów  
przykrycia ulic, — ten jest najdroższy 1 naj­
trwalszy, —  ale nie usuwa najgorszych plag 
miejskiego życia: turkotu, pyłu i błota. N i­
gdzie w  stolicach europejskich, —  poza za- 
w sie  zacofanym Wiedniem, nie używają Już 
bruku granitowego w  ulicach prynoypalnych. 
W  Paryżu, Londynie, Berlinie, Brukseli i wo­
góle wszędzie, znają Jedynie bruki asfaltowe 
lab  drewniane. Bruki asfaltowe 8ą bezwa 
runkowo najprzyjemniejsze i te, które naj­
łatwiej czysto urzymać, Bruki drewnlaae są 
podobno w  naszym klimacie niepraktyczne. 
W  Krakowie Jednak nie wypróbowano ich 
jeszcze wcale. Oto czy nie była to najlepsza 
sposobność ułożenia takiego bruku, choćby 
na próbę, —  wzdłuż linii A B ?  Właśnie na 
Rynku bruk kamienny jest fatalny,—  bo nie 
przyniesie czystości, nie sm iiejszy hałasu!

Jeżeli jednak zdecydowano się na cen 
niefortunny granit, niechże przynajmniej tam, 
gdz e tramwaj przechodzi przez ulice wą 
akie, —  bruk asfaltowy będzie ułożony. Jest 

I on niezawodnie mniej trwały, —  ale wieleż 
dogodności przedstawia i jak  ułatwia utrzy­
manie porządku!

Od ulic/ Szewskiej do ulicy Jabłonow­
skie] ułożono pokład asfaitu mieszanego ze 
żwirem. Jest to także eksperyment, zdaje 
się, bardzo niepraktyczny. Ten gnieciony as 
falt nigdy nie jest dość swarty i powierzchnia 
jsgo  psuje się bardzo tatwo, —  a przy nieu­
niknionej chropowatości jest stałym zbiorni­
kiem kurzu i brudu.

W  niektórych, bocznych ulicach, wybru­
kowanych polnym kamieniem, prowadzi się 
dość niedołężnie napraw* tych prymitywnych 
bruków Wielki już czas pomyśleć o tem, 
aby przynajmniej w  śródmieściu, zaprowa­
dzić bruk asfaltowy, —  a przynajmniej kost­
kowy, —  bo obecnie, zwłaszcza w  jesieni i 
na wiosnę, —  przejazd niektóremi bocznemi 
ulicami jest prawie niemożliwy.

Z  jaką dziwną niesystematycznością pro 
wadzą się roboty miejskie, to możemy naj­
lepiej obserwować w  ulicy Smoleńskiej. W y ­
sypano ją najpierw tłuczonym kamieniem  
polnym i pozostawiono w tym stanie przez 
sześć blisko tygodni II Kiedy nareszcie walec 
miejski zdecydował się przejechać tamtędy 
parę razy, powierzchnię od biedy wyrównaną  
wysypano dla odmiany żwirem i w  tej for­
mie pierwotne] pozostawiono ulicę do dziś 
dnia. N a  żadnej szosie małomiejskiej nie 
śclerpianoby takiego bezładu...

Z okazyi urodzin cesarza Franciszka Jćze 
ft», odbędzie się dnia 17 b. m , o gods. 8 wie­
czór capstrzyk przed odwadie<n, a 18 b. no 
pobcdka o gcdz. 5 rano, przyozem muzyki prze­
chodzić będą ulicami miasta. Dnia 18 bm. o g- 
8 rano odbędzie się na Błoniaeh Msza połowa 
i rewia załogi krakowskiej przed gtównokomen 
derującym korpusu J. E. Jenerałem konnicy v. 
BOŁm-Ermolim. Załoga wyruszy pod dowództ­
wem Kestrzscka, Wojsko wystąpi w paradzie, 
rezerwiści w pełnym rynsztunku. W  czasie 
Mszy polowej dane będą salwy karabinowe i 
działowe.

Z teatru miejskiego. Wczorajsze trzecie praed- 
stawlenie wielce zabawnej operetki węgierskie] 
„Zuzia" na kilka goazin przed rozpoczęciem 
było doszczętnie rozsprzedane.

Dziś w sobotę debiut tenora Krakowianina 
Ignacego Mana* i Kazimierza Kocnimcowskiego 
w „Pajacach*, w których wystąpi Jako Nedd* 
pna Szafrańska, budzi wielkie zaciekawienie, 
które zapowiada, że i dziś wszyetzie bilety bę­
dą zaów rozsprzedane. Na rospoosęcie daną bę­
dzie „CaVaHer!a rastioana" w jaknsjlepstej 
obsadzie.

Jntro w niedzielę popołudnia po cenach dra­
matu wesoła i wystawna operetka Falla „Ko­
chany Angastynek", a zaś wieczorem po ras 
drugi prześliczna opera narodowa Stanisława 
Moniuszki „Straszny dwór* w pierwszorzędnej 
obsadzie z gościnnym udziałem prof. Adama 
Ludwiga w partyi Macieja.

W  poniedziałek wznowienie jednaj z najpo­
pularniejszych i bardzo w Krakowie Inbiauyoh 
operetek „Krysia leśniczanka* z Heleną M łow 
ską w roli tytułowej i v SalaicUm w nadzwy­
czaj komicznej roli krawca.

W e wtorek sympatyczna opera Puecin.’ ego 
„Cyganerya" z gośeinnym ndzistem pny Sza 
frzńskiej w partyi MimI. Inne partye wykonają 
pna Marynowiozówna, pp. Doboss, Okoński, Mul­
ler, Jeliński i Paszkowski.

Korona na wieży MarysckloJ. Dziś ld.jmuje 
się rusztowanie okalające h tm wieży Marya- 
okiej. W  ten zposób całą przepiękna korona, 
osadzona przed dwoma tygodniami, jest Już wi- 
doesną. Przedstawia się okazale i dziś w pię­
kny dzień, wśród słonecznych blasków lśni na 
wieży. Publiczność grupkami przystaje na Ryn­
ka i pedziwia nową ozdobę świątyni Mtrya- 
oki»J.

Odznaczenie I mianowanie w uniwersytecie
„Wiener Zeitang" ogłasza: Cesarz nadał zwy­
czajnemu profesorowi aniwersyteta krakowskie­
go radcy dwom Wilhelmowi Creizenachowi s 
okazyi przeniesienia na własną prośbę w stan

spoczyuka krzyż komandorski orderu Franci­
szka Józefa.

Również prywainrma doeenlowi ogrodnictwa 
i inspektorowi rolnic??] staey doświadczalnej 
w Krakowie Piotrowi Józefowi Brz^zińskiema 
nadał cesarz tytnt nadzwyczajnego profesora 
aniwersyteta

Wlała nie grozi wylewem Od wczoraj weda 
na Wiśle pod Krakowem wskntsk nstania ule­
wnych deszczów, poczęła pow>l( opadać. D rś  
w dalszym ciąga woda opada, tak, że atan je', 
o gods. 9 rano wynosił 3 metry. Podobno w 
górr.ym biega Wisły woda zalała łąki i nad­
brzeżne wrle.

Zjazd do Shlfn W WMIezce. Z powoda spo­
dziewanego liczniejszego zjazdu do Wieliczki w 
dniu 18 b. m., celem ewiedzenia tamtejszych 
salin, zaprowadzi dy*ekeya kolei państwowych 
w tym dnia nadswyczsjue pociągi osobowe z 
Krakowa do Wieliczki i z powrotem, a miano­
wicie: cdjzzd z Krakowa o gods. 12*42 po poł, 
przyjazd dc Wieliczki o godz. 1*10 po poi., 
odjazd z Wieliczki o gods, 6 49 wieesór, przy­
jazd do Krakowa o godz. 7*18 wieczór.

Otwarcie nowego dworca towarowego. Ro
boty około nowego dw ora  towarowego dobie­
gają Już końca, tak, że za kilka tygodni u- 
rzędy z obecnego dworca ataregj zostaną prze­
niesione do nowej siedziby. Wszystkie budynki 
magazynowe aą już ukon-.zone Między 16 a 20 
sierpnia sjedzie do Krakowa z Wiednia kotnl- 
ays, która btjdzio przeprowadzała rokowania z 
różnymi interrseutaioi, którwy chcą zawrzeć n- 
mowy z koleją w sprawie użytkowania skła­
dów i magazynów nowego dworca. Między 6 a 
8 września zostaną przeniesione blnra kolejo­
we, zaś 9 wrsfśoia rozpocznie się Już urzędo­
wanie tylko na nowym dworcu. Urcczyste o- 
twareie i poświęcenie nowego dworca zostało 
Jednak odłożone na późoiej, aż wszelkie preoe 
około dworca zostacą w snpełnośei ukończone.

Specyslny pociąg na wystawę „Adria" do 
Wiednia. D yrekcja  kolei północnej organzuje  
ruch specyalneg » ciągu os >bo **eg ł  wy •łta- 
w ow eg j na d^ień 14 sk ipaia  b. r. Pociąg 
ten wyjedtie z Krakowa o godz. 8 m 12 ra ­
no i przybędzie do Wiednia o godz. 5 m. 40 
popołudniu. Udający się tym pociągiem ko­
rzystają z 25 procent >niżkl w klasie II. i III. 
w podróży tam i z powrotem, z warunkiem, 
że bilet zakupiony zostanie odraau w  obie 
strony. Bilet taki ważny Jest 14 dni 1 upra­
wnia do puwrotu Jakimkolwiek pociągiem  
osobowym do terminu 27 sierpnia b. r. godz. 
12 w  południe.

Aby jednak módz korzystać z tego udo­
godnienia trseba po przybyciu do W iednia  
zgłosić się na wystawie „Adrya" do biura 
kolejowego, które zaopatrzy bilet w  potwier­
dzającą stampiiię. Bez niej bilet traci swą  
wartość i nie można go użyć Jako biletu po­
wrotnego,

Kto więc będzie korayBtał z tego pociągu, 
musi o tym ostatnim warunku pamiętać, 
inaczej narazi się na utratę biletu i powtór­
ną zapłatę za powrót.
Dla ułatwienia zwiedzenia wystawy adryatyo- 
kiej we Wiednia kursować będzie dnia 18-go 
września 1913 nadzwyczajny pociąg osobowy 
ze Lwowa do Wiednia.

Odjaad z Rzeszowa 7 42, z Sędziszowa 8 14, 
z Dębiey 8*45, z Tarnowa 9'32, ze Słotwmy- 
Brrezka 104, z Behn l 10 25, z Bierzanowa 
11*2, z Podgórza PlanZuwa 11*10, z Krakowa 
11 27 wieczór, przyjazd do Wiednia dnia 19/9 
1913, o godzinie 9*33 rano.

Do pociąga tego, Jako też do zwyczajnych 
pociągów OsObuwych, kursujących na Uniach e. 
k. kolei państwowych w Galicy! ;i Bukowinie 
z wyjątkiem kclei lokalnnyeb w kierunku sta­
ry! zatrzymań nadzwyczajnego pociąga wciąga 
ostatnich 24 godzin wydawane będą we wszy­
stkich stzcyacb bilety powrotne z 14-dniową 
ważuośolą i z 25 prc. opustem normalnych cen 
Jazdy.

Poświęcenie hotelu Saeklego. Po czteromie­
sięcznej przebudowie l rest&nraoyl otwarto dzi­
siaj hotel Salki przedstawiający się bardzo do­
brze w nowej szacie. Hotel zaopatrzony Jest 
we wszelkie potrzebne udogodnienia i wygody, a 
nawet w komfort. —  Obecnymi dzierżawcami są 
właściciele wielkiej kawiarni „Arenns" we Lwo­

Str. 8.

wie pp. St. B o j a r s k i  i Fr. O r z e c h o w s k i ,  
zaś dyrektorem hoteln jest p. R. S t r e i t  ru­
tynowany specjalista w tej gałęzi priemysło. 
Dzisiaj po odprawionem nabożeństwie w ko­
ściele N. Maryi Panny o godz. 8 rano przez X. 
administratora Fitaka pośsięeii tenże kawiarnię 
i restaurację, która już zosteta otwarta, zaś 
otwarcie hoteln nastąpi w najbliższych dniach.

Riztargniouy Gajar. Popularna ozdoba nliey 
Szpitalnej, subtelny a dyskretny mecenas ka 
w&lerekich niedoborów przed pierwszym mie 
śląca, kandydat na wszelk e stanowiska i fotele, 
Ime.i p. G»Jer Aron —  miał wczoraj przykre 
zajście. S:ato eię tsk : w trakcie przeprowa 
dsania jakiejś transakcji w nl.oy Szpitalnej —  
właśnie gdy chodziło o dobicie targa (interes 
grubszy II — kupno 3 par ineksprimabli za 2 
kocony) i gdy kon trak en ci stawiali ostatnie wa 
rnnki —  wkroczyła polieya i prserwsła. Zeby 
to tylko przerwała, p. Gajera zaaresztowano i 
zarzucono ma: 1) tamowanie ruchu n icznega, 
piesifgo i kołowego, 2) wymyślanie potrącają 
cym go przechodniom i 3) zbrodnię przeciw 
moralności, Jako że targowanym towarem 
nader publicznie i nieestetycznie manewrował. 
W policji spisano protokół, p. Gaj er odzyskał 
wolność, ale transakeya przepadła.

Niedoszły sainobójca. Prowadzący wczoraj 
w poladnie pociąg z Kocmyrzowa do Krakowa 
maszynista M. Kozłowswi zaaw&żył na szynach 
m ędzy Czyżynami a Bieńczyoami leżącego męż­
czyznę, kt<Ty oecakiwał w ten sposób na po 
ciąg, a co zatem idzie i śmierć, która miota 
skłócić obrzydły n-u żywot. Maszynista Kozłow­
ski zdążył Jednak zatrzymać w porę pociąg i 
uratować pr«ez to niedoszłego samobójcę, który 
nazywa się J Bas, liczy lat 37 i pochodzi z 
Łęgu. Przeżywszy tak ziine moralne przesilenie 
Bas postanowił żyć dalej Bsracie.

Esha BlsBśałt|S wUttasis. Starszy z braol wła­
mywaczy Józef Radolicki, zgłosił się do aędzb-go pro­
wadzącego w tej sprawie śledztwo i oświadczył, że 
jest chory. Lekarze więzienni skonstatowali u niego 
gruźlicę płuo.

żrssztswsals ayasyallsty. W ostatnich czatach 
popełniono w Krakowie wiele kradzieży ea pomocą do­
branych kluczy, którymi otwierali złodzieje sklepy i 
zabierali pieniądze. Ostatnio okradziono w ten apo- 
gob sklep Meinaia. Jako sprawcę tych kradzieży are­
sztowano 21 letniego Kazimierza Tymen, robotnika 
ślusarskiego. Specjalnością Jego są podobne włama­
nia, za które był już kuks Krotnie karany.

Włananls. Do zkiepu p Fronc.gzka Góttla, plac 
Szczepański 1 5, włamali się ubiegłej nocy złodzieje 
i saradll około 150 K gotówką i towaru.

Psgośa Dnia &-go sierpnia termometr do­
szedł ttd 10 0 do -j-19  2 0. —  barometr po­
woli się podnosił.

Dnia 9-go sierpnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 742*4 mm, —  termomotrn 4- 10 4 0, 
wiatr: cista.

Stan ptgody w Zakopanem. (Informacja 
krajowego Związkn turystycznego). Dnia 9 
sierpnia o godzinie 7 rano. —  Ciepłota naj­
wyższa 4 -  8*0 Cels, najniższa — *— . Ciśnienie- 
powietrza — .;— . —  Wiatru niema, cisza, za­
pełnię pogodnie. —  Prognoza: Nadal pogodnie’

Najbliższe odjazdy okrętów na linii Ham 
burg Ameryka, z Hamburga. Do nowego Jorkn: 
parowiec „Kaiserin, Augusta Vioteria“ 16 sier­
pnia, „Imperator" 20 sierpnia. Do Bostona: pa 
rowiec „Cteveland* 26 sierpnia. Do Filadelfii: 
parowiec „Graf Waldersee" 19 sierpnia, „Prinz 
Adalbert" 2 września. Do Kanady: parowiec 
„Barcelona" 29 sierpnia". Do północnej Bra­
zylii: parowiec „Rio Pardo" 23 sierpnia. Do 
środkowej Brazylii: parowiec „Babia" 20 sier­
pni*. Do poładniowej Brazylii: parowiec „San 
ta Ro»a" 29 sierpnia. Do La P laty : parowiec 
„Kónig Wilhelm II." 26 sierpnia. Na Knbę Ma- 
xyko: parowiec „Steingerw&ld" 16 sierpnia, 
„Ypiranga* 26 sierpnia. (1003)

W razie boleści w okolicy ślepej kiszki na­
leży rano uaezezo wypić pół szklanki wody 
gorzkiej Franeisza Józefa, która oesyszoza żo­
łądek i jelita i nawet przy oodziennem użycia 
świetnie działa. Królewsko wirtemberski nad- 
radca Landenberger pisze: „Jestem w możno­
ści stwierdzić, iż zarówno pewne jak  i łagodne 
działanie wody gorzkiej Franciszka Józefa, wska- 
zanem Jest nawet w wypadkach, w których z

powoda zapalnego staną kiszek, ożycie iunych 
środków przeczyszczających jest niedoposiozal- 
nem". —  Do nabycia tylko we flaszkach szkla­
nych w aptekach, drogaer/ach i składach wód 
mineralnych. Dyrekcja wysyłkowa źródeł le­
czniczych Franciszka Jórcfa w Badapeszcie.

(13)

Kronika zamiejscowa.
Skutki mokrbyO lata. „Gazeta Podhalańska*

donosi z Zakopanego: Klęski elementarne i fi­
nansowe, które nawi-dbiiy cały nesz kraj, do­
tknęły Zanopane pod pusti-ią snpełoego wyła­
dnienia seccnn. Domy w miejscowości*eh, J *k 
Bystre, ulica Kościeliska i Poronin świecą pa- 
stkami, gospodarze skarżą się na nbytek w spo­
dziewanym esynszn —  penayonaty zaś i hotele 
aie mają czwartej części gości, Jak w poprse- 
dnieh sezonach i przedatawiają obraz nędzy i 
rozpaczy. Tymczasem śruba podatkowa pracuje 
dalej niezmordowanie, a władze skarbowe w 
okólnikach spodsiewają się wyższych fasyj i 
wywierają nacisk na podnoszenie podatków.

la ochronienia się od znpełnej ruiny Jest ko- 
nieesnem, aby właściciele pensjonatów I will 
gremialnie wnieśli do minia erstwa żądanie zu­
pełnego opnstn podatkó * zarobkowych i czyn­
szowych i żądali na miejsca przeprowadzenia 
dochodzeń. Jeżeli rząd w tym rok a nie przyj­
dzie z pomocą właścicielom will i pensyonatów, 
wówczas in szezy setki egzystencyj.

Poflłuakl o nowych wywłaszczeniach. Z po­
woda podanej przez cały szereg pism niemiec­
kich wiadomości o zamierzonem jakoby wy­
właszczenia calszyeh sześciu polskich majątków 
ziemskich w Poinańskiem „Neueste Nachrich- 
ten" wyrażają wątpliwość, aby komisja kolo- 
nisaeyjna, pozostająca obecnie w stanie inter- 
regnum, odważyła się na krok tak ważny, 
zwłaszcza, że doświadczenia z dotyehezasowemi 
wywłaszczeniami podziałały chyba więcej od­
straszająco, uiż zachęcająco.

Strach W kopalni. W  jednej s mniejszych 
kopalń w Zaglębin Dąbro wekiem zaczęto coś 
stratzyć. Górnicy, którzy zessli na dół, oświad­
czyli, iż pracować nie będą. Dozorca, jako ozio- 
wiek sraterzniejazy i rozsądny, spuścił się na 
dół i kazał iść za sobą górnikom. Aliści, gdy 
abliżtii się do miejsca, gdzie straszyło, usłyszeli 
Jakieś podejrzane szmery. Włosy wszystkim 
stanęły na głowie, a odważny dozorca pierwszy 
nmykać zaeząl. Sprawę strachów ujął tedy w 
swe ręce sztygar. Prsybladl nieco, ale szedł o- 
dważuie naprzód, a za nim kroczyli trzęsący 
się od stracha dozorca i górnicy. Przemakając 
dokładnie wszystkie kąty, njrzano w mażcie 
strachu: był nim zając, który, stoliwszy uszy, 
siedział wystraszony w kącie. Zająca njęto, ale 
jak się on dostał do podziemi —  nis wiadomo. 
Mówili nawet na kopalni, że to „zły" w łająca 
się zamienił, ale zaprzeczyła plotkom kneharka 
pana sztygara, okazując górnikom skórkę, i 
pan sztygar, który stwierdził słowem, że zając 
był doskonały.

„Ankieta w sprawie bojkotu*. Z redakoyi
„Bojkotu" otrzymujemy następujący komuni­
kat: Chcąc dać wyraz najbardziej miarodajnej 
opinii o sprawie bojkotowej w naszym kraju, 
zwracamy s'ę do PT. Przemysłowców, Kapców, 
Rękodzielników i Przedsiębiorców z prośbą o 
imienne nodcatanie uara Swych cennych uwag 
i odpowiedzi: 1) Jak zapatrują się na sprawę 
bojkom w naszym krają w  obecnych stosun­
kach; 2) Jakie braki widzą w zakresie działa­
nia swego zawodu w kierunku haseł bojkoto­
wych; 3) Jakie środki uważają odpowiseole ce­
lem arseezywistnisnia haseł bojkotowych. Na  
opinii naszych PT. Przemysłowców, Knpoów, Rę- 
kopzlslników i Przedsiębiorców najbardziej nam 
zależy. Spełniając rolę agitatora zaszczytnych 
haseł, chcemy okadzić publiczną dyaknzyę, a o 
odział w niej prosimy tych obywateli, któzsy 
najbardziej powinni popierać reprezentowany 
prsez nas program. Odpowiedzi nalsży przesy­
łać do Redakcji Bojkotu, Lwów, ni. Chorążczy- 
zny L. 11 do 20 b. m.

m i

Dżcmmal-Eddin.
Knlai z Gsrze-antu.

Opowiadanie katorinika

Kabardyniec Redżeba Hassan Gusein, 
Ogly mój współtowarzysz katorgi w  twierdzy 
w  Ornaku ')■ był raratorena wprost znako- 
mitym.

Dopóki słabo władał językiem rosyjskim, 
bynajmniej nie zdradzał się z tym swoim, 
nieiwyktym talentem.

Pi zecież bardzo prędko, gdyż w  ciągu 
Jednej zimy, nauczył się mówić po rosyjsku  
i nietylko ludową gw arą Ze zdumiewającą 
bystrością przyswajał sobie wyrazy i zwroty  
mowy ludzi wykształceóstycb, z którymi 
wprawdzie rzadko i przelotnie, —  jednakże 
niekiedy miewał sposobność stykać się pra  
cując prsy winoszeniu budynków rządowych 
i w  warsztatach inżeuierskich.

Redżeba H:ssan-Qussein Ogły zazwyczaj 
był milczący, skupiony w  sobie, Jakgdyby 
w głębokiej pogrążony zadumie. Zdawało się 
Jhkgdyby tylko mechanicznie wykony w i ł  to, 
co mu kazano, Jakgdyby nie miał żadnej 
najmniejszej łączność z tem wszystkiem, co 
go otaczało.

Był to przecież umysł niezwykle uważny, 
spostrzegawczy i refleksyjny, było to serce 
ogromnie gorące i wyobraźnia ponad zwy­
kłą miarę lotna, peotyczna i bujna...

Sprawiało mu to wielką przyjemność, 
gdyśmy prosili, aby nam opowiadał o swej 
ukochanej ojczyźnie, do któr4» Jak nam Blę 
zwierzał, i o czem najmocniej był przekona­
ny, jego dusza tajemniczą mocą uskrzydlo­
na, częste robiła wycieczki...

Jakkolwiek Redżeba, Hassan Gueseia Ogły 
pochodził z tej części Kaukazu, która od sze­
regu lat, Już była zaanektowaną do Rosy i,—

'Szymon Tokarzewski Biedm lat przebywał w ka­
tordze, w twierdzy O niskiej.

wszelako, calem sercem lgnął do niepodle­
głych jeszcze plemion i cale swoje życie, aż 
do chwili, w  której został ujęty —  spędzał 
na ustawicznej geryiasówce, z regularne mi 
wojskami rosyjskiemi.

Csły Kaukaz doskonale znał, bo tę krainę, 
nie raz Jeden, od krańca do krańca wzdłuż i 
wszerz na swoim złotogoiadym wierzchowcu 
przelatywał, zatrzymując się tam, gdzia naj 
zaciętsza wrzała walka.

Więc Radzieba Hassan Gusseln barwnie i 
i poetycznie opowiadał o kwiecistych doli­
nach i urodzajuych niwach Kabardy... o nie­
bosiężnych Dagestanu skałach, które są kry­
jówkam i walecznych górali...

O tych wyniosłych granitowych szczytach, 
spłaszczonych u wierzchołków, kędy wieczor­
ną porą, w  andach światełka płoną blado, 
m gotiiwie i wyglądają, niby gwiazdy, które 

firmamentu na ziemskie wyniosłości upa­
dły...

O tych ścieżkach tak „wąziutkich i stro­
mych, że trzeba koniom burki zarzucać na 
głowy, aby nie strachały się i nie cofały na 
widok niezgłębionych przepaści ..

O Łych bezludnych bezdrożach, gdzie je ­
dynymi drogowskazami są gwiazdy, gdzie 
listki szczawiu musiały przez długie dni 
starczyć junakom za pożywienie, o tych bez 
drożach, które tak często trzeba było przeby­
wać, aby z flanka zajść oddtieł nieprzyja­
cielski, albo okrążyć obóz, lub też napaść 
Jakiś pisterunek regularnego wolska...

O tych pościgach nieprzyjaciół, przez pu­
stynne przestrzenie pokryte rozpalonym  
piaskiem i zeschniętą trawą, ponad którymi 
szybują poszukujące żeru sępy..

O czatach i widetach w  rozpadlinach skal 
nych, kędy gnieżdżą s’ę orły, gdzie często 
bardzo niejeden d ż u w a n 1) od słonecznego 
żaru i mąk pragnienia omdlewał i umierał, 
jeśli Jaki odważny c z e r p a n 4), nie przyniósł

mu w  skórzanym worku odrob'ny koziego 
mleka...

O bohaterskich czynach i mądrości „m u- 
r i d a "  Szauiil?..

O Jego rezydenryi w  Keremteule, któ­
re] strzegły dwa z kamienia wyciosane lwy 
dzierżące półksiężyce w swych szponach, a 
nad którą w dniach uroczystych powiewała 
rozwinięta zielona chorąg'ew Proroka i czar­
na chorągiew Kaukazu...

Zaiste w  opowiadaniach Kabardyńca Re­
dżeba Hassan Gusseina, dziejopis mógłby był 
znaleźć cenójtwo faktów godnych uwiecznię 
nia, na kartach historyi wojen, które różne 
narody prowadziły za swą niepodległość —  
autor mógłby b j ł  znaleźć niezliczoną ilość 
tematów do zaciekawiających powisści —  
ale w  twierdzy emskiej za moich czasów  
nie było w  katedrze historyka, zaś powie 
ściopisarz był tylko jeden, wprawdzie )nie 
byle jaki, bo Teodor DostojenskiJ,.. wszakże  
Teodor Dostojenskij dla kabardyńców nie 
żywił najmniejszej sympatyi, nigdy z nim 
nie rosmawiał, jego naracyi nigdy nie słu­
chał, z przyczyn łatwo zrozumiałych i w  zu­
pełności zasługujących na uwzględnienie...

Niedziele i wszslakfe święta my Polacy, 
uważaliśmy za naJpr&ykreejBze chwile w  Ge­
hennie omskiej.

W  święta, w  „ostrogu" zapanowywało ro­
zluźnienie obowiązującego regulaminu, który 
w  dui roboc*9  ś-.lśle i surowo bywał prze­
strzegany i do którego katorżnlcy z konie­
czności zasto sowy wali się mniej więcej chę 
tnie.

W  dni świąteczne surowość dozorców in­
walidów I „karaulnego" oficera zazwyczaj 
miękła, czujność władz w ostrogu słabła, 
stawała się pobłażliwą na to, co kiedylndzle) 
byłoby niedozwolone i karane.

—  Nie dziw się pan wcale tej nasz-j po­
błażliwości świątecznej —  mówił do mnie 

pewien oficar z f rr t ł cZTej  załogi, z którym

zetknąłem się po mojem uwolnieniu —  wła- 
żnie, gdyby uie ta wyrozumiałość nieza­
wodnie podczas świętowania dopussezonoby 
się ekscesów, którychby opanować nie można, 
chyba przy użyciu palnej broni. Bezczynność, 
przyznasz pan, bywa złym doradcą.

Musiałem przyznać, że ów oficer ma słu­
szność bezsporną, gdyż pomimo najgorszych 
obostrzeń i zakazów i nawet kar praktyko­
wanych w  więzieniach i w  katordze, niepo­
dobna zabić w  człowieku całej iodywidualno- 
ścf, niepodobna unicestwić [wszystkich jego  
nawyknień pożądań I pragnień.

Więc zwykle w dnt świąteczne kazamaty 
i dziedzińce więziennie, aż trzęszly Bię od 
wrzaskliwego gwaru.

Aresztanci zrzucali z siebie katorżnicze 
uniformy, przywdziewając stroje „paradne": 
krasne, perkalikowe koazule, rzemienne pa­
sy, obwieszone śwlecącemi blachami i brzą  
kadlami, czapki na bakier na łbach do po 
łowy ogolonych, przekrzywione junacko.

—  My dzisiaj „cywile" „na woli żyjący* 
pysznili się, włócząc się s kąta do kąta.

Animusz ich i zuchwałe ść wzrastały 
w miarę wypite] gorzałki w  skrytości, lżyli 
się nawzajem, a każdego, ktoby im się sprze­
ciwił, lub niechcący wszedł im w drogę, w y ­
zywali na „kułacznyj bój*.

Naturalnie, że my Polacy jeszcze staran­
niej niż zwykle stroniliśmy cd naszych ko 
l*>gów katorżników podczas ich zabaw świą­
tecznych i niedzielnych, Jeszcze |staranniej 
unikaliśmy wszelkiego spotkania i zetknięcia 
z nimi.

W  zimie było to rzeczywiście bardzo tru ­
dno.

Latem, a zwłaszcza w pogodne dale przy­
chodziło nam nieco łatwiej...

......................................................
Ten rąbie Językiem! a! nlemiec! 
„Niemiec", było to jedno z najbardziej 

szyderczych i obelżywych przezwisk, w sło­

wniku katorżników, tak bogatym w  obelży­
we wyrazy.

Niezmiernie więc byliśmy źdzlwieni, gdy 
tem przezwiskiem Akim  Akimycz potrakto­
wał R  dżebę Hassaaa opowiadającego nam 
jeduą z tych niezliczonych przygód, których 
był uczestnikiem esasu swojej wojaczki na 
Kaukazie.

Akim  Akimycz ubóstwiał Teodera Dosto­
jewskiego, któremu oddawał rozmaite p tz y  
flagi i posługi, przyjaźnił się z towarzyszem  
Dostojewskiego Sergiuszem Durowem, na nas 
Polaków  spozierał nieśmiało i nieufnie, ka­
bardyńców nienawidził, ale nie zaczepiał ich 
nigdy.

Więc Bkądże dzisiai ?...
Czyżby sobie podchmielił?.,, pomyśleliśmy.
A  właśnie była to niedziela...
Pomiędzy ostrokołem okalającym fortecę, 

a Jedną ze ścian kazamat, w  którycb mie­
ścili się wiąż "Iowie, ciągnął się (wielki pas 
bujne] puczystej murawy,

Był to najeżystrzy, najmilszy, najwesel­
szy kącik w  obręb'e całego „ostrogu".

W  pewnych godzinach wiosny i lstem za­
lewała go istna powódź złocistych promieni 
słonecznych.

Od Irkyssu i kirgiskich stepów do tego 
zakątka przedzierały się powiewy świeżego 
powietrza.

M mo to hatorżnicy unikali tego miłego 
UBtronis, ponieważ bezpośrednio za OBtro- 
kołem po wysokim wale ziemnym dniem i 
nocą chodził ezyldwach. Więc mogłoby się 
przytrafić, żeby ów szyldwach podostrzył coś 
wzbronionego, albo wysłuchał jak ś tajemni­
czych narad, czy zamierzań i o takowych  
zawiadomił władzę, coby wprowadziło kator­
żników w przykrą dla nich kolizyę z plac* 
majorem Wasilem, Grigorowiczem, Krywoe* 
wem.

(Dokończenie nastąpi).

Program od czwartku 7 de niedzieli 10 sierpnia 1913r.
1. Tydzień nowości Pathśgo Nr. 31, 2. Naukel Miss N-ukel (komedya) 3. W  S id łach  
Z w o d n ic y  (dramat) 4. Hypnotyser (humorestka „Nordisk )  5. Bratobójca (dramat; 

■ 6 Rzeka Buo (sdjęoie s natury) 7. Klątwa Namiętności (roma- s) 8. W głównych 
1 * rolach Waldenar Paylamder Klara Wieth,



QŁ08 Ĥ ARODP » 10 Sierpnia 1913, tir. 188.

Z letnich siedzib.
Jordanów. (Kor. wł.). W  tych dniach odbył 

B)ę fota] festyn, urządzony staraniem komitetu 
Pań se Stow. im. iw, Wincentego ń Paulo. —  
Członkowie tego Stow. starają się wsseikiemi 
siłumi przysporzyć fondnaiów Iow., L/ ojożaa 
było w nt jbliisiym cza«łe wybuaowsć ochronkę. 
Głównym inicjatorem i propagatorem te] akoyi 
jest miejscowy katecheta X. Józef Mal/sitk. 
Jego usiłowania cia idą na marne, czego naj- 
lepjfy d wód dała wUśaie tymi dniami pa- 
biicsnośó nadsyłając bardso licsne fanty na 
ręce naczelnika pocsty p. Topoinfckiego, który 
a całym komitetem wydatnie dla tej sprawy 
prscrje. r.

Dzień Straży Polskiej orządsa w Rabce w 
nieda elę 10 ». m. Akademickie K< ło „Soraśy 
Polskiej* w Krakowie s łaskawym współudsia- 
tem kom;tetu gośai i młodzieży r Lozańskiej s 
następującym programem . Przedpołudniem ibie- 
ranie składek na cele Kutą. Popołudniu o godz. 
3 rospocanie s ą  wielki festyn z bardzo orygi­
nalnym i crczxaioonym programem, objętym 
ogólną n a itą  „zawieruchy bałkańskiej* se 
włgledu ca licsne dotąd niespotykane niespo 
daianki z afery bałkańskiej. Po festyn e o gods. 
9 wieczorem odbędzie się reunion.

Cele Akademickiego Keta „Straży Polskiej* 
powszechnie znane, jasne i szczytne w swych 
dążeniach są jednakie w działalności swej bar­
dzo krępowane brakiem funduszów, dlatego tei
Akad. Koło „Straży Polskiej* z* rata się z go­
rącą prośbą do P. T. Kupców i P. T. Publi­
czności o łaskawą pomoc w formie f.ntów i 
datków, które naosytió prosimy pod adresem 
Akad Koło „Straży Polskiej*, Rabka, poete 
restante; nadto zbierać je będą delegaci Koła, 
zaopatrzeni w odpowiednie legitymzoye w Kra 
kowie, Rabce, Snehej, Nowym Targu, Stosowni 
oy, Zakopanem, Sączu i Krynicy w dnia h od 
8 do 12 b. m.

Klęska powodzi.
Okulice (Kor. w ) —  (Oib'zymi g ad). —  

Z Okolic donosi ram nasz korespondent; Rzeki 
nam nie zrobiły spustoszenia, ko ich n!ę mamy, 
ale sbit nas zatu niemilos trn e grad. Zes Jego 
roku w czerwcu zniszcaył gra t zasiewy w gm - 
nie Bratucioe, powiat Bochnia. Pr*-z cały rok 
odczuwano klęskę, brakował > c łj ba. Ten rok 
zapowiadał się dobrze, to też Każdy cierpnl 
nitdostatek w nadziei, że mu l**u rok powetuje 
Bzkodę W tern w dsi ń P z mlen e .la  Pańskiego! 
około gcdr. i  poptłudnia zaczęły ściągać się! 
sbmury, dał się słyszeć głuchy pomruk, powattł 
okropny wicber, luuął deszcz, który wkrótce' 
zamienił się w grad, który zabielił dachy i sie­
mię a wiatr nmail ją zielenią, c bficie zerwaną 
z drzew. Ucierpiały wielce wbIo : , Bratucice i; 
Okolice. Ponieważ z powodu mokrej Jesieii; 
mało miano osim ny, więc prawie ws ystko, 
bo jęczmień i owies grad doszczętnie wymtócił, 
z prosa i kontcsyry miejscami śladą nie zosta­
wił. Dotkliwie też ucierpiały ziemniaki, buraki' 
i kapuś*a z grochem. Szkodę obliczają na 8000 
K, iaez któż zmierzy ubytek okopowych ? Klę­
sce jeszcze nie konieo, bo, destcz nie pizestsjs 
padać i zbcże zrasta . wokoło. Trudno będzie 
przetrzymać drugi rok takiej biedy. X

Konica. Oa*gd»J przeciągnęła nad nzsiym 
zdrojem ogromna burza z grzmotami. Deszcz 
lat wprost strumieniami. Tutejszy potok Kry 
niosauka wyatąjił ■ brzegów zalewając w Je 
doej chw Li okolicę poniżej zdroju., W  samej 
Krynicy nie wyrządził wylew wi.kszej szkody 
jedynie dzięki temu, ie Krynic, anka w tej n- 
kolicy Jrsc uregulowaną. Poza Krynicą w odle 
gtcśot 2 kilometrów od zakładu poniszczyła 
woda niewjk ńczooe roboty (k  to regnlaeyi 
tego potoku, wyrządzając szkody na kilkadzie 
siąt tysięcy koron Opowiadają, że w Muszynie 
(obok Krynicy) szkody wprost niebywałe, śą o- 
f ary w ludziach.

Frekwencya w austryacklch politechni­
kach- Z  Wiedni* pizzą 3 hno.: Ze „ątatystyczuyęli 
wiadomości* dowi»dujemy się, że w letciem 
półroczu br. do 7 scstryaokieh akadcm i te hni 
cznyob uczęszczało 9787 studentów, (w. toku 
1912— 9920) Na cąoską teęhnikę w Pradze za­
pisanych było w letniem półroczu 2637 iwy 
ezajajoh i 166 n»dz wy czujnych słuchaczy, na 
technikę w Wieduiu 2434 zwyczajnych i 143 
nadiwyezajof  eh, na politechniką lwowską 1435 
słuchaczy zwyeaajnyrg i 9 nadawycsajnycb. Inne 
politechniki w Austryi miały frekwencyę bar- 
dza słabą, na cte ką technikę w Bernie np. za­
pisanych było w półroczu letni z m br. sałedwie 
517 siuehacsy.

Pilący senlarami parlamentu nlemieoklego 
W  „Dzienniku Posn." czytamy: Po śmierci po­
sła prałata Lendera prezydentem ze s arszeń 
stwa w parlamencie niemieckim Jest poseł, ksią­
żę Ferdynand R a d z i w i ł ł ,  przewodniczący 
frakoyi polskiej. Książę Radziwiłł urodził się 19 
października 1834 w Berlinie, Drogi z rzędu 
najstarszy wiekiem poseł do parlamentu nie­
mieckiego jest również Polak, p. Csarl ński. 
W  danym razie więc przy otwarciu nowej ee 
syi pozostanie prezydyum w ręku polakiem (po 
tych dwóch polskich posłach jako naj­
starszy wiekiem następuje Bocyalista Hebel). 
W  izbie poselskiej sejmu pruskiego bjt przsd 
kilkunastu laty również Polak najstarszym z 
posłów dr. Henryk Szaman, który ato.i zrzekł 
się godności prezydenta z tytułu starszeństwa. 
W  parlamencie niemieckim obecnie przy otwar- 
ci u nowej sesyi przewodniczyć więo będzie albo 
Polak, albo sooyalista.

Sprawa Kruppa przez zakończony codopiero 
prceea przed sądem wojennym nie Jest, Jak 
wiadomo, bjnsjmoieJ załatwiona. W  pierwszym 
tygodniu września odbędzie się drogi proces 
prsed Izbą karną w Moablc e przeciwko wszyst­
kim dyrektorom fabryki Kruppa oraz przeciwko 
znanemu urzędnikowi firmy Brandtowi, który 
był głównym świadkiem w procesie pierwszym. 
Wezwano 23 świadków i 5 rzeczoznawców. —  
Mimo wszystko Nismey rozmszują tę aferę, by 
daó światu dowód, że najmniejszy pesór zdrady 
stano, Jakiem było w danym wypadku wta 
jemniezenie urzędników fabryki w m czegóły

urządzeń arryleryi niemieckiej — dochodzony 
Jest i karany z całą surowością.

Upadek teki W Anglii. Odtatnia statystyka 
wykasuje stopniowo zmniejsisnie się liczby wy 
znawców niektórych sekt w Anglii. Tak np 
w 1912 r. w porównaniu z 1911 r. kongrega 
eyonąiiścl utracili 2220 członków, a szkoły icb 
niedzielne —  3178 aczniów; ogólna liczba kon 
gregacyonalistów wynosi 490.722. Metodyści 
pierwotni (w ogólnej liczbie 204.103) w ciągu 
1912 r. otrącili 848 wyznsweów, zaś w 1911 
roku —  okoto 1000. Straty powyższe są swta 
szosa snaesne w Hutl i Londynie. Nadto w sto 
Iicy kościoły metodystów są bardzo zadłużone 
Baptystów Jest 416.377 ; utracili oni 2231 ozłon 
ków. W  ioh szkołach niedzielnych liczba nau­
czyć ieli zwiększyła się o 200, podczas gdy u- 
czaiów ubyło 4.924. Oznaką upadku tych aekt 
fest także smutne położenie materyalne ich pa 
storów; niektórzy z nich mają gorsze uposażę 
..la od zamiataczy nlic w Londynie.

Zniesienie chederów w Rosy! Jak się do 
wiadujn „Riecs", ministerstwo oświaty przy 
stępuje do opracowania projektu rozszerzenia 
sieci szkół początkowych dla żydów ze spe 
eyainemi klasami przygotować czarni, w których 
wykładana ma być relłgia żydowska, (a które 
zastąpić mają istniejące obecnie „chedćry", 
prowadzone przez niepoBiadająeych wymagane 
go eenzusa nauczycielskiego mełamedów. Che- 
dery satem mają przejść takie w Rosyi do 
hlstaryi.

Budżet Rosyl na rok bieżący Wedłng 
poasozegó nych poaycyj budżetu wydatki eks­
ploatacyjne kolei wsrsz wiedeńskiej, prsed ro 
kiem kupione] przez skarb, określono na 
19,315 639 rb .; na różne ulepszenia na te] ku 
lei wyznaczono 504405 rb. Wydatki eksploa­
tacyjne kolei ntdwiślańskioh określono na 
23,786.127 rb i pa ulepszenia 1,421.494 rb 
Na otrzymanie ducnowieństwa nieprawoTawne 
go w Królestwie, w budżecie ministeryum spraw 
wewnętrznych umieszczono sumę 1,421.494 r b ; 
na otrzymanie rz.-katoliekieh szkół wyższych 
pmanaosono 52.900 r b ; na utrzymanie katol. 
szkół średnich 82 372 rb W  olorzym m budże 
cle Rosyi na katolickie szkoły przeznaczono 
tylko milion rubli, podózas gdy szkoły • r t »o  
rłaWue pooMani»ją miliardy.

. lak walczą Czarnogóroy. Korespondeot 
„Daity Maiły* odwiedził w jednym z bel 
gradzkich szpitali rannych Czarncgórców 
ro i mawiał z nimi o świeżo przebytej kam­
panii. Z rozmów tych wynika, że Czarnogórcy 
mają supełnie odrębne zapatrywania na spo­
sób prowadzenia wojny.

»Jak tylko — mówił jedeu a nich —  do­
wiedzieliśmy się, że Bułgarzy chcą skrzyw­
dzić braci Serbów, zebrało s'ę nss 12.000 
junaków i poszliśmy im na pomoc. Gdyśmy 
przyszli do obozu, przyszedł do tnojej „czety* 
oficer 1 zaczął nas liczyć. Ty będziesz pierw­
szy, ty drugi, ty trzeci itd. Bracie Serbie, — 
powiedziałem — zaniechaj t e g o ; — jak świat 
światem żaden Czarnogórzec nie był nigdy 
drugtm, — więc dali nam pokój. Ale wieczo­
rem tego Bamego dnia przynieśli nam ryż 

m ęaem w kutlsch i powiedzieli: zgotujcie 
to sobie na wieczerzę. Więc my na to: Gdy­
by sam Święty M kołaj przyszedł i kazał nam 
gqtowaó, nie moglibyśmy go posłuchać. Nigdy 
czarnogórcy nie gotują; to jest ńzees kobiet. 
Kiedy idziemy na wojnę zabieramy z sobą 
kobiety. —  Zrozumieli to Serbowie 1 przy 
nosili nsm odtąd Jedzenie gotowane. Ale naj­
gorzej by/o gdyśmy przyszli na front. Ofi 
cerewie Serbscy kazali nam położyć się i 
strael ć. — Nie jestem Arnautą, powiedzia- 
dzlałem — Czarnogórzec strzela zawsze sto­
jąc. Tylko Arnauci kładą się do strzelania I 
I musieli nam poswolić strzelać stojąco... Na 
zapytanie, czy Serbowie są sympatyczni, — 
odpowiedział Czarnogórzec: pięknie umierają! 
to było w jego ustach najwyższa pochwała*.

miiuo niepomyślnej konjnnktury w przemyśle 
żelaznym, zdouywa cyfrę reKordową z powodu 
wzraBtajscyeh ciągle potrzeb Austro-Węgier 1 
Roayi.

Dzienna wysyłka wynosi 12.600 wagonów. 
Znaczne tapasy węgla znikły w krótkim cza­
sie s powodu strajku, a prodakcyw przy for­
sowne] pracy nie może uadąż/ó wsroatająeemu 
popytowi i pracuje ciągle dla ekBpedyoyi da 
wnyoh zamówień. Zaopatrywane bywają naprzód 
te zakłady, którym końozą się zapasy, a któ 
rym grosiloby wstrzymanie ruchu.

Nietyosy to dróg żelaznych, które zabesple 
czają srę zawsze pr<-ed niespodziankami pro 
dukoyi posiadaniem rnaezoych sapasów.

Zamiersouem Jeat podwyższenie ceny węgla 
od 1 września 1913.

Przemysł węglowy w Królestwie Polokiem 
rorwijai się w ubiegłym roku 1912, pomyślnie. 
W roka tym, wediog ostatnich seetawień sta-- 
tybtyecnych, wyprodukowano 63,154.303 cent 
metr. węgla kam<ennego —  o przeszło 5 mil 
więcej, niż w rokn poprzednim —  w 30 czyn­
nych kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego, sapssy 
zaś s końcem roku 1911 wyniosły 526 903 cent 
Z  ogólnej ilości seżyto ra własne potrzeby ko 
palni 5,877.522, wydatko* ano ogółem 63,384 861, 
prsostałość z końcem rokn 295.355 cent. metr 
Z iiośoi sprzedanej na użytek koiei żelaznych 
10,764 514, wysłano kolejami żelasnemi wgra  
nicaoh Królestwa Polakiego 48,397.125, sa Bi a 
tyatok, Brześć i Kowel 4,360.470, za granicę 
22.690 cent. metr. Węgla brunatnego z sledmi 
kopalń wydobyło 1,522.749 oent. metr. o 115.217 
cent. metr. więcej, niż w roku poprzadnim. —  
Repartyoya prodnkeyi węgla odbywała Bię pra 
widłowo. Trudności w zaopatrywania w węgiel 
większych centrów ludności nie było, nawet 
najtrudniejszych miesiącach zimowych. Cana 
węgla kamiennego na rynku warszawskim wy­
nosiła s końcem roku sprawozdawczego 113 do 
116 kop. ua kostkowy i ta drobniejasy 102 ao 
166 kop. sa korzec Bieściopodowy.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 8 sierpnia b. r. 
Płaoono za 100 kg. neito: Pszenica biała 23-60 do 
24-— czerwona i żółta —•— do —•—, uszkodzono 
_ dó — , wigierska — do — żyto krajo­
we 17 60 do 19 50, uszkodzone — do , węgler 
akie —*— do —•—; jęczmień browarny — do —•—
na krupy 16 80 do 1810, do siewu — d o  ,
owies do siewu (* opłatą akcyzową) — do —•
□a paszę 20.40 do 2140; proso — d o --------; Jagły
— do — ; tatarka 21— do 21— ; kukurudza 
18-70 20*20; groch 25—  do 35— ; faeola 26 — do 
M*— ; soczewica .44*— do 48*— ; wyka 24'— do 27 —
* ’aao zwyczajne 6*80 do 8 — ; keiiioa/na pastewna
7'60 do 8*80; słoma 5-20 do 6 —; rzepak zimowy 31*— 
33*— ; kminek krajowy 82*— do 68*—, holenderski 
72—  do 76*— ; koniczyna nasienna czerwona 72,— 
do 74. -  m«i* — do —*— ; tymotka nasienna 
50*— do 64*—; esparsetta — do —*—; ziemniaki 
I  -  do 6 — ; jaja kopę 3 40 do 4— ; masło za 1 kg. 
2*40 do 270; ser —*50 do —*70; mleko zbierane za 1. 

10 do —*12, nlezblerane —*20 do —"24

Opera ł operetka lwowska
w Krakowla.

Ze sportu.
Wyścigi konne. W  piątek dn. 15 oraz we 

środę 20 b. m. odbędą się na placn wyśeigo 
wym krakowskim wyścigi 3 pułku ułanów 
10 pułku dragonów, podczas których będsie 
caynny totalizator Program obejmuje po 8 wy­
ścigów > róiuemi przeszkodami. Poasąiek wy 
Ścigów o gedz. 2 miu. 30 popołudniu. WBtęp 
bezpłatny.

Oddział knlarski „Sokoła* krakowskiego u- 
riądsa w dniu 17 sierpnia b. r. wyścig s Kra 
kowa prsez Wieliczkę, Niepołomice do Biehui, 
gdzie będzie przymusowy 1-godsinny odpoczy­
nek i z powrotem praes Gdów, Wielieskę do 
Krakowa. Wyjazd o godzinie 7 rano s prsed 
gmsebu „Sokoła*. Nagród 3 i czasowe, norma 
jasdy 5 gods. Pierwssy przyjeżdżają*y na ma­
szynie francuskiej marki Acyon, Giement lub 
Pegeor, otrsyma 'nagrodę honorową (laakę sre­
brną) dar firmy A. Weisąman. Zgłoszenia przyj­
muje do 15 b. m. Księgarnia Poleka, ni. Sław­
kowska 3. B ;eg dopuszczalny Jest dla I okręgu 
sokolego i kolarzy stowarzyszonych.

D z i a ł  e k s c e a l c n y .

Przed kilkoma dniami podaliśmy wykaz 
wkładek osscsędnościowych w bankach eseskieb, 
który nzopelniamy:

Z i e m s k i  B a n k  królestwa eseikiego 
116,474429 K, w porównania s ostatnim czerw­
ca 1912 o 2,766 252 K więcej.

(Ustredni Banka czeskich sporitelen) Z w i ą 
z e k  c z e s k i c h  K a s  o s z c z ę d n o ś c i  
70,256 667 K o 103 587 K więcej, Jak w czer­
wcu 1912.

Z w i ą s e k  n i e m i e c k i c h  K a s  osaczę- 
dnośei w Czechach: 126,869.835 K o 5,152 771 
więcej, Jak w czerwcu 1912.

C z e s k i  B a n k  e sk o n to wy 96,975.500 K 
o 892.100 K więcej, Jak w cserwcu 1912.

Z i r n o s t e n s k a  B a n k a  114,909.402 K 
o 430.180 K mniej, jak w czerwca 1912

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  w oze 
skieb bankach w Pradze w y n o s z ą  r a z e m  
1,300,99 1330 K w porównania z czerwcem 1912 
o 14,224.768 więcej,' Jak w roku zeszłym. —  
Cyfry te nie obejińują banków prowineyonal- 
nycb.

Sytuacya w górnośląskim przanyśla węglo­
wy*. Przemyał węglowy na Siąaku Otóraym po-

Sobota. „Pajace" opera w 2 aktach z prologiem 
Leoncavalla. Rozpocznie „Cavallerla rustJoana", ope­
retka w 1 akcie Piotra Mascagniego. (Ceny .wykło 
operowe).

Niedziela popołudniu. „Kochany Augustynek*, e 
peratka w 3 aktuoh Leona Palla.

Niedziela wieczór. „Straszny dwór1*, Opera w 4 
aktach St. Moniuaikt.

Poniedziałek. „Krysia leśniczanka**, ap. ratka w 
3 aktach Jerzego Jaruo.

Wtorek. „Cyganerya* opera w 4 aktach Puocl* 
niego.

Środa.

„Cyganerya** opera

3 aktach RenyPego; 

opera japońska

,Zuzla“, operetka 
z Heleną Miiowską w roli tytułowej 

' „Mad;Czwartek. „Madame Rutterfly* 
w 3 aktach Pucciniego.

Akcya zapomogowa
dla Galicyi.

(telegramy „utosu Narodu* z dnia 9 sierpnia.)

Wiedeń. (T. B.) W uzupełnieniu notatek 
dsiennikarBkich, omawiających doraśną po­
moc rządu dla Galicji, a w szczególności 
Kkćyę dla zaradzenia bezrobociu w przemyśle 
'budowlanym w mlastacb, podajemy niniej- 
szem na podstawie wiarygodnych informacyj 
wykaz najważniejszych budowli kolejowych, 
ttta których w powyższym celu wypracowa­
nie projektów przyspieszono. Ponieważ kre 
dyty ca te budowle są zabezplóczfcne, więc 
rozpoczęciu odnośnych robót bez dalszej 
zwłoki nic obecnie nie stoi na przeezkodsie.

Są to następujące budowle: Rozszerzenie 
stacji S ł o t w l n a - B r z e s k o ,  rozszerzenie 
torów, budynków stacyjnych i warsztato­
wych na dworcu we L w o w l e, oraz budowa 
koszar dla służby kolejowej; rozpisanie licy- 
tacyi ofertowej Już nastąpiło, budowa no­
wych magazynów towarowych w Brodach — 
rozpisanie ofert zarządzono, rozszerzenie ma­
gazynów towarowych oraz budowa nowycb 
peronów na dworcu osobowym w S t a n i ­
sławowie. (Wywłwzczenie gruntów w tuku). 
Rozszerzenie toru w C h r y p i l n i e .

W toku zaś są następujące znaczniejsze 
roboty kolejowe, które dadzą zajęcie więk­
szej ilości robotników: Roseserzeaie dworca 
osobowego i powiększenie magazynu towa­
rowego, Jakoteż rozBserrehie torów w Ż y w ­
cu, budowa nowej etacyi wodnej w R z e ­
s z o w i e ,  rozszerzenie warsztatów w N o ­
w y m  Sączu,  rozszerzenie centrali elektry­
cznej I montowni dla lokomotyw na stacyi 
we L w o w i e ,  rozszerzenie stacyi w M o ś ć  i 
s kach ,  pięć budynków dla personalu kole­
jowego w T a r n o p o l u ,  budowa tzw. „Zugs 
bsferderungsanlage* {na stacyi w D r o h o ­
byc z u .

W ten sposób zakrojona na szeroka skalę 
akcya, oparta na wnioskach namiestnika K o- 
r y t o w s k i e g o ,  dzięki usilnemu poparciu 
ministra dla Galicyi D ł u g o s z a  i życzliwo­
ści ministra skarbu Z a l e s k i e g o ,  wydała 
rezultaty bardso pomyślne.

Przed trzecią oojną lałfcanską?
Kolonia. (Tel wł.) Z Konstantynopola do­

noszą, że w Porcie oczekują lada chwila w y ­
b u c h u  n o w e j  w o j n y  %■ B u ł g a r y ą .  
Partya wojenna turecka wywiera w nym k e- 
runku energiczny nacisk-. Osoby przybywa 
łące s Adryanopola, opowiadają, że w t w i e r- 
d z y  c z y n i o n e  są p o 8 p 1 e-e z n e p r z y ­
g o t o w a n i a  do  o b r o n y .

Artylerya i amunieya z Czatąiaży zoBtała 
przeniesiona do Adryanopola, również z m o 
b i l i s o w a n o  s z e ś ć  n o w y c h  k o r p u
sów  a z y a t y c k i c b .

Zatarg Francyi z Rosyą.
Paryż (Tel. Wł.) Wysoko postawions oso­

bistość w Petersburgu oświadczyła korespon­
dentowi „F.gara*, że Rasya z a d z i w i ł a  
ś w i a t  s w ą  b e z ^n t e r a g o w n o ^ n |ą w 
s p r a w i e  b a ł k a ń s k i e j ,  oDfl
cnie występuje z życzeniami w tej rprawie 
równie bezinteresownemi, |pono'si p o l i t y  
c z n ą  p o r a ż k ę  i z o s t a j e  o p u s i c e o n a .  
Jest jasnem, że gdy R o s y a  z o b o w l ą « a i a 
s i ę  s ł o w e m  h o n o r u  w o b e c  B u t g a  
ryi ,  że będzie broniła Jej interesów, musi 
doprowadzić do rewiry! traktatu.

Rosya będzie kortynuowała dalej swą po 
lity kę, ma j e d n a k  ża l  do F r a n c y  i, ż e  
ta Ją o p u ś c i ł a .

„Matm* donosi, ie  w Rosyi panuje wiel 
kie niezadowolenie na bank ottomaóski 
który używając francuskich pieniędzy, da 
T u r c y i  p o ż y c i k ę  aa  p r o w a d z e n i e  
n o w e ]  w o j n y .

0 * tr *  uląkł prieclw  Rosyl.
Paryż. (Tel. wł.) Prasa francuska wysfę 

puje b a r d s o  g w a ł t o w n i e  w s p r a w i e  
K a w a ł  i. Dzienniki atakują ostro Rosyę za 
jej stanowisko i zarzucają, że występując 
przeciw Rosyi, skierowuje o s t r z e  s w e  
p o l i t y k i  p r s e c i w  F r a n c y  i.

Clemenceau pisze w artykule, że postę 
po wantę Rosyi j e s t  z d r a d ą  i r a n c u -  
s k l c h  i n t e r e s ó w .

nL’ Humanlte* nazywa p o l i t y k ę  R o  
e y i  p e r f i d n ą .  Pismo to wzywa Pichona, 
aby raz wreszcie otwaroie pomow ł se Saio- 
nowem i Izwolskim.

Pnyjeohftll do KrBkotra.
HOTEL FRANOU8KL Hr. Aleksandrowie Wo- 

dzicoy ze 8łooiny, Janina Dziedzicka z Klimontowa 
(Król. Polskie), Felik sowie Miozowaoy z Kielc, Msiy 
Borowiczowa z Drohobycza, Roman Brzozowski z 
Morawskiej Ostrawy, Antoniowie Jabłońcoy z War­
szawy, Konstanty Usohyńbky z rodziną z Kowna, Je­
rzowie Cholewińscy ze Skarżyska, Stefanowie Czer­
wińscy z Kraśnika, Adolf Edelman z Łodzi, Drowie 
Zygmuntowie Grekkowie z Odessy. Dr Henryk Ro- 
senbuscb z rodziną z Jasia, Artur Werejzczyńaki ze 
Lwowa, Pietr Kotarski z Petersburga, Aniela Adam­
czuk z Warszawy, Włodzimierz Bastyr z Pragi, Ka­
rolowie Riesenfeldowie z Katowic, Rajmund Gctrny 
z Wiednia, Aleksander Buttlar z Mińska (L*twa), Ma 
ryusz Breilann z Berliua.

N a d i s ł a n e .
I s srtykuły w te) rubryce RedAkuya ul- 

pysyimul* 4"«Sr ę.! ac-sr.e«r’«dff5ą!i»otioL

Dr Wiktor flernikoujski
poivr6cił.

Echa z Bałkanu.
Car nie ebee zawlbtań.

Sofia (Tel. wł.). W  tutejszych kołach po­
litycznych zajmują 8:ę auaysncyą prezydenta 
Dumy Rodztank! u cara. Car „a  rdiauyę m 
sprawie syiuacyl BałkaAskie] oświadesył, że 
nie życzy hubie nowej awantury bałkańskie).

Radość w Atenaoh
Ateny. (T. B )  Po pierwszych strzałach 

armattiicb, douoszących o zawarciu pokoju 
ulice zapt-łaiły s:ę tłumami pubłiczutści 
Wznossono okrzyki ua cześć króla i ojczy­
zny, armii i prezydenta min strów Veafie- 
losa. Ludność ritała na ulicach przeebodsą- 
cych żołnierzy. Domy przybrano chorągwia­
mi. We ws«ystkicb cerkwiach odezwały się 
dzwony. Król K o n s t a n t y n  zarządził, aby 
z wszystkich fortów od K a w a l i  po S a l o -  
n i k ę l  od J a n i n y  po morze Adryatyckie 
oddano Balwę 101 strzałów armatnich. P/asa 
wzywa do urządzenia wspaniałego przyjęcia 
pe wracającemu do kraju królowi, który 
okrył ojczyznę sławą.

Telegram gratulacyjny Greya
Bukareszt. (T. B.) Prezydent ministrów 

M a j o r e u c u  otrzymał z okazyi zawarcia 
pokoju telegram gratulacyjny od Gr e y a .

Rnoby wojsk grecktoh
Saiohłka. (T. B.) Część wojsk greckich 

wycofano Już ze starej granicy bułgarskiej 
do D e m i r H i s s a r .  Słychać, że 2 ga dy- 
wlsya armii greckiej ma wkrótce tu prrybyć. 
Większe oddziały wojaka greckiego pozo 
staną na świeżo Zdobytych terytiryach.

VI-ty punkt traktatu pokojowego.
Bukareszt. (T. B )  C «w »rty punkt traktatu  

pokojowego opiewa, że Bułgarya rezygnuje 
z pretensyl do Kawali, a n ie  do w y s p y  
T b  as o 8, Jak doniosły wczorajsie depesze.

Bułgarzy nie niywall kol ,.dnm
Sofia. (T. B.) „Bułgarska Agencya tełegr* 

przeczy wiadomościona, pochodzącym ze stro­
ny serbskiej, Jakoby Bułgarzy używali kul 
„dum dum*.

Podczas 
pobytu w letnisku

oddają ulubione I praktyczne

*4* M AGGrkostki ,.6 k
(gotowy rosół wołowy) 

z n a k o m | f e u g f u g l .

Jsśysle sraadilw8 i  ns- 
zwą MASSI l laafckm •-
chunnym „krzyż «  |h|8 
żśzis’*. Inna ksstkl nTe ta 

wyrobn taAGSPEGOi

W puszksoh pt 
W putzkaoh po

80 kastsk K 2.50 
100 kostsk K 5 -

KąM|>

C E N N I K
Jrfif Iłandłow- j i jrrz§»)fsJowe|;B Krakowi*.

poi.« ónla8 sierpnia 1913 t. godzina 1

WniBt,.
Kuble papierowa..........................
Marki nleraiedde......................
Franki papierowe . .
30-to frank Swki w zlocie . .
Dolary amerykańskie

Listy zastawne,
6•/, Listy sast. prem. Banka hipotees. 
ł*/,*/, Listy zastawne Ranka hlpot.
*̂/» K u  r ■

Listy zastawne Banku krąj. . ,
*•/» Listy zastawne Banka kraj. . .
1*1, Listy zadt gal. Tqw. kred. z. oiook. 
i*l, Uat> .m i . gal. Tow. bród. 41-let.
*•/. Listy tut. gai. Tow. uroa. ne-ut.
ó*/» .i ») »  ii u 52-let
4'/,*/. List cągt. Bankn gaL dla h. i prz,

Obligacye I pożyeski.
1*1, Galicyjskie obllgaoye propinae. .
I*/, Pożyozka krajowa z r. 1893 , .
4*/, PożyBska miasta Lwowa . . .
<*l, Pożyozka tnUata Krakowa . . .
5*1, Obligaoye kf.munalnfc Bwiku kraj.
4*/,% Obllg. komcm-Jne Ra-ku kraj,
1*1, ObUgacye kolejowe*.................

Akcya
Akoye Banku hipoteozn. we Lwowie 
Akoye Banku. Galie, dla h. 1 p. w Kra­

kowie ...................... ...
Akeye kolei Karola Ludwika . . . .
Akeys kolei Lwów-Cserniowoa-JaMy 

PsbUcłsi zapisy dtjgu-
* ’/i.*/• wspólna renta papierowa 
4*/„•/, wspólna renta srebrna . 
i  I, renta koronowa austrymoka 
i  I, rent* koronowa f^gierska 
4•/, recta austryacka w złoclt.
4*,, reda węgierska w zlosis
Kurta lą notowane bez kup on a bieżącego, który się 

osobno oblieza

Plseą J ż tózta
v Kwcgisiei*

863 _ 964 _
117 25 MS 25
96 26 9« as
19 _ W 90

492 - 407

90 2i 90 7K
81 76 82 95
91 26 92 _
8l 60 82 50
96 20 07 90
82 _ 93 —
81 ii& 8 ' 65
92 25 93 75
88 - 89 _

ys — 99 —
81 vS 82 75
80 25 82 50
80 25 81 50
8J - 81 50
—  — . —
79 25 79 20

625 - 630

400 - 405
500 - 610 -

-MM -J— — —

86 25 85 75
85 25 85 75
81 50 82 -
81 - 81 50
05 75 107 2ś

101 50 102 —

T e l e g r a m y .
{kółekrs*J «8 fozo Hmicf'*' a fint* 9 sierpnia.)

Aadyenoja hr. Berohtolda.
Ischl. (Tel. wł.) M nistęr hr. Berchtold 

przybył dzisiaj do Ischtu i o godzinie 11 był 
u cesarza na gtfdzicę trwającej audyencyi. 
Hr. Berchtold zdał cesarzowi sprawę s sy 
tu acyl na Balitanle oras przedstawił sprawę 
rewlzyi traktatu pokojowego Po posłuchaniu 
byli na obiedzie familijnym u cesarza br 
Berchtold, hr. Schóabora i ks. TraUttmanas 
dorf.

Giełda.
Wiedeń. (Teł. wł.) Giełda mimo zatargu 

roayjako-francusklego była dzisiaj dobra.

Pojedynoze nwuery „Głosn IKarodn"
sprzedają irandle:

Smolik Stanisław, Kopernika 2 
Główna trafika, Rynek Gł. A - B  
piwarski, św. Jana.
Mańkowska, Sukiennico.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wlślna U .
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowicz, Floryafiska.
Grudzińska, kiosk koło teatru. 
Schreiber, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Poł. Eberta, Floryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby ban 

dłowej, róg ul. Długiej.
Htldowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, Krowoderska 17.
A. Ałfus, Mikołajska.
Hanusz, Karmelicka 46.
Biochowa Berta, Gertrudy 24. 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef., Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
Toroniowa Hel., Plac Matejki 8. 
Grudnlewiąz, Karmelicka.
PawHęki, Karmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej 1 Łobzo­

wskiej.
Lam et Kirsch, budka koło kolei. 
Poturalski, Podgórze, Rynek 4,

A m  i d



X. Ks. Dr. J. GOhKĄ

M #  k lim §»ęto|.
*4«f ~  Lwów — Bal.ov.ina — Rupfujiia — Bu_
' k* j»ażt — Constaiua — tuflJwye.

HotL £>t Ido Ziemi św. —  to piel^rzymk" 
jp^n z najmilszych w życiu- w  latach 
chłopięcych, na iawach szkolnych, słyszy się 
w iele o miejsc o w o ic w h  Pafe-tyny przy 
nauce Biblii Starego i Nu^ego Zakonu. 
Poznać tę ziemię, w idownię cudownych 
zdarzeń, na której poi^^a Boga i Jego do­
broć tak jasnw i wyraźnie się zaznaczyła 
w  dziejach naiodu /,ydowskiego, poznać 
kraj, który przeszedł Pan Jezus, wszędzie 
dobrze czyniąc, to urodzony niemal pociąg 
serca wierzącego. W prawdzie kto nie ma 
wiary, ten jej nie znajdzie w Nazaiecie, na 
Karmel a, czy grobie Chrystusa — ale to jest 
pewnem, źe przy dobrej w oli i usposobie­
niu, wiara, nadzieja i miłość wzrastają 
w  Ziemi św. Czuje się tam dziwną woń 
duchową, którą Zbawiciel świata rozlał 
prze., życie, naukę i czyny sw e; tam umysł 
w ieizący rozkoszuje się nią i poi się serce. 
Wszak tu kolebka chrześcijaństwa, tu środ­
kow y punkt dziejów ludzkości, stąd w y­
szła prawda na cały świąt, tu źródło pra­
wdziwego postępu i cywiiizacyi.

Tp też tniłą jest rzeczą porzucić na pe- 
w iep czas zw yk li zajęcia, kłopotj i troski 
i wybrać się na Wschód, zw iedzić chocny 
ważniejsze tylko miejscu Palestyny. K o­
rzyść stąd podwpjna, bo i wiara się krze­
pi .umyta wzboguńa nowemi wiadomościa- 
ni. Opuszcza się Europę, a w idzi się nowe 
kraj. nowe życie na Wschód sie

Wyjechałem z Tam ow a w  niedzielę 5. 
marca 1911 roku i tego samego dnia już 
W;'pół do dziewiątej byłem we Lwow ie. 
Przygotowanie eto drogi i roąstanie ze zna­
jomymi jest nieco kłopotliwe i przygnębia­
jące. Szybko jednak mija troska, otucha, 
cczekiw anto nowości zapełnia umysł, wra- 
cą swoboda ducha. W pociągu spotyka się 
znajomych, a pugadanka skraca czas po­
dróży.

Przenocowawszy we Lw ow ie  i odpra­
w iwszy Mszę św. u 0 0 . Jezuitów, udałem 
się. na główny dworzec, gdzie w salach po­
czekalni pierwszej i drugiej sdasy groma­
dzili, się pięlgrzynii, towarzysze pudróży do 
Paloltyny, Łgiptu i Grecyi, Pucn tu nie­
zwykły : witają się zi n jom i, tw orzą się gru­
py, pytają o szczegóły jazdy.

dziewiątą wszyscy wyruszają do 
pociągu; Lwow ianie żegnają swuich, rzu- 
rzucąją ostatnie. „Szczęśliwej podróży, do
w idzenia! '

Dziesięć minut po dziew iątej odzywa 
się śwtotawka lokomotywy, a pociąg opu­
szcza stolicę kraju i pędzi ku Bukowinie 
przez .Stanisławów i Kołomyję.

W  wyżej położonych miejscach Buko­
winy krajobraz jeszcze zim owy, między 
Hliboką i  Rudą padał śnieg. Czas upływa 
szybko; księża odmawiają pacierze kapłań 
skie, wielu panów z wyższych sfer modli 
się n » idźancu, inni czytają gazety i ksią­
żki. Na większych stacyach, gdzie się za­
trzymuje pospieszny pociąg, wsiadają no­
w i pątnicy do w oiuw , na których oknach 
wiszą tablice z napisem: „PeL-rinige aut- 
ricnien” (Pielgrzymka austryaęka). Wsia­
dających żegnają gromady znajomych. Nad­
c h odzi pora obiądowa. Podróżni cisną się 
Jo wozu restauracyjnego już przed Koło- 
nyją, dzielą się na serye, bo wszyscy od- 
razu pomieścić się nie mogą przy stole 
Aż do Bukaresztu każdy płaci za s.ebie; bo 
przedsiębioistwo zonowiązało się utrzy­
mywać pą lików  dopiero od stolicy Ru­
munii.

W  pielgrzymce miał wziąć udział \. Ar- 
ęyłHśkup T« adi trowicz. ale ze względu na 

,'4«owia, a także z jjawnoj lueufńetśćb 
. .o obcokrajowego przedsiębiorstwa cofnął 
się, a jechał tytko jego kapelan i  sekretarz, 
Ks. Arcybiskup wyrobił u Ojca św. obszer­
ne dyspensy dla uczestników pielgrzymki, 
jak od postu czterdziestodniowego; księży 
zwolniono od brewiarza na czas podróży 
i polegano |m zamiast niego odmawiać ró­
żaniec,, a na staticu ,pozwoTqno odprawiać 
Msze święte.

Pątnicy przy obiedzic przechodzą wozy 
pielgrzymie, zawierają nliźsze znajomości 
z uczestnikami podróży. Jedzie nas razem 
o k d o  90 P o la k ów : księża, obywatele ziem 

inżynierzy, urzędnicy, profesorzy, oso­
by ze sfer mieszczańskich, kiłito wieśnia­
ków i m i  iuiaczek.

Pędzimy cały dweń i noc przez Buko­
winę i ziemię rumuńską i stajemy nad ra­
nem 7. marca w  Bukareszcie. V. godne 
doróżki rumuńskie zawiozły nas do nzua • 
czonych hoteli.

Ja z moim towarzyszem X Piaskowem 
proboszczem z Łącka, zumtoszKat em w „U- 
" fe n “. W  Bukareszcie zatrzymaliśmy się 
dwa «lni. nezafeując grupy niemieclpej, zdp- 
ł  i .  e  clepto 4*) g .b , która z Wiednia 
przez Węgry przybyła <ło .stolicy j uuuui- 
ikiej

Przedsiębiorsr w o bowiem  kolejow e zwró—
. ciło się i do Niemców z zaproszeniem, 
-kiedy liczba Pofekó w zgłoszonych wyda­
wała się za ntałą.

Mszę ŚW. odprawiłem w  kościele kade- 
idralnym pod wezwaniem św. Józefa. Świą­
tynia ‘ to skromna, niedawno .budowana; 
®ie odznacza s i ę  ani stylem, ani bogactwem 

ijurządeenia v.ewnęłtznego. Na blisko 300 
tysięcy ludności liczy Bukareszt około 25 
tysięcy katolików. W ielu  z n ich  -upe taie 
zobojętniało dia wiai y św. -— ko .cioto a 
J kapife łaeiń.kifh jest rażona sześć. 4tyy* 
Liskapeni o . Rajmund z zakonu a a .

*^ W «ly k ty :Bów. W  pobliżu kaiedry znajduje

się małe seminaryum, liczące 23 wycho­
wanków

j -oniewaz Księża profesorzy uczą ich 
humaniorów i wyczerpują, program gimna- 
zyainy, dlatego po ukończeniu mnfego se­
minaryum udają, się na teologię do Buda- 
Peszm lub innych węgierskich zakładów 
teologicznych.

Jednym z profesorów tego zakładu jest 
ksiądz polski, rodem ze Śląska. Polaków 
w  Bukareszcie liczą około dwustu. Na dru­
gi dzień bytem ze Mszą św. w  kaplicy 
Sióstr anielskich (Soroi-es angelicae Engli- 
sche Fraulein).

Są to przeważnie Niemki. Utrzymują 
olbrzym i pensyonat, w  którym mieszka 
około 220 panienek. — Przeważnie kształ­
cą się tu córki rumuńskich bojarów, tak 
katoliczki, jak i schizmalyćzki. Zakonnice 
prowadzą także dwie duże szkoły ludowe.

Po nabożeństwie oprowadziły nas Sio­
stry po zakładzie, pokazywały dary obe­
cnego Króla Karola, który od c~asu do 
czasu zaszczyca swą óbcnością szkołę za­
konną i zostawia upominki To  nadaje 
klasztorowi w iele powagi woDec schizma- 
tyków. Zakonnice mają pracę utrudnioną, 
bo muszą przyjmować na wychowanie 
obok katoliczek, także protestantki oraz 
schizmatyczki. Dyrektor szkoły i katecheta 
są księżmi niemieckimi.

Oświata w  Rumunii dotąd wysoko nie 
postąpiła, bo z siedmiu m ilionów połowa 
mieszkańców Rumunii, czyli dawnych Mul- 
tan albo M ołdaw ii'), nie umie czytać ani 
pisać.
- Stolica kraju liczy około trzysta tysięcy 

ludności2) posiada tramwaje Konne i ele­
ktryczne. Poezja w  Bukareszcie należy do 
najpiękniejszych budowli. Nadane depesze 
przesuwają się na wózkach eleKtrycznych 
z dołu na piętro, gdzie- je odbierają urzę­
dnicy i rozdzielają do załatwienia. — Do 
oljaząłych gmachów należy także pałac 
królewski, dalej kasa oszczędności, katedry, 
rumuńska i prawosławna, parlament, kil­
ka olbrzymich noteli, muzeum narr lew e  
i Ateneum z nowszemi rzeźbami i  obra­
zami. Trzeba przyznać, źe Ruruuai nie ża­
łują wydatków, aby ze stolicy kraju uczy ­
nić jedno z najpiękniejszych miast euro­
pejskich. — Widać to na pierwszy rzut 
oka w  czasie przechadzki luL przejażdżki 
po Bukareszcie.

Obiady i kolacye jedliśmy wspólnie 
W restauracji „Carpati“ . Rozochoceni Po­
lacy zaśpiewali przy stole: „Boże coś Po l­
skę”. — Melodya i siła pieśni wywarła na 
ober.uych Rumunach głębokie wrażenie.

Wesoły jednak nastrój uleciał rychło, 
bo grupa Niemców, która w  Bukareszcie 
złączyła się z Polakami, pokazała nowy 
program podróży, znacznie skrócony, od­
mienny od polskiego. Ta wiadomość w y­
wołała wśród Polaków ogólne szemranie 
i niezadowolenie, poczęto wymyślać na 
firmę Hyrenbaha z VillaC.hu, że nieuczciwie 
postępuje, że chce wyzyskać podróżnych. 
Zapytywano o wyjaśnienie obecnych prze­
wodników duchownych: A. iektoia  0 0 . 
Zmartwychwstańców z W iednia i s*kreh 
rza arcybiskupiego ze Lw ow a. Zwracano 
się do przedstawiciela firmy, który w do­
brej, czy złej w ierze twierdził i oświadczał 
że nlar polski będzie w  zupełności wyczer­
pany. To uspokoiło umysły wzburzone, bo 
nawet wielu chciało z Bukaresztu wracać 
do kraju i sądo wnie wystąpić przeciw nie­
sumiennej firmie, która istotnie dla zysku 
skróciła samowolnie plan podróży o. 7 dni. 
Niemcy nie mieli tyle powodu do szemrać 
nia i niejuuiowolenia, bo im podano plan 
prawdziwy.

Roztropnie uczynił X. Arcybiskup T e o ­
doro wicz, że się nie wybrał w drogę do 
Ziemi św., bo na niego spadłaby burza; 
dawał bowiem początkowo firmę piel­
grzymce i to właśnie skłoniło wielu Pola 
ków do wziąćia w niej udziału.

Wpr^wchne później ogłosiły dzienniki, 
że X. Arcybiskup nie będzie przewodni­
kiem, ale jedynie uczestnikiem pielgrzymki, 
f  to nie przyszło do skutku, —  W  ogóle 
niezadowolenie jeszcze kilka razy w  czasie 
drogi wybuchło, bo właściwie nie było 
przewodnika i odpowiedzialnej g łow y; te­
chniczni Kierownicy firm y Hyrenbacha nie 
jpjąli sami Wschodu, a d w jj wymienieni 
Księża byli też nowięyuszaini w  tym kie- 
jcunhu. Jedna więc z obaw katolickich 
dzienników nieńifeckieh, kto jest odpowie­
dzialnym kierownikiem tej podróży, była 
uzasadnioną. Inne, jak niepokoje w Turcyi 
i dżuma nie m iały znaczpjijh. Szemranie 
ucichło i ósmego marca ruszyła pielgrzym­
ka o godzinie czwartej po potudniu pospie­
sznym pocjągiem zBukares ta do Constan- 
zy nad morze Czarne. I znowu przesuwały 
się przea oczyma nas*.emi w ielkie obszary 
ui oin ajnej ziemi ju u  uńskii.i z miastami i 
miasteczkami i z nędzne.™ lepiankami, 
Lud tu już robi w połuch, gdy u nas, po­
dobnie jak i na Bukowinii leżał śnieg.

Ludność przew ażnie uboga, bo bojaro­
w ie Dosiadają ogromne itobra, latyfundya, 
a do ludu tpało iiafeży ziemi. —  Polacy 
w czasie jazdy pj tań ze ździwieniem : Jak- 
to być może, że Rumunia, Jicząca około 
siedmiu m ilionów mieszl :ańcó\y, jest w o l­
ną, politycznie niepodległą, i Polska pra­
wie cztery razy ludniejsza i potężniejsza 

; straciła niezawisłość i obcym służy panom, 
bez króla i korony, jako wdowa nieszczę­
śliwa, podeptana i rozdarta na części?

Istotnie, jest nad czeju «uę zastanowić.
W śród rozm ów przejeżdżamy wieczo­

rem  majestatyczny Dunaj, którego bogate 
w ody stąd ąieaaleko gubią śię w głębinach

.Ro-9. W języku narodowym  zw ie  się ten kraj 
marną-, a . z i»cm  taki< Bumeń t  ’
, Buiuwodw, 7 l /a%  W ęgrów  i Au,

sti'5akuw 2>dów, Katolików lyłke M-M*

morskich i stajemy w  mieście Costanza; 
w idzim y je w  cieniach nocy, oświetlone 
setkami lamp. Jest to dawne rzymskie Ton- 
ni, gdzie na wygnaniu zakończył życie po­
eta Owidyusz, Za czasów rzymskich była 
to okolica dzika i smutna, gdzie skazywa­
no ludzi za karę na wygnanie. Dziś lu lu­
dno, bo miasto liczy przeszło trzynaście 
tysięcy m ieszkańców])- Wygnany poeta 
doczekał się pomnika, wystawili mu go 
dzisiejsi Rumuni. Cesarz August za pieśni 
erotyczne, jako niebezpieczne i zgubne 
dla zdrowia moralnego i potęgi jpaństwa, 
kazał poecie umierać nad Morzem C,żar­
nem.

Iluż to za dni naszych niemoralnych, 
wyuzdanych literatów i poetów zbiera 
oklaski, znajduje uznanie w  pismach libe­
ralnych, żydowsko-niasonskich i traje mło­
dzież i sta.rszych; — czyż nie daleko w ię­
cej od Owidyusza zasługiwaliby na to, aby 
umierali zdała od ojczyzny, którą [gubią 
niewiarą i niemoralnością, płodami swej 
chorej wyobraźni?...

Z dziedziny przyrody 
I wynalazków.

VII.
!Va]gl{baza kopalnia zł ,t& na .wiacie. — Mieraenie 
siły ma.eryj wybuchowyot. -  Rozpoznawanie twar­
dości — Konguu.c>a napojów wyskokowych

we Francyl. — Kiedy naloiy zrywaó owoce?

Umysd Iddtki i e terg i wysilają g:ę od 
wiokóir, aby wszrlkimi sposobami wydrzeć 
z łona matKt ziemi bogactwa, które w  
s be ktyjo. Olbrzymie zaś postępy tecbifk] 
w obtatdich dzles ątkarh lat ułatwiły ogro 
nnle człowiekowi tę pra<-ę rabuokową. Dz ś 
dostaje się górnik w pogoni za „czarnymi 
djanu ntamł“ , lub „królem kruszcu", na ta­
kie głębokoś.-i do wnętrsa ziemi, o jakieb 
da w ni> J nawet ula mógł marzyć

Weźmy np. najgłębszą w świecie kopal 
mę r.łoja „Morro V  |fc*a“  w SUale Ml nas 
^•ra-wA (wymawia się: ni nasz Szeraia*.) w 
Brazylii. Jostto knpalula nietylke najbogatsza 
obeenle w Brazyl i, ale wogóle najgłębsza z 
istnłejąrycn n<. św,ecie, sięga bowiem na 
przek-do i ł j ra t y s i ą c e  m e t r ó w  w głąb 
zlatał ). Kopalnia ta daje od lat kilku zna 
ko mit e dochody, lecz poprzednio przez czas 
dłuższy przynosiła akcy^naryusziom d i i  po 
ważne straty. Obecny rn*woJ Kopalni „Morro 
Velhas" datuje się dopiero od 1889 r., tj. od 
czasu, gdy młody inżynier, Anglia C b a ł ­
tu » r s ,  przekonał “ kiyonaryi 8_>, właścicieli 
kopalni, żb mieści ona w sobie nieprzebrane 
1 śc złota, które będzie można wydobyć, je­
żeli tylko poczyni s.ę odpowiednie inwesty 
cye. iS j  przeprowauz-T u  tycb inweatycyj da 
r.o mu wówczas 1200000 koron na naszą 
on netę, a toomy dochód z kopalni równa 
się tr raz 12,000.0uu koron.

Gna ł  mera ,  objąwszy zur. .d kopalni, 
wpadł na pomysł, aby w długich pozornych 
sz tolniach bić bardzo głębokie szyby, od któ 
rych wycnoazUy^y urocn e sztolnie na coraz 
niższych pozioma^ L.SzczęSiTe dopisało Cn al- 
l u e r s o w i ,  bo od chwili, gdy zaczął swoim 
f stemem eksploatować kopalnię przynosi 

ona coraz większe dochody.
Ouecnie pracuj a w  „Morro VeihosM 200U 

rob ^tntków, podzielonych na trzy szychty 
w ciągu doby. Sputyka s ę wśród nich naj­
rozmaitsze narodowość', nawetCzarnogórców, 
z wyjątkiem Nlem ów. Najlepszymi praco 
wntkami są Hiszpanie z prewim/i G licia i 
P o l a c y .  Zarabiają oni od 5 do & koron 
dziennie, ponieważ jednak życie jest tam 
bardzo drogie — mimo, że zarrąl kopalui 
rtaje Im ś^Ukl żywnaóM po cenie kosztu — 
uiewlęle mogą zaoszczędzić.

Praca w kopalni Jest niesłychanie ciężka. 
D śc powiedzieć, te  na tzw. poziomie 22 gfm 
temperatura dochodzi do 45* C. Za pomocą 
GehtrycznoScią poruszanych wentjlatorów 
opada ona do 25° i w tak jem to g rą .«  muszą 
robotnicy, rozebrani do pasa rękum* i »apo- 
mocą świdrów elektrycznych kuć twardą ru 
dę; w k tón j ukryty Jest kosztowny krjsasc.

Rudę sydt by w* ją na po wierzch ufę z<emi 
windy, poruszane siłą elektryczności, której 
użyto tam wszędzie, jako motoru, a które) 
dostarczają dwie rzeczki obok kupalni płyną­
ce. Tylko w najniższych sztolaLi k utywwaę 
są do ciągnięcia wózków a rudą muły, któ 
re rat w tydzień, w sobotę, Jtydobywam Bą 
na powierzchnię. Ciekawy fakt rzytem z» 
obserwowano; muły doskonalesirlsdzą, kled. 
aadrh dzi dzień, w którym ujrtą światło 
dzieniiB i tkazują z tego powodu wesots u 
sposobienie. Wszystkie poziomy potączune są 
między sobą i z powierzchnią licznymi iele- 
f n»mi, co pozwala na szybkie epKiw^Jse 
aie pomocy lekarski-j w ezaiie nleszczęćU 
wych wypadków przy pracy.

Corocznie zostaje z kopalni „Morro Vel 
bas" wydobytych 200.000 ton rudy, z zawar 
tością w tonie 15 do 25 gramów złota. Ruda ta 
dostaje się do stęp specjalnie urządzonych i 
poruszanych elektrycznością. Rozbija tam ru­
dę 120 tłoków, ważących po 400 kg, a wyko­
nujących 90 uderzeń na minutę, z wysoko 
śc; 12 centymatró*, co sprawia hałas nie 
dający się opisać. Roztluczona ta masa zo­
staje następnie przemywaną dla oddzielania 
złi tego plasku, ortz pod lawam, chemicznym 
proceąóm w tym samym celu.

Pod ieważ sprowadzanie z Europy maszyn, 
potrzebnych do kopalui nie opłacił*, by się 
.11 ogromnych kosaiow prz- wozu i wyso  
kich ceł brazylijskich, przeto fabryKoaaLe  
s r o i i  przy kopalni, towarzystwo, będące jej 
właścicielem, zbudował > tam potrzebne do

!) W edług spisu z roku 1899 było ludności 
12.725.

*) Co do głębokości mole ale równać % nią kopalnia 
węgla w Ol adebaca pod Meneburgiem 1 w Ry- 

s śniku na Śłąaku pruskim.

tego celu; fabryki, oraz nabyło znajdujące 
się w pobliżu kopaluie rudy żeiaruej i zbu­
dowało piece do jej przetapiania.

Jadmui z bardzo niebezpiecznych pod 
wieloma względami a pod n*@ rieloma po­
żytecznych wynalazków są wszelkiego ro- 
dznju nmterye wybuchowe, wobec których 
sędziwy proch strzelniczy wydaja się nie­
winnym środsiem.

Ponieważ Jednak c ągle mamy do czynie 
nia w tej lub innt-j postaci ■ tymi środkami 
wybuchowymi, prze.to nłe oa rzeczy będzie 
podać parę szczegółów, odnoszących się do 
mierz :nia ich niszczącej siły.

Dotąd mierzono tę siłę w ten sposób, że 
sprowadzano ehsjdozyę bomby, wypełnionej 
jakimś materyałem wybuchowym, u  n.csy- 
niu z wodą o ściarąch bardzo grubych, na­
stępnie zaś mierz n t temperaturę wody w 
naczyniu. Sposoo ten znany jest technikom 
pod nazwą „bomby kaloi-ymotrycaneju. Prze 
konali Bię oni jednak, że sposób ten nie jest 
dokłaany, ponieważ ciepło materyi wybucho­
wej niecałe tam'enia się werergię, podobnie 
jak w cylindrze motoru eksplodującego pe 
wna część ciepła ze spalonych garów, ąinfe 
w iego ściana i n.

Pomyślano tedy o innym sposobie mie­
rzenia siły mater/j wybuchowych. DJa tego 
ceiu d!s -z. cię cylinder ołowiany, mający 20 
cm średnicy i tylni w yjok„ś:i i wy w.aren 
s'ę w nim kanał o 2 cm. średnicy 1 11 em 
długości. Do tego kanału wkłada się 15 g 
•niteryi wybuchowej, która ma być wypró­
bowaną a rasztę próż icgo miejsca w  kanale 
w jpełna się piaskiem iub gliną. Po eKsplo- 
zyi kanał się rozszerza mufej lub więcej, o 
cz&m aokładnie się można przekonać, arn a 
rzywezy, ile doń weszło wody przed eksplo­
z ją  i po ulej.

Inny jeszcze sposób podaje tygodnik „Le 
Genie C v l“ a mianowicie za pomocą tzw. 
bailistycznego wahadła, którym się mierzy 
energię pocisKU, gdy opusznzą wylot karabi­
nu.

Wedle najnowszych doświadczeń energia 
pojedynczyih materyj wybuchowych, wyra 
żoaa w JednostKach elepła aa kilogram, przed- 
Btawfa się, jak Haatępiije: żelatyua wybuct • 
jąca lo40, nilroglyceTjna lb80, dynamit że 
laty no wy 1321, włoski baliistyt 1317, niemie­
cki ballistyt 1291, angielski kordyt 1253, 
kwas pikrynowy 800, a zwykły czarny proch 
tylko 688.

Rzemieślnicy, obrabiający metale znajdują 
się nieraz w tern położeniu, że muszą szybko 
rozpoznać gatunek m<ualu, a przedewsayat- 
kiem stali, a nie mają czasu użyć do tego 
celu metod skomplikowanych,jakie wskazuje 
nauka Posiłkują się oni w tuk en razach na 
bytem doświadczaniem prakty^znem, która 
jednak, nie Dędąc ścisłem, często może za­
wieść. Dlategu też doświadczenia prof. Johna 
K e l l e r a  i R G. W l l l i a m s a  nad prakty- 
c nem b niezawednem rozpoznaniem gatun­
ków atali posiadiją w ielk i) zoaczeofe, hol 
piiedstawia e>ę, Jak następuje.

Każdy z nas niezawodnie zauważył snop 
iskier, wydobywający się wówczaa, gdy ro- 
botuik przyłoży kawałek me<«lu do kamie 
n’ *i szlifierskiego, który się obraes. Iskry 
te, nie są czem innem, jak cząsteczkami o- 
wego metslu, posiadającemi tak wysoką tem­
peraturę, że przez połączenie się z tlenem 
powietrza zostają rozżarzone. Każdy zaś me­
tal wydaje ze siebie iskry odmienna. I ość 
tych lakier służy za pierwszą wskazówkę, a 
zależną jest onr od zawartości węgla w danym 
motał u. Żelazo izysta wydaje iskier mało, 
Bttl na pół twarda — ąnacaaie więcej, a stal 
zawierająca dużo węg>a —  jeszcze wiece).

Badanie praez szkło powiększające odłam 
ków metalu, w które zamieniają się iskry po 
ostygaięciu, dało w laboratoryum wymienio­
nych uczor.ych ciukuwe wynik).

Odłamki te oziębiają się nader szybko, 
mh powierzchnia wywiera przytem takie ci 
śnienie na płynna jaszcze wnętrze, l a n e  po­
zostają one w kształcie kropli, Jak by się 
m żna było spodziewać, lecz przyjmują 
kształt wydłużony, przypominający strzałę. 
Gdy się robi odnośae d>^śwladcaan<e, trzeba 
uważać, aby kamień gzi fierski był dosyć 
ttwwrdy, co poznaje się, Jeż- II zobaczymy przez 
lupę, iż więcej Jest strzałek niż kropel. 
Z dwóch zaś kamieni ten Je*t lepszy, który 
irydobywa z lego samego kawałka metalu 
większą ilość iskier.

W ciągu swych doświadczeń zauważyli 
pomienieni badacze, że iskry czystego żelaza 
mają kształt wydłużonych strzałek 1 są ko 
loru blado żółtego, iskry stali, używanej na 
narzędzia, są koloru białego, iskry zaś stall 
bardzo twardej majątensatn kolor, lecz wię­
cej kropelek niż strzałek, ponieważ nie są 
tak rozgrzane, jak iskry stali miększej.

Dzienniki francuskie ogłaszają z wielu 
względów interesująco dane urzędowe, odno­
szące się do konsumcyl trunków alkoholo­
wych we Francji za rok ubiegły.

I tak, w r. 1912 ilość wina, od którego 
zapłacono podatek spożywczy, -.ynoeła
41.292.000 hektolitrów, czyli l  hi 5 i na gło- 
«ę. z ,ś w roku 190J wypit ) we F/ancyi o

4.680.000 hl mniej. Przyci/ną zmniejszenia 
g ę konsumcyi wina w tym roku nie była je­
dnak abstynencja dobrowolna, lecz » ySokle 
ceny truaku z  powodu wielkiego aieurodz&ju 
WiDugn ni w 1910 roku.

W dziesięcioleoiu od 1902 do 1911 roku 
konsumowała Franoya w przecięciu w rok
41.695.000 hl. Więc w roku 1912 konsumeya 
była niższa od tej przeciętnej o 3403000 hl 
i to także dla tego, że urodzaj winogron był 
w r. 1911 zasiej niż średni.

R ji ś  jak  bądź, konuuneya wina zmniej­
sza się we Francyl, lecz zato wzraBta kon- 
sum eja piwa. Wynosiła ona nie taniej jak  
15820 000 hi. Od dziesięciu lat wstecz była 
to największa ilość piwa spetrzehowanego 
we Francyl.

Oyaru (Jabłeczulsi), który w  niektórych 
okolicach jest narodowym trunkiem francu­
skim wypito we Flancy I w roku ubiegłym
6875.000 hl. Jestto także cyfra rekordowa w  
ostatniem dziesięcioleciu.

Co s ę zaś tyczy spirytusu w  postaci ko­
niaku i absyntu 1 wególe wódek, to jego 
konsumeya wzr-sta w  spesóo, aający duzo 
do myślenia. W  r. 1912 opodatkowana jego 
ilość wynosiła 1,615000 hl przy 100°, czyli
0 130 (Kio hi więc. J nad prztciętuą z osta­
tnich lat dziesięciu.

Zestawiając razem te c;fry, prtekonywu- 
Jamy s ę, że w roku ubiegłym spotrzebowoło 
niecałe 40 milionów Francuzów 65 000.000 hl 
rrzmaitycb trunków, alk h i zawierających.

Zaiste, nie mogą się dziwić Brancuzi wo­
bec takiego pijł ń 'twa, że lan iktją  Ucz bnie.

s>* *
Jeoteśmy już w  tej porze roku, gdy za­

czyna się zolór owoców, od stosownego zaś 
zbioru zależy należyte przygotowanie Ich za­
pasów na zimę.

A  więc delikatne gatunki j a b ł e k  z i ­
m o w y c h ,  jak  białe „kalwlle", „szampańskie",
1 „kanadyjskie renety" I t p. nie powinny 
być zrywane przed 15 października, Jeżeli 
msją zachować cały swój aromat.

Co się zaś tycr-y g  r u s k e k, to trzeba 
Uważać, aby ich letnie i jesiffhne gatunki nie 
były zrywane zbyt późno, gdyż Jtająh'ęmią- 
OkO&temi, a nawet l m T ar.ój delik.-liij smak 
supeńńe. Np. Dera „C L frgeas" muai cyć 
aerwaoą między 12 a 20 wrsośnia, bo zerwa­
na zapóżoo nabiera w zimie amaku rzepy.

Najczęściej zły smsk b?r szlzchetnego 
gatunku pochodź’ z tego, żs w aie właściwej 
porze zostały zerwane.

6 hwila dojrzewania owoców jeat — rzecz 
prosta —  »aieżi>ą «  luaczuej mierzs od 
temperatury w j  mym rowu. Następuie w pły­
wa na aojrzewanle położenie, w jakfeui drze­
wa rosną —  na miejscach oactszdych owece 
dojrzewają prędzej, na odK.ytycn — snacznle 
póantęj, Wreozcle rodzaj gleoy odgrywa w a­
żną rolę, bc w  g ’et ia pias>»zystej dojrzewa­
nie uostępuje prędze], niż w  gleoie gliniastej.

Także wiek drzuwa posiada wpły w na 
dojrzewanió owoców. Na drzewie starem o. 
woce dojrzewają prędzej, niż ua drzewach 
młodych, posiadających więkseą s ię  żywotną.

Z tegó w szystlilgo  okazuje się, ie nie 
można z góry oznaczyć z c a l ą  1 u k i a  d r  o- 
ś ią, kiedy fakió gatunki jaDieK ! groszek  
mają być zrywane. Dlatego też każdy ogro­
dnik, wagłąinte każdy wiaJciciel cgrodu po- 
wfeien d >cJ d de obserwować sw* drzewa 
m chwili, gdy zaczną Kwitnąć 1 czynić zapi­
ski co roku odno#rfe  do dojrzewania, smaku 
i wytrzymałości owoców. »  t9n sposób bę­
dzie ou w  stanie utozyć sobie tabelkę dat 
zrywania owoców, co ufetw’ mu czynienie 
m stosownym caas‘e zapasów zimuw/ch. 
Trzeba przytem w  tego rodzaju tabelkach 
d '«  każdego gatunku notować dwa terminy, 
najwcześniejszy i najpóźniejszy, zależni* od 
temperatury wyjątkowo ciepłego i wyjątko­
wo chłodnego lata. Pośrodku t/cn granic bę- 
diłe znajdował się czas średni zrywania da­
nego owocu.

Zresztą lako ntezawoday znak, że nad­
szedł już czas zerwania jabłek lub gruszek  
można uważać u gatuuków letuich pojawia­
nie się w  owocach robaków, a u gatunsów  
sim lwych —  łatwe oddzielanie się ich od 
fiypułki, oraz ssyehaaie się i Furczenie na 
drzewie liści, które już spełniły swe zadanie.

lute. UiiMftn. Sztuka.
Z naszei wystawy Sziukl. Działaj otwartą 

zoKaia w Pataoa sztuki przy p.aoa Sz zepań- 
skitn 1. 4, biażąca wystawa dzieł sitaki, na 
którą nadesłał prof. Maloaewski Jasek portret 
Włcepioiydenta Rare^o i dwa obrazy p. t. „Tę- 
stknorą" 1 „Rezygnarya", oraz zbiorowa w^sta­
wa dzieł artyt-ty malarza Ignaeego Witiiewioia. 
Gpróąs wyżej wymieaionyob biurą odział w wy* 
•łjkjwie naatępojąoy artyuoi: FilipKlcwioz Stefan. 
Got tacowa -  Sa*fmann Joanna, Góralciys Jan, 
ReraiĄiaft Aiani, Jarocki Władysław, Kamieński 
Anton., Keslmiroweri Q „gen Insi, Klimom skł 
ytąoislaw, Kopciński Edward, KrasnowolsU Jó- 
Mf, Ko.-nznyk Fran-wtez Józef, Mlodzianow- 
oą.i Kazimierz, Niesiołowski T j mon, Kaszka Jan, 
S.ihulik Kazimierz, Stankiewiozówna Z.fia, 
Fzul « ki StŁ&i«taw, Trzciński Mieczysław, Ta­
rek Franciszek, Watarh Jan i Żeleński Stani­
sław G ibryel.

iw p o w ltr  kro.a Scytów. „Kiewskaja M jśl“ 
denesi o nleiwykłem odkryoin aruLsulogioSueii), 
a  tno«iA,e grooowca króla Scytów niedaleko 
NAupuls. Znajdo je st? tam kopiec, który przed 
niedawnym Jczatem zwrócił nwagę archeolo­
gów prok Wtsołowskiego l hr. Bobińskiego 
ruikn zeszłego znaleziono tam jut jeden grób 
Itrćlowej S-rytów odkopany obesnie grob króla 
rorjdowił stę głębiej. Króla pochuWano w to­
warzystwie wielu dworzau : giennfe a, koniasze- 
g*': podezŁsiego i t. d. Znaleziono w grobowca 
uzbrojenie, ozdoby odz eży są r>adzwy«zaj mi- 
sti rne] roboty i bardzo kosztowne. Archeolo­
gowie wyrażają przekonanie, że to odkrycie 
pod * zględem bogactwa i naukowym niema 
sob:e równego.

„Okólnika rybuckiego”, orgunn Krajowego 
T< w rzyetwa rybackiego, pjd reoakeya Soani- 

: sława Jasiński* go, wyszedł numer 8 i zawiera 
. następujące iinutrowane artykuły: K >ri ka z dzie- 
;J >iir pstrąga i lipienia w G .liayi wsonodmej.—

morsa (połów fiond«.r) przez A. £. Balickie­
go. —  W  sprawie Bilaoinoj hodowli szczupa­
ków, pi zez ii. Rożayskfego. — W  prawie po- 
ł >wu kai pi wstawaeb. Zurządn  Towarzystwa.—  
Węgorz. —  Hodowla ryb w siaroiytnozji, —  
Roślinne pożywienie dla karpi, —  Roki i inne.



Sto. 6 ^G ło» Harodu* % dn l^  IC TSlerpnli 1918,

*ssa

H lp p it  n Tuwarcjstwo ukrgtoiut i krajom po sir. da najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Llwerpoolu 
ra Kanady oraz do Ameryki północnej. —  Okręty Tow;»,*yytwa Cenadian Pacific 
jadące a Tryestu nie pesladają wcale mlędzypokiadu, ale tylko same kajuty na 
2 oo 6 osób, inianowlcia tylko kajuty arugiej i trseciej klasy- Wskutek tego 
wazyacy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów

dla pań, aal muzycznych 1 t  d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podrił-
Wszelkicta wyjaśnień udziela:

rieprezenłacya Canad anPaciflc
V  K rakan ie , ulica Parała L. 8 .

n m a

Wielki wyfcńr

Htbli i Dekiraeji
poleca 640 20 9

Kajetan Dudziak
Krakuw, ul. Floryańska L. 36 
Geny umiarkowane.

RZĄDCA
w zg lędn ie  in te ligen tn y  Ekonom
w starszym yrie' u potrzebny do dworu. — 
Zgłosz?n:a pod W . O . do Administraoyi 

„Głosu Naro iu“ . 983 3 2

męskich i damskich z ilustracya mi 
Jedyne i niezbędna dzieło w ję­
zyku polskim dla pp krawców; 
kosztuje z przysyłką 2  K 5 0  H> 
Adres na zamów ienia : W o j­
ciech Sam arze  wskl,
mistrz krawiecki, Kónigshutte 
0|S. Uczę kroju listownie. Pros­
pekt do nauki kroju i cennik 
form darmo. —  Wiele uznań >

i *

Btftnetf* Wyciąg tM któr> 
jest e^klem (gosz­
czonym rozozynem 
•teryozao-ol^ko- 
wych b altami cza o- 
tyw*eznych»nbstaa- 
eyj świerka aadaje 

ltUloh wcmauifalą^fca uśmierz aj ą- 
dołogllwołci, rąpiell waanowyefa i po- 

W S jł gę Itk im  tuibde od przeszło 80 lat 
dla dzieci I doTułłyob N » jedną kąpiel SO nal

Główny skład:

JULIUSZ BITTNER
Ł ą k  Hoflieferant, Apotheker in 

Rfticbcjuui (Ń. Ó ś t ).
tąiad  aalety w jn L b  l.tt- 
aeca wytabdw z Bateheaaa 
OL Oafe) gdy* W a l *  k u

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
są to potrą jry , które bardzo ko 
rzyatnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzie I. Mięso : mięsne 
pu trawy nie mają dla organienu 
dziecięcego tej wartości, jak 
się nieraz sądzi.

Dawajcie dzieciom Puddingi. 
sporządzone z proszku puddin- 
go - go Dra Oetkera k 12 h. 
z mlekiem i ca&rem, z sokiem 
owocowym albc owooami, na 
stopnie ciasto i leg aminy z pro­
szkiem do pieozei iia Dra Ó?t- 
t  E a będziecie źdzlwienl po­
myślnymi rezultatami. Dra Oet­
kera preparaty są wazed-.. > do 
nabyoia wraz z receptami. Prze 
pUy wysyła takie wprost 
gratis i opłatnie.

Dr A. Oetker, Baden-Wiedeń.
Proszę zwracać uwagę na pra­
wdziwość fabrykatu Lra Oetkera

Zastępstwo f skład

„WEGKfl“
słynnych aparatów i słoi d o  konserwowa­
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp. 

poaiitda firm a

W. H A L S K 1
handel żelazny 

Szewska 23. Kraków. Sukiennice 21-22.

G. K. UPRZTW. CrALIC. AKCYJNY

Gospodyni
w starszym wiekp. inteligentna, znająca się 
na gospodarstwie r ie j.s iem  i kuchni — 
potrzebna do dr/oru. — Zgłoszenia pod 
W . D . do Administracył „G,osu Narodu". 

984 3 2

Poszukuje się
do kupna małego domu z ogrodem albo bez 
w starem .lbo nowym Krakowie ewentual­
nie parceli budowlanej. Pośrednictwo wy 
kluozone. Poste restante, Kraków. J. S.

90'.' i

s  F I L I A  W  K R A K O W I  .  S
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej.

Kapitał akcyjny: ‘ KanltU rezerwowy:

X .  2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 -  K .  1 1 , 0 0 0 . 0 0 0 '

Li»ty hi poteozne w obiegu będące K. 210,000,000'—
KANTOR W YM IANY
O D D ZIAŁ D E PO ZYTO W Y I SCHOWKI DEPOZYTOW E 
ODDZIAŁ W KŁAD EK G O TÓ W KO W YCH  
ODDZIAŁ TO W AR O W Y 87 20 12

O DDZIAŁ ZASTAW NICZY I KASA ZALIC ZK O W A ul. Bracka 1 
SKŁAD Y TO W ARO W E, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZMA SPRZEDAŻ W ĘGLA, W APN A  i DRZEW A OPA­

ŁOWEGO przy ui. Warszawskiej.

Lecznica HygEenlczna 
ORH H. TRRNHWSKIEGO
„an e  —  n Knssonie (za Kołomyją] ■... -=-
stac, kot. Zabtotów tub W yżitlca (na Buku winie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie 

ja rs k ą )  postem, gim nastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

Potrzebna panien Ef
7. kancyą 600 Ker. która po l/. roczuej 
nanoe .ia koszt firmy otrzyma stałą posadę 
nauczycielki haftów. —  Zgłoszenia „Ha't“ 
Kraków restante. 958 3 1

1 9 2 1 1
poleoi się dwie rodilny, których nędza I ka­
lectwo ojców stw'erdzou« p n  z meeklt 
Tow. św. Wincentego k  Paulo w Linkowie, 
Łaskawe datki przyjmuje Administracył 
.Głosu Narodu". 212 0

82-lefnra staruszka
wdowa po wełera_ai * r. 1863, utrzymująca 
jyna i córkę nieuleczt nie chorych, prosi o 
wsparcie, łaskawe datki przyjmuje Admini- 
straoya „Głosu Narodu" pod numerem 235

Zakłady eternitowe

Ludwika Hrtschka w yacklabrnck
Putent austr 5970. W yrób  krajowy.

Baczność!
Ostrzega się przed lic' euu „  sladownict- 

ami. Prawdziwy “ Eternit" jest tylko ten, 
który ma na płytach Wy.ytą markę ochionną

E T E R M T
Każdy iuuy usaterył • t e  posiadający marki 
ochronnej „Eternit" je .t  m„teryałjm  do po- 
1. ryć uai no yod się nie nadająoym, kruchym 

i przemakalnym.
Łupek patentowy asbestowy

J i E T E R N I T "
j ot najlepszym pokryciem daobowem, sta 
1. roki o q n io t r « .  i ł e r . .  Lekkie, nieprze­
makalne, dporn m. zmimiy i .^mosterycznoj 
cle wyiaaga nigdy japrawy nałU.e „.ę wy 
Simienloie na w/ał lanie S< lan od ittw iy  wia­

trów I t  J. 372 lt  7
Generalne zastępstwo Ludwik Hatschek 

U rs k ó n , W r jL iin sk s  II.

D R U K A R N I A

agronomii niemając środków na kończeni* 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po- 
moonika lub praktykanta rolniczego 
Oferty proszę składać „Student 13" Admini- 

stracya „Głosu Narodu." 867 0

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu­
kuje na wsi lekoyi z niż. gimr.azynm. Adres

Z a k o l p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

P o ż y c z k i
na 4 — 6 procent od 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami lub bez, w 4 ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakote i hipoteczne 
P » oiki nsknteoznia pi ędko i dyskretnie 
F i l ip  Fw ld nauk i biuro giełdowe, B u - 
ś a p e u l  V I I I ,  Rakóczi ut. 71. Objaśnię 

nia gratis i franco. 9216 3

20 do 30.000 L
poszoknje na hipotekę po Kasie Oszctęd 
nośsi i  realność rr śródmieściu ( b e z  p o -  
d r e d n ic t w a ^  na dłuższy przeciąg cza 
su. —  o;0 umiarkowany. — Wiadomość
Poste-restaute Kraków, Liczba 20°6 (za oka­

laniem kwitu inseratowego). 7240

„GŁOSU NARODU"
W KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA 35

TELEFO N  190 TELEFON 190

Drukarnia zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmai tego""kroju 

i maszyny pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cvrku1arze>_&*isze, 

bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne rAżne£° rodzaju. 

zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannfe I tanin

najpiękniejsze wybrzeże świata.
Ulubiony punkt zborny ele- 
ganckiego, polskiego świata. 785 15 8

Hote l e  
z plażą i osobnemi ka­

binami

£xrtelsior Pa łace Hotel 
Girand Hotel des Ba*ns 
Hatel Willa Regina 
Grand Hotel Lido

Oom?. wajsk ie — Instytut finssiterapii I kuracja fizyczna.
Hot<?le gr»dr?o poleoenfa w Wenecyi: Hotel Royal Danieli —  lirand 

Hotel —  Hotel Regina —■ Hotel Yittorla —  Hc-iel beau Rlvage.

f Ś i^ a la S a lo K Ić i lo IS  
rS

ii

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h

CO  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  K O P .

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W YJDĄ: 

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne PRmitfRjkl OchocalSóo
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej Rawlty-Ga Wrońskiego 

PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks». jO i EFATA ŻYSKARA 
Zjawlika n-edjur.r.oznL profesora dr. I. P honiwlcza.
JAK  S IĘ  D O C H O D Z I D O  W IE L K IC H  F O R T U N  M yerM  

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodzlawlczówny, Zapolskiej, Tetmajera Perzyńskiego, Żmijewskiej

I wiele innych.
Redakcya . .  ^lada w tece szereg współcz-.snych utworow tłuma- 

, .„HM - czonych z literaiu*- obcych. 1

ŻYWOT I CZYNY
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

. M m l n m  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D c Z P l a i n O  p r s m i u m  Dzie ł Wybof '’  y«h otrzymają tę książkę 
jako iiremium bezpł. na wytwornym papierze i  iluitroe. w ozdobną, op -w ie
Cena prenumeraty w warszawie kwartalnie K. 1*50, z przesyłką 3*10. 

Za oprawę dop,aoa się 1 rb. 59 kop.
Red-ktor Zdzisław Dębicki.-------------- Wydawca Kazimiera Gadomska,

Warszawa, Nowo-Hienra 2, LL114-P0.
KATALOGI BOZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.
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Budy. My, Walizy, Mebla
oraz w szelki inne,wyrob koszkarskie

S  krajowe
Akademicka 14. K r a k ó w ,  Szewska 22.

Oimnazyum Realne
w Zakopanem

P o d  D y r e k c y ą  c. k. r a d c v  s z k o l n e g o

CZESŁAW A ODROWĄŻA PIENIĄŻKA
nrzyimoje uczniów do czte«»ch klas niższych zorganizowano- według 
planu Słkół publicznych; tudzież w kursach prywatnycł przyspos^ a 
u< rlów klas wyższych do egz.mlnów pry w tnych i  ̂*-iąpnyen Jluo te 
1 d, egzaminu dojrzałości. UcZbiowie mogą znaleść umiesiozon B w ®,on*i i ■ 

pod nadzorem dyreLoyi pozostając, m

Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  i i « y ia * n le ń  udziela dyrektor ul. Now o­
t a r s k a ,  willa „Szarotka11. 937 n 2



LINIA

HAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwazorzędn. parowoaml
Hamburg-Nowy York

Hamburg-Filadelfia
Hamburg-Kanada

Brazylia Hamburg- środkow.
■ La Plata Ameryka
Arabia Hamb.-Wenezuela
Persya Hamburg Kolumbia

-Afryka Hambnrg-Euba 
Indie zac. Hamburg-Meksyko

Hamburg 
Hamburg- 
Hamborg- 
Hamburg 
Hamburg'
Hamburg-_________

Autwerpia-Kanada.

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
aa wszystkdoh Swych nowjor. parowcach

cztery Klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, III klasa 1 mlędzy- 
poktad. Parowoe Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz di u podróżnjącyoh 

w kajutach, i takie dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu naleiy 
się zwrócić do generaluęj reprezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, W edeń I Korn- 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16.

CUKIEBNlCn
■dolny pomoonik do ektpcdycyl potrzebny 
zaraz w Cukierni J-na Michalika ul. Flory-lAto a i

Roczne główne wygrane K. 515.000
w 10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie

mi es i ę c zn i e  ty lko  ko ron  6.
z następującą nadzwyczsj pomyślną grupą:

N astępn e  c ią g n ie n ie :
1 los węgierski czerwonego k r z y ż a ................................................................ i. wrześnio
1 m n budowy Basyliki .................................................................. l. września
1 „ serbski tytoniowy . . .   IB. września
Kwit wygr. losu ziems. kred. II. eui................................................................. B. września

Do nabycia za gotówkę według kursu dziennego, albo też tylko

w 35 ra ta ch  m iesięczn ych  po koron 6.
z natychmiastowetn prawem gry poza płucenlu pierwszej ra y przekazem pocztowym, 

albo za zaliozką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. O.

E D W A R D  U R B A N ,  Do m B a n k o w y
Berno mor. Grosser Platz 23J25 

(w  domu własnym)
Solidnych st łychiastępoów miejscow. umieszczam na dobrych warunkach prowizyjnych.

I  
!

N AJLE PSZE J  JAK O ŚCI

I
- WA P N O  -
Z Wapienników w  Pogorzycach (Stacya kolej.)

Poszukuje się zdolnych zastępców !
ln form acyi udziela: 741 30 10

F i l ia  B an k u  H ip o te c zn eg o  w  Krakowie
ODDZIAŁ t o w a r o w y .

ąńska L. 45- 1013 8 1

lejwjrborniejsze

M e s M s k i e  melony cukrowe
Koszyk pocztowy K-oio Kg. Koron 2,50 
Przesyłka kolejowa 25-cl o Kg. Koron 8 .—
dostarcza Szilśgyl, Eksport owoców

*l|k0ręs —Węgry. 048 10

: Pod gwarancyą naturaina :

WINA MSZALNE
Rolnicse Towarzystwo w WlpPach (Kraina) 
poleoane gorąco prsez kstążęco-blskupl or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pnd gwaran 

eyą natoralnyoh win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdensobaft 
koło GORS, po K. 66-—, do K. 60-—, za 1001, 
Szczególnie de l i ka t ne ,  sortowane wina. 
jak Finela, Burgundzkie białe i czarne, Bies- 

ling 4 Zelen po K. 65 — do K, 86 — 
Niżej 66 litr. nie dostsroza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippaok, 
tak, że jakiekolwiek n a d u ż y c i e  jest 
wykluczono. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Towarzystwo Rolnicza w Wippach (Kraina)

■owo otwarte kenossyonewans i 
przez Wy a. c . k. Ifnmiootnietwo (

Btar# posrffltniGlwa slpibj i posad:
dla oficjalistów i pry w.,oraz dla wszelkich ! 
kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j ,  goap., | 
przem, handl.. restaur., hoteL i t. p.

Rzędowo uprawniona Biuro podrę-1 
dnictwa przy tupnie I sprzedaży

| majątków ziems , ksmien., lasów, parcel, ( 
wszelk. rodz. zakł. przem., handl. eto 

j A g e n c j  a  h a n d lo w a  z uprawo, do : 
I pofredn. w kupnie i sprzed, produktów i 
zlamo., rpln. i lnbr. Przyjmuje się za- 

[ stępstyra plerwazorzędn. P  T.Firm i Tow. 
i asekur. S i a u l l ł a n a  T n m ld e  j o -  
, w  t e z a  b. prof. glmn. w  p o d g ó r z u  
I uL Krakowdka k. 7 (tuż przy starem 
i (noście) Nr. 2650: Adres dla kores.: 
j 8 t  Tumldajowicz Podgórze. 977 |03

Zbudowano 240 organów. W Warszawie.4 organy

O r g a n ó w s
i fisharmonium
z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użytku 
domowego, wszystk.ch systemów i sty ów dostaroza 
pierwsza czeska fabryka c. i k. nadworny dostawca

Jan Tućek, Kutnó Hora. Czechy Austr.
Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 65C0 harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gw ranoya od 3 do 6 lat.

Niema na całym świecie l e p s z e g o  środka na 

s t r a s z n e  c i e r p i e n i a ,  jakie s p r a w i a j ą  
o d g n i o t k i ,  jak — ........  1 1 1

ma Bank parce l acyjny
w likwidacji.

K o ło  P i lz n a :  Pilznionek, około 290 
mrg. Wolni si, około 116 mrg.

K o ło  K o lb u s z o w e j : Hucisko, oko- 
łu 150 mrg.

K o lo  F ry s z ta k a : Glinnik górny, 
około 220 mrg.

In'ormaoyi udziela adw. D r. G r z e s ik ,  
Lnów. ul. Batorego L. 30, wchód od 

ul. Bourlarda. 977 6 ~

I

Cook’a i Johnsonva
amerykańskie

patentowane obrączki na odciski
Obecnie najoowniojszy środok, który każdy odoizk w 8—10 dniach
u suw a  bozbo leśn ie . — Próbne sztuki 20 bał. 6 sztuk w kartonie K. I 1— do naby 
oia w aptekach i drogueryaoh Monarohii. — Główny skład: „Zum 8 a i ł ia »  Stor"

G R A Z ,  Saokstrassa  14. 8 2 5 3

k Największy skład przyberów  i szat kościelnych f
jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne

g poleca po najtańszych cenach

K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S
Ka Kraków, Rynek główny, Linia A -B  L. 4G|G.

O ś Szmierdzonka
(K o ro n fth e g y fiird ó )  

i koro Czerwonego klaoztoru

Bracia Tercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w  Krakowie
Kaźmierz ni. Krakowsku 43. Telefon 206. 
irsedają najpowszechniej używane meble 
jęte wyplatane lob ■ siedzeniem deszoruł-

■ • ■------»- 1----   Knl.nł.1f',ęiC W/JfWMH. .hu -  u.u---------- ------------
bwem t. i. krzesła, fotele, kanapy, bujanki. 

taborety biurowe i salonowe, 
górnie* pnyjmpją krsesja 40 wyplatania 

naprawy 1 politurowania.

S t o ł y  i k rz e s ła  
do wypożyczania

tą na składsie.
Wycieraczki kokosowe

oras własnego wyrobn plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosowe
ie kościołów, urzędów na sehody, koryta 

rse i do prsedpokoi.

5 .9 . Krzyżanowski
Księgarnia w Krakowie

ptnymała na Bkład główny i poleca

Brantone. Żywoty pań awa , 
wolnych, przełożył Boy 
w 2 tomach. Kraków 1914 K. 
(wydanie zbytkowne w  
szczupłej ilości egzempl.)

Dwa prooesy anarchistyczne 
w Krakowie, Kraków 191 ii K.

Englinder W , Szkółka pracy.
Kraków, 1913 . . . . .  K.

Klemenelewioz Dr. Z- Zasady 
taternictwa, wydane prze*
Sekcję Turystycaną T. T.
2 ilustracyami Lwów, 1913 K.

Maupassant de Guy. Wybór 
pism t. X I „Miłość*4. . . K.

Mille Piotr. Kamyczek. War- 
aaawa-Kraków...................K.

Mfuitessori Dr. Marya. Domy 
d a ie c ię c e .......................... K.

Wyspiański St., Wesele (wy­
danie p ią te )...................... K.

Wiśniowski Józef. Sen dnia 
letniego Kraków . . , . K.

—  Dolina le i Kraków, 1913 K.

Do nabycia ws wazyatkioh księgarnlaoh

3 5 -

2 . -

260

260

3 — 

250 

3-60

4 —

360 
4 —

miejsce kąpielowe leży w prześliozuem piiejscu u podnoża gór P i e n in  na 
stronie węgierskiej. Drogi kołowe wyśmienitym stanie. Połączenie ze Nzciza- 
a u ic ą .  Pokoi 30 od 1 k o r. 50 h , -  3  K .  Wikt ozysto domowy: Śnia­
danie: mleko, kawa i herbata z pieczywem; obiad: rogół lub zupa, pieczeń 
z jftrzynką, ieguynina; kolacya: piecztń i ltgumina albo sery, a w niedzielę 
o»oce. W ikt kosztuje na osobę 5 K o r . dz ienn ie . Wina krajowe. Sezon 
od 15 c ze rw ca  do Końca w rześn ia . Muzyka cygańska. Szmierdzonka 
jako miejsce kąpielowo klimatyczne, ezozególuiej dla nerwowych i reuma­
tycznych, leczy zastarzałe katary, bezkrwistość, pomaga aa bezsenność i na 
reumatyzm. Najbliższe stacye kolejowe: Nowy Targ; Szepeb bela Barlangli- 
get, Podolin i Stary Sącz. Poczta teegra f i teief n w miejscu Zlecenia na 

wynajm mleczki ń jako też wszelkich wy'aśnień udziela bardzo chętnie.

D y r e k c ja  T a tro lo m n lc k a  

Szmierdzonka (Kuronahegyfiirdo)
979 3 2 Słaepesm egye W ę g r y

isn

&

! !  D O  S I E W U  ! !
Hodowla zbóż w Mikulicach p. Kańczuga
prowadzona przy pomocy nakładu hodowli nasion Akademii Dublaóskiej 

sprzedaje w miarę zapasów następujące odmiany -.
Jęczm ień  zim ow y, od kilkunastu lat stale uprawiany, zupełnie zimo- 

trwały, zasiew z końcem sierpnia, zbiór z końcem czerwca;
Z y t o  m lk n l ł c k ł e  w c z e s n e  na gleby słabsze, jałowe i lekkie piaski, 

znos późny zasiew, odporne na mrozy.
Ż y t o  p e t k n s k i e  pierwszy odsiew z oryginalnego.
P a z e n lc a  m lk u l i c k a  o s t k a  I I .  znana z pleności, na każdą glebę.
P śze n łc a  m ik u lic k a  g ó łk a  ,,Ł oz lu k a* ‘ szczególnie odporna na 

wymarzanie plenna.
P ś z e n ł c a  m l k n l l c k a  g ó ł k a  „ B i a ł k a 1- szczególnie sztywną ma 

słomę, w gl«baoh u odzajnych daje wysokie plony I piękne ziarno.

Ceny bez obllga looo st Kańozuga bez worków:

j ę c z m i e ń  z im o w y  10 kg 13 K., 100 kg. 24 K., i000 kg. 220 K
Ż y t a  60 kg. 13 K , 100 kg. 2B K , 1000 kg. 230 K.
P s z e n ic y  60 kg. 17 K , IfO kg. 32 K., 1000 kg. 300 K.

Kasyerka
£  kdu cyą  p o trs eb n t z e r  ar; w  C uk iern i 
L w o w iik ip j J«na M ieh s lik ą  ul. Flo- 

ry eń sk a  L. 45 1014 6 i

Gzy Pan jest chory?
Zadarm o

zawiadamiam każdego jak się wyleczyłam 
z długotrwałe) choroby płucnej (Tuber- 
kulozy, zapalenia gardła i adlmy). Skutek 
zagwarantowany. Nie żądam za to wynagro­
dzenia Czynię to tylko dla tego, że w cza­
sie mej oboroby, kiedy stan mój nważauo 
ogólnie za beznadziejny, postanowiłam so 
bie w razie znalezienia śródka do uratowa­
nia mego życia, ogłosić to na mój koszt 
we wszystkich pismach. Pani A. Krysek, Krkl. 
Vinohrady, ul. Błanicka X. koło Urągi.

966 1 1

Za 6 kor.
beczułka 6 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła aa zaliozką fabryozny 
• kład serów Braci Rolnłokioh, Kraków Wie­
lopole 7/M. — Cenniki różnyoh serów na żą­

danie darmo i opłatnle. 366 50-34

Kąpiele Kudowa
■  Ob. Wroilaw. — 400 m. ponad posłom morsa. “

8e?on (etui; od 15 kwietnia do listopada. Sezon zimowy: Styczeń, Luty, M rzeć.

Najstarsze kąpiele lecznicze w Niemczech sercowa.
Naturalne kąpiele mułowe. Źródło żelazisto- arssenikowe w cl orobach serca, 
anemii, nerwowych chorob. kobiecych Frekwenoya 15904. Wydań, kąpieli:144‘.70 
18 lekarsy. — „Hotel kąpielowy Fńrstenhcf*. Hotel I-rzędny i 120 hoteli i domów

mieszkalnych.
Wysyłka wśd przez cały rok. — Prospekt bezpłatnie przez wszystkie biura po- 

dróży i przez Dyrekcyę kąpielową,

TARTAK
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacyi kolejowa Skawca
•duatwu msdmlamł tr*brnyml I ilażyml o. k. Mlolatontw* Handlu.
U  Handlowyok, Wyalaŵ rô hao-ok̂ dwal w Wadowicach i Arehi-

[Posiadają 'na Bkładzie firmy

w Krakoyrie: Relm i Ska, Spem i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacook, O. T. W  n 
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy tJngeri Sy­
nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Soblee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi­
chnik, — w Borszocowle: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża 
naob: Dregnerya „Sanitas“ , -  w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M Wasserberger, — w Czertkowie: L. N jss, — w Drohobycza: Her­
mann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kołomyi: 8, & M. Feldmana, — 
w Krośnie: S. Janowski I Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańouoie: 
Tobiasz Puderbeilel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mle ou: F. Brandmann, — 
w Mościskach Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka
Kult, — w Oświęoimlu: Jskób Tob as, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze­
myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Baruoh Salz,Ignacy V1 ohlfeld, — w Kawie-Ruakiej: 
K. Warterpberg, — w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. Pawluszkiewloz, 
A.' Waniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Śniatynie: Markus Auerbaob, — 
w Slotwlnie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fin- 
gerer, — w Szozakowej: Hermann Spita, — w Tarnopolu: Hipol t Skowroński, — 
w Tarnowie: W. Braob, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — w Turoe nad Stryjem: 
Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold-
gtein   w Zabłoclu: S. Smulowioz, — w Zakopanem: Kółko rolnicze, — w Za-
leszoźykaoh: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi:

Juliusz Cukier. 416 14 10

wysyła pocztą I koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak : kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei.
Przy większym odbiorze z upustem sd 6— 10 procaat,

I  Kar. 1« (M. I Kar M k. 1 1.1 H k

i

i

B ez konkurencyi
wyłączna sprzeda* na całą G a l i c j ę .

Znakomitą oryginalną holenderską

śmietaną
do k a»y  i ra  kremy w puszkach od t/l — 2 litrów —  oras

ss niezrównaną herbatę ceylońską be
r I n g a l l a

pod własną marką ochronną „ P A L M A "  po(eca 
A .  Hawełkn, c. k. Dostawca Dworów w Krakowie.

727 fl 6 i

Kucharka
w średnim wieku, zdrowa, zdolna, znająca 
się dobrze na kucani i na gospodarstwie 
wiejskie m poszukuje posady. Zgłoszenia Jan 

Mąka Nowy Sąoz, Walki Ogrodowa.
1040 3 1

NA RATYI NA RATY

m O T O R Y
mOSZYRY

Narzędzia dla rzem iosł i przemysłu
dostarcza po cenach fabry- 
oznyoh na długoletnie spłaty 8314 3

Spółka maszynowa
Lwów, piso Mary soki 10.

krodyłowa,
Telefon 1006.

D o b r e  d z i e ł a
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w KraKowie
3. Albertanie I Albertanki
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 

Obiady S. 8amuell
cena po 50 hal.

S. 9. HRZYŻAN0H5HI
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Osoba młoda
znająca dobrze gospodarstwo i kuchnię po­
szukuje miejsca od 1-go września. Zgłosze- 

|nia* R o z a l i a  G o r g n l ,  S ę d z is z ó w  
P le b a n ia  10114 1

G o r z e ln ik
ahsolwent szkoły gorzelnie* j dnblaóskiej, 
z dłuższą samodzielną praktyką obowiąznje 

| dawać wy dat e i możliwie wysokie poszu-uje 
posady. W iktor Janosze weki Brzeżany.

mm o k ó j
osobny, wygodnie umeblowany dla 1. lub 
2. intelig. osób do wynajęcia od 1-go sierpnia 
b. r. Zgłoszenia: pod Groble L. 20 II p.

front w lewo. 988 3 2

L O K A L
przy ul. Brackiej Ł. 11. parter, cały, aptcy- 
alnie urządzony z boazeiyami, linoleum, wo- 
dooiągiem, 2 d u ża  u b ik a o y * ,  3 g a b i­
n e ty , 3 p iw n ic a  d u ż a  s u c h a ,  podwo- 
rteo z wodociąg em, kloaki z portalem ca 
łym frontowym, nadający sie apeeyalnie na 
a k ła d  w in a ,  b u fa t ,  ewentualnie na 
biura i t. v. zaraz do wynajęcia, wiado­
mość w handlu E. Smidcwic/.a K raków, Linia 
A— B „poprzednio przez klfra lat b .l tam 

skład wina." 964 3 2

iii U lo w e j
poszuk-iie na czas wakacyl zajęcia lub lekoyl 
z wydziałowych niższych klas gimn. i real. 
oraz buobalteryi 1 innych przedmiotów han­
dlowych Zgłoszenia „M. K “ do Administra- 

oyi „Głosu Narodu* 874 q

Obraz; or;pal;
wybitnych artystów malarzy oraz kidmy 
sprzedam po bardzo niskiej cenie. Oglądać 
można przez oały dzień tylko do 7 s'erpnia 
ul. św. Anny L. 3 HI piętro. P86 4 3

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki i środków de życia 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 

.GŁOSU NARODU" 128



Str. 8 J M gB  Ba RPDU* »  dala 10 Sierpnia 1018. te .  163

Zakład artyst.-kamien' araki i bndowl.

3ćze!a 5UŁESZY
n<»przeeiw cmentarza 

■ w Kowle potlada 
[ w ielkiwybói gotowych 

pomników z piaskow- 
! ca, ;ran'.n i marmuru, 
i Podejmnjb Się a yko 
nania grobów w miej­

scu 1 na prowLic/l 
Telcfoa 1389.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości

„KAWY"
praw dziw e angielsk ie ceylony, palone 
za pom ocą gorącego  p o *  ietrza, aparatem 
najnow szego systemu, jako  też 1 surowe 

po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
 — . KR A KÓ W  = 3
Mały Rynek róg Szpitalnej

S T O R Y
prawdziwe amerykańskie

Z a l u z y e  d o  o k i e n
poleca po najprzystęp. cenach fatry harclet

W. PĘDZIWIATR
K r a k ó w - D ę b n i k i  u l .  B a rs k a  i
Zi mówienia na prowiucye uskutecznia si 
odwrotnie. Cenniki na badanie gratis i frank o

977 15 3

PRYWATNE G1MNAZYUtfj
z prawem pnbiiczności, oraz

P E N S Y O N a T

FUilZ i W , GlUZ, CUZMtB-llW29j
1—8 klas, świadectwa matnryezne, rć 
wnorrędne z pańsuwowemi — znako­
mity pensyonat — dom własny — I 
ceny umiarkowane. 732 Oj

na bczon wiosenny i letni 1913
1 Knpon 7 Kor. 
1 Knpon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na marne obranie wizytowe 
20 kor . jaku też materye na zurzntkl, 
koatjuuy Wystycaue, jedwab. >, U  
garny, rsteryały na suknie damski*
. ;d. w ysjła  po cenach Tabryczny«b ze 

ete’ni ści i porządku znany

Jeden kupon 310 
■ dług, na cale 
ubranie męrfrle
(IB t, spodu.e I ; i- 
m izelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l ko

swej
okład fabryczny sunna

i

Siegsl - Inhof im Bernie, Morawa.
Próbki grafis i franco.

Korzyści klienteli pry atnej zamawiają­
cej mateiye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. State najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Wi na
efe M s zy żi -oetaś mcin. 

po cenie:

W INA strłowe L po 70 h. —  80 b.
«  T“ kaj b po 1 K. 20 h. — 1 K. 40 h.

£ K. -  3 Ł  
* Asta lodki* L po B £. — 7. w be 

i * ach, a we flaszka i h o 30 hal. drożę 
u ks. F.str* Kraweez w Naaaseweaeh 

Szepesmegy (W ęgry)

L: 2011
Myślenice dnia 9 lipca 1913

O g ł o s z e n i e !
Cel im oddani", w dzierżawę prawa 

poboru opłat gminnych cd trunków 
spirytusowy' h pin a i mit,da w g m i ­
n i e  m i a s t a  M y ś l e n i c e ,  na prze­
ciąg czasu trrechletni od 1 stycznia 
1914. rozpisuje się niniejszem p setr.ną 
licytacyę na dzień 10 wrztśnia 1913 
w którym to dniu oferty do godziny 
5-teJ po południu wnoszone być mają 

Cena wywoławcza wynosi 8888 K. 
Waćyum ras . . . .  . 1700 K 
Biiśa; e warunki rosnąć można 

w  Mag-stracie.
Buim isirz  

997 3 1 Klebert.

N a u c z y c i e l k i ,  Bony  
i W y c h o w a w c z y n i e ,  
Polki  i Cudzoziemki,

pjieca Ł98 7 1

Kraków Karmelicka 32.

Niezawodna pasła
n as et na zaatarzał > na ,ni< tl i w  aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
80 hal. Opłata poczt 45 hal. za zaliczką 

o 20 hal. więcej. 470 50 23

Ważne dli każdej Rodziny,
Świeże naturalne masło wysyła opłatuie i za 
zaliczką -  5 cio kilowych pat ietach poczto­
wych za Kor. 10*20. —  W i lh e lm ' F e l i  

B ie c i  k o ło  P r z e m y ś la ,

10C7 L0 1 !

Polecamy gorąco wszystkie, którzy mają zamiar jecnać|| 
do l& srg fc , lub Mnzekśi, aby udali się z pełne-* zau ' 

faniem ififta wprost do
I  Bista podróży Zofii iiesiaóooiiiej w Bśaięeimhi
i __________ które nie ma żadnych agatów. nvA nsgaaiacgy.

CHEMIA i MIKROSKOP
są dziś najpotężniejszą bronią w ręka 
fabrykanta tutek i bibułek rygayretowch

Już nadszedł ten czas, że łajka wyrabiająca tutki cygaretowe, nie można 
nazwać ua seryo fabrykant-ml Dziś chcąc palaczem dostarczyć wyrobu 
o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna znajomość 
cŁemii mikroskopu i odnuśnyoh ulepszeń U chuiozaycl . To też i.a p o as ia -  
wie n>yoh w łasnych  ro zb io ró w  chem icznych i badań  m ikro - 
sk o p «  “ych, oraz r-a poda ;a-rie wyrobionego smaku 1 fachowych m ych  
wskazówek, mrm zrobioną bibułkę cygareoową, znaną ogólnie ped nazwą

„ l i f l l W E S Ł J L - l i O R S S * *
Nii wyliczam zaiei, jrk ie  "osiadają owe tutki cygaretowe „S A L Y E S O L -  
h O ft lS “  z watą w netnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 

  zrane i ulubione tak w kraju jak i zagranicą, -----

D O  N A B I C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  T R A F I K A C H

I
I
I
I
I
I
I
I

G A L I C Y J S K I  »
Związek Mleczarska

Dolrrtnołfim kmiowA^npod Patronatem Wydziału kraje wego

Lwów uL M ick iew icza  l« 26
d o ir,! :cza najprzedniejsze 559 20 13

HA* iO  .vES£l®Wr
w przosy*karh poc-towycn i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 

odpowiadających Lcnjukturze targu

Sprzedaż hurtowna I drobna dla Krakowa Plac Szczepański l. 8

APARATY FOTOGRAFICZNE [ierwamte, KINA
własnej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie i szelkich zdjęć amator kkh 
w nasztm atelier. Zalecamy przed kupnom aparatu zasięgnąć u-sze, rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży mątbiyał. Nasze ulubione apa­
raty „Auatryafc&mera’1 i płyty „A u ..rye*1 mogą być zamawiane także przez 
każdy skład spvatów  fot< graf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 240 
Cenniki darmo. Kupcy zechce zię zwra<**ć lo naszego domu eksporto­

wego „Kamera Industrie", Wien VII.

B . L E C H N E B  ( W I L H E L M  M U L L E B )Fabryka aparat, fotogra­
ficznych W  len Graben 30 i 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotografiozynoh

atelier alk t matorć w. 868 4 4

Rządów" nprawnlona

s try k a  wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
poA firmą

R. R żą ca  3 C hnm rsk l
ra Rn j t ó ,  św. Gcrfrrdy 1- L

| wyrabia pod Kontrolą komisyi Przen yrłe wtj Tow. Lekarskiego krak. polecone ]
przez toż To* arzystwo

H ol1:  minerale sztu rm
odpowiadająoe sąładęm ctwmicznjm wodom.

Bilińskiej, GiesshtibJersklej, Seltei sklej, Vicliy, Honijurg ,Ki8s !ng8 J,
I tndzież specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraa I 
| inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa w ,, . t e ■ | 

kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie di mo

A .

IWYBORNE MASŁO I
@  deserow e, stołow e 1 kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą i koleją. O

©Mleczarnia Łuczanowicka
^  w  K ra Z c c w ie ,  u l. G zc .rn o n r leJ sk a  1. 7 0 .  m  o <D

Popierajm y przem ysł Ltrajtwy
INI bulion w  kostkach wyrabiany w kraju, przewyższa dobrebłą M  

>/umnle reklamowaDe wyroby zagranusme. O czem przez próbę 
porównawczą łatwo przekonać się można.

Z Jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje się talerz znakomitego
rosołu.

Kto chce o tr z y w ć  wyborowy bulion w kostkach, pc.rinlen 
we własnym Interesie żądać „M ANNY" I nie pozwalać sobie «  

narzucać wyrobów zagranicznych 669 ij, s A
FabryKa kostek bufionowych, Lwów, plac Bema  

Zastgpsłwo na Krążę-,, Zygfryd Coldstain, ul. Gertrudy l ,  (0.

A
N
H
A

A
II

i P Ł A C  P O W Y S T A W O W Y  i 
1. LW :Ó W ,, l ^ A I A C  S Z T U K I . !

W Y S T A W A  R, 1&63
(PAMIĄTKI I DZIEŁA SZTUKI)

1 4  S A L  o 1 4  S A L .
"  Ocwarca coe52lenr?e cd  godziny 9 ranu do  6 mlsczor. * "

U fę łn n  K fl h M[,odzież obojga płci i wojs .owi do wachmistrza włącznie płacą 5  
© uO lę| l dU  III tylko po gO h a l e r z y .  —  W  poniedziałki wstęp | k o r o n a .  ■

5 Csystif dochód przeznaczony n  fund. weler. p. 1863. ■
■ u e»h E ?5 L-.5q!,eefcij-,ndB3«r=«j;eTis.,-n ieBBum e i e B ' i s H » s * h '“ ł B » » » » e B e f f l ' j S

-jPrzy większych zamówieniach znaczny niur* f

T H IE R R V '“ ° B A L S A M
jedynie prawdziwy Skuteczny nr wszystkie choroby organów re- 
spir-»cyjuycn, Kaszel, chrypkę, piacie, zgfiegmienie, brak apetytu, 
niestrawność, choleryczne małości, kurcze żołądka. Zaś przy uży. 
oiu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 

do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p.

T H I E R R V ' EQ0 ma ś ć  C E N T ^ F O L l O W A
skt teczna nawet ra  najzastarzals e rany, w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, Jabscesy, karbunkuły — po­
siada własności wyciągające obce ciała przy skale­
czeniu, pzzez co zap; biega zbyt bołesnym operacjom 

2 s ł o i k i  K . 1.63

12, albo 6|i albo i du- ^Pteka Pod .-Aniołem Stóiem" A. Thierry.  _
ża,’ flaszka 7"'dróży (Schutzengel- apoteke). Pregrada koło Rohitscb. Do nabycia prawie 

K. 5-60. we wszystkich aptłkacb, a w większej ilości w drogueryach.

Najlepsze czeskie źródło! "J *  |y| gj p i  ^  ^  ^

1 kg. s z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 Kr., lepszego
2 Kr. 40 b., najl, n a w p ó ł  b i a ł e g o  2 Kor. 80 b, 
b i a ł e g o  4 Kor.,^ b ia ł e g o  p a c h o w e g o  5 Kor. 
10, l  Kg. najl. ś u i e in o  b i a ł e g o  d a r t e g o  6 Kor. 
40 h, 8 K or, 1 kg szarego p u c h a  6 Kor., 7 Koi., 
białego dobrego 10 Kor., najl. p a c h a  b r z u s z n e g o  
12 Kor. P r z y  o d b i o r z e  5  k g .  f i „ u k o .

G O T O W A  P o Ś C - L L
z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, biał go i ^żółtego inletu (Nanking), 
1 p i e r z y n a  ISO cm. dług. 120 cm szer/z 2 -m a  p o d n ó ż k a m i  każda 80 cm. 
dług. t>0 cm. szer. napełnione nowym szsrem bardzo trwał a .  p u c h o w e n i  
p i e r z e m  16 Kor., p d łp u c h e m  20 Kor., p n e h e m  24 Kor., peiedyn ;ze pierzyny 
10 Kor., -2 Kor., 1 1 Kor., 16 Kor, pom , U  3 Kor,, 3 Kor. 50 b, 4 Kor., p i e ­
r z y n a  2u0 cm. dług. 140 cm. szer. 513 Kor,, 14 Kor. 70, 17 Kor, 80 j ,  Si Kor., 
j,>o.duśuki 90 cm. aług. 70 rm szer. 4 For., 50 b, ó Kor. 20 b, 5 Kor. 70 h. 
P o d ^ c id ł k i  z mocnego gradln w paski 180 cm. dług. 116 cm. „zer. 12 Kor. 
80 h. W ysyłłi za zaliczka od 12 Kor. wysyłane są opłatnie. ZamUna dozwolana 
za nienadąjące stę w srjt piemę izy. T .  j> ten lg eh  w  D e a c h e n i t z  Y r  8 6 5  

( C z e c h y ) .  Bogato ilustrowany cennik darmo i opłetnio.
ggg

ZAKŁAD
A M ulW I

iltACI
^EfiBEGKICh

V’ Krakowie 
owleckc i. 7

(slem własny) Telefon 462 
O dejm u je się wykonyv.i- 
a!a w  szelkich robót w za­
kres ten wchodią^yeK, 
a 13 jzezege noś( GB 1>dO* 
W f  OW  i POA-NIKGiśf 

tak i .  fair i na piowiacyi. P r
leca w le iti r "  >Ór gotowych pcmnltó^i 

z piasków c° marn.n.u I grani u.

F. Kopaczyńiki 3 Ika
Fabryka wyrobów bronzowniczyck i zlołniezych 
ońlbuiniih izlacbetaytih metali eraz Y^łączna o* 

prezentacya szat l 'rnrgicxnycb 
=  Związku prac* pelskleh kt^lut i  Kri**,®]® v = s
Fili i  BMza Istniejąca od r. 1864 łt »r * la  *lę zawsze żyć potrzebom 
ki lo.oło polskich wyrobami broi -.ownlcijml i złctricż?s_l, wykonywanymi 
■ *r° "* le  l nmieiiuid. Ufr^ąc, że Przewielebne Duchj.iieńitwo, które aai, 

■ i  la n y ! . zaufaalam i przychylnością, nie odm lw i A a - jo  poparoia na* 
Izsma id ow i —  wyrajów ania obt,Toh, importo ry^n towarów 1 ad >hle~iia 

polskich kościołów pracą ] o i kioh ra t. 54 0
W KRAKOWIE ULICA 8RŚ. IKA L. 1. (TELEFON OT0).

URZĄDZONA V/CDŁUG NAJNOWSZYCH ATYMAOAN

FAB R YK A WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIMIIKA
W mm\l, |H. ::.rpMc L. 59. F«te: uf. SzpitafsB L 14
Poleca w zakr«g masa^Jtwa wchodź^re wyroby w jak najiepszya 

gatunku i o wybornym j .: w,

f& SM SY l& l O e-U IG TNĄ z »X L T A  fiA  FO A K A N If l

NajiepszH ehrzeisijaiiskia źródło taaWoi 11
szarojo,

■ gfOtegt, szerwons 
rzynA 1 8 0 x 1 2 6

1 Kilo nowego, darte-
r a:,; r ^ Pi o w e g . K 1e ? !
bi-lego % Ł  8,
pua; yswf,1, hłłeiaO-bUj*™ K
8, — r saoiejo Ł  «, 
7 * * ' W- *1' ! *K  IA  — pnekn z * pUrgl r p  

«  KU ■ friw- ,
B O T O W A  P O S t f l B Ł ,

dostatecznie 
■129, -  pacbem 
podovki Ł  8. ~ '
35 kł J0x73 cm _________  , _
1 18, — łóżka d zh d a a e , kepy

:rzyóy » • « «
6'CĄ.. _ - „w .*  onŁ ouze iss, !a

1 18. — łóżka dziecinne, kepy &* flanelowe, pokrycia
p łk o w »« « ,  matemce, ł t. d. na^ ^  „d  lo  K  **  P^^n iłw a o^akowsaio

B J6zef eiahut”«jęsehenltz Nr. 4^.
(B6- m°rwald). Nieodpowiedni* ^ 1 —.z—,-j ~~

Ż tdajcie o b s z e rn y c h , h lu e t r o s a
zi Powrotom lu b  pier'-,dze odsyłam, 

ycu cenników gratis ifranko.

Fmilióii & Mpdan ZeEfung flir Osłarricfi-Ung^rn
Nanepsze i najtańsze ilustrowane czasopism o pośw ięcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9 - ma cennymi dodatkami.

Tygodniom 1 zeszyt po 24 halerzy
z pwysyltfą pocztową K, 3.20 kwartalnie.

(fałowe ćo uijfcia formy po 20 hal. dla naszych abonaniśw.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry —  Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można \ve WSŻystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

niinistracyi w Wiedniu I , Dominikanerfcastei 10

M ł a J  w r d a ! a § z ! i i e z |

S r .  0  H  R A M O  A
W ZAftUFANEM  

ci warty c<ly rok. Jmi«ti.zci»>nis dla 300 oaćb 
Urządzenie takiaua 1 łe"'enek plarwfliorsęine 
"iesy pi.zya.ep ia, Od 10 Kon d z lf-r i*  v r  rył 

z *  pokój JeJnootobawy i  ntrsysr. uir»_

SANDAŁY
hygienio-ne, obnwie letnie. 

Pantofle  do kąpieli.
Bucik i fenn isow e. 

Pasty  i hpretury ,
de odświeżania bucików, 

P O L F C A J Ą  N A J T A N I E J :

REIM i Ska,
KRAKÓW. Rynek 37.

Ńa raty!
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone tingera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, c mbryk świato- 
" v j  sławy, poleca pierwsza- 
rzęd ia  znana c rzatelncśo

urma:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L. 18
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych 
Z w  ^ ku Urzędników państw, i Ceiitral 

Zakupn dla oficerów 1 urzędników.

Przejmą
Panie nanczycielki i panienki na mieszka­
nie z całem utrzyma, iem Kompensacja ję- 
zyza niemieckiego w Jomu. Zgłrszenia ża 
raz Kraków, ul. Długa U  28 I  p. na prawo.

P I E G I
żółte plamy, opaleniznę i t . d .  usn ra pod 
g w a r a n o y ę  Aptekarzr Jana GadHbuBcb’a

z Pozua ia

AXELA KREM
‘/, sł< ih K  2

AXELK ” MYDŁO
1 kaw. K. — 89.
3 „  „  2 SB.

Do nabycia: w aptekach i drogue yaoh

Zastępca W . BIRCZYŃSKI
Krrktw ul. Zwierzyniecka L. 27.

Kupuje
mnn.e lepsze zwykłe, forten/any krótkie 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broi i . p. rzeczy
Kraków, u|. G o łęb ia  Mr. 10.

Obnieśc ijańsk.i hendei uebll użycranyob leci 
dobrych. loOO 10 i

!!! 500 AOROM III
sapłarę Panu, jeżeli mój tępicie! korzeni

„ R ia -B a lsa m (C
nie usunie P&ńskioh Odoisków, b ro d a ­
wek, tw ard e j s k ś r j ,  bez boleśnie 
w przeciągu 3 dni. — Cena jednego słoika 
wraz z listem gwarancyjnym keron I ' — .

Kucharka
dochodząca

poaznł ujt miej. c*. Kraków, ul. Krzywa L. 5. 
B. K. parte1.

. . . . . . . . . .  i n u
g  poszukuje obrotnego i cbzoaj- I  

mlonfgo % tę branżą zastępcy 
p aa KraKć^. Łsskawe zglosze- 

g  nia do Aćmlnlstracyl „ G l o a u  
J N a / c d u"

Inteligentna osoba
uczciwa euergiczna lat śrjdnic*1 przyjmie po- 
ssdę na plebanii jako gosnodyni. Łaskawe 
zgłoszenia K r a k ó w ,  g ł ó w n a  p o c i ł a  
porte-restante A .  S L  5 0 . 100 1 2 1

k w a l i f i k o w a n a  898 o

h m  szydełka
osi idająca ję  ;yk niemiecki/ francuski 1 ła- 

clnę, err.» n»i o ty ręczne ja ł haft i t. p

Nekłedon Spółki komandytowej właścicieli „Błoeu l arr^4*, Wydawrs ' ê powlbdzlalny redaktar iAN MATYASIK.

po ?akuje lekcy! w miajsou. lub na wyjazd 
skremeju" wynagrodzeniem. Zgłoszenia 

& •> Admir Istracyi „Głosn Nurodu".

Druk̂ aia i;QjCSU Uąroiiu“ w Krakowie, ul. św, Tomasza 35, poś zer f R. Dobrzróiklęgo,


